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Obchody 50 lecia Biblioteki Narodowej
Odznaczenia dla zasłużonych pracowników 
Uroczysty koncert w Filharmonii

(P) Trwają prace przy wznoszeniu nowego gmachu Biblioteki Narodozcej na Polu Mokotow­
skim w Warszawie. Obecnie wznoszona jest już IV kondygnacja budynku. Fot* CAF-sokoiowski

(P) Z okazji przypadającej w tym roku 50 rocznicy pow­
stania Biblioteki Narodowej 18 bm. odbyły się w Warszawie 
uroczystości jubileuszowe. Nasza narodowa książnica została 
powołana w 1928 r. rozporządzeniem prezydenta Rzeczypos­
politej jako centralna biblioteka odrodzonego państwa pol­
skiego i wkrótce dzięki cennym darom, rewindykacjom i za­
kupom stała się jedną z najbogatszych w kraju.

Rozwój biblioteki przerwa­
ła wojna, a okupacja hitle­
rowska przyniosła jej niepo­
wetowane straty. Po wyzwo- 

-leniu,' w 1945 r. biblioteka 
wznowiła działalność.

Odzyskano zbiory wywiezione 
przez okupanta, wróciły z Ka­
nady wraz ze skarbami wawel­
skimi Kazania Świętokrzyskie, 
Psałterz Floriański, rękopisy 
Chopina...

Obecnie Biblioteka Narodowa 
posiada około 3,5 min tomów 
i innych jednostek bibliogra­
ficznych, prowadzi prace nau­
kowe w dziedzinie historii 
książki, bibliotekarstwa, biblio­
grafii, informacji naukowej, 
czytelnictwa.

Z inicjatywy kierownictwa 
partii i osobiście Edwarda Gier­
ka powołany został komitet ho­
norowy budowy Biblioteki Na­
rodowej pod przewodnictwem 
prezesa ZLP — Jarosława Iwasz­
kiewicza.

W skład komitetu wchodzą. 
wybitni przedstawiciele życia 
politycznego, naukowego, kultu­
ralnego.

Na uroczystości jubileuszowe 
przybyli do Warszawy przed­
stawiciele Międzynarodowej

Zapowiedź wizyty 
Andrieja Gromyki 
we Francji

MOSKWA (PAP). Ągencja 
TASS poinformowała, że na za­
proszenie rządu Francji w koń­
cu października br. przybędzie 
do tego kraju z oficjalną wizy­
tą minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, Andriej Gromyko.

(P)

Wręczenie sztandaru dla radomskiej WRZZ

Wkład związkowców w przyspieszony rozwój regionu
(R) 18 bm. odbyło się w Ra­

domiu uroczyste posiedzenie 
plenarne Wojewódzkiej Rady 
Związków - Zawodowych w 
którym uczestniczył I sekre­
tarz KW PZPR Janusz Proko- 
piak.

Przedstawiciele ponad 200-ty- 
sięcznej rzeszy związkowców z 
terenu woj. radomskiego oce­
nili dotychczasowy wkład ru­
chu zawodowego w realizację 
programu przyspieszonego roz­
woju regionu. Referat wygło­
szony przez sekretarza WRZZ 
Roberta Zielińskiego stanowił 
wymowny dowód osiągnięć, z 
których związkowcy mogą być 
dumni.

Dzięki społecznym, zaanga­
żowanym postawom dał się 
zauważyć wyraźny postęp za­
równo w ilości, jak 1 jakości 
produkowanych wyrobów. W 
ubiegłym roku wzbogacono 
krajowy rynek o 60 nowych 
wyrobów, których wartość 
osiągnęła niebagatelną kwotę 
ponad 1 mid zł.

Pomyślnie rozwija .się ruch 
wynalazczy i racjonalizatorski

Trwa wielka batalia o lep­
szą jakościowo i wydajniejszą 
pracę. We współzawodnictwie 
pod hasłem „mnie też stać na 
więcej i lepiej”, uczestniczy 
160 zakładów z terenu Rado­
mia i woj. radomskiego.

Federacji Stowarzyszeń Biblio­
tekarskich — IFLA, czołowych 
bibliotek z Bułgarii, Czechosło­
wacji, Jugosławii, NRD, RFN,

Proces normalizacji stosunków między obu krajami

II Forum PRL - RFN
(P) 18 bm. kontynuowało

obrady II Forum PRL — RFN 
w Olsztynie, poświęcone bi­
lansowi procesu normalizacji 
stosunków między obu kraja­
mi. Dyskusja, prowadzona w 
salach olsztyńskiego zamku, 
toczyła się tego dnia w dwóch 
grupach zagadnień: koncen­
trowała się na tematyce poli­
tycznych i gospodarczych as­
pektów procesu normalizacji.

Obok problematyki stosunków 
bilateralnych, zajmowano się 
także tematem dotyczącym 
współpracy EWG i RWPG.

Do uczestników forum wygło­
sił przemówienie minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek. 
Zaakcentował, że spotkanie to 
jest wyrazem osiągniętych na 
drodze normalizacji postępów, 
krystalizowania się nowych ja­
kości w stosunkach między' obu 
narodami i państwami.

Spotkania forum powstały w 
wyniku dialogu Edwarda Gier­
ka i Helmuta Schmidta w cza­
sie ich spotkania w 1976 r. Dia­
log obu mężów stanu zapocząt­
kowany w Helsinkach i konty­
nuowany w Bonn, a następnie 
w Warszawie, przyniósł rozwo­
jowi naszych stosunków szereg 
nowych impulsów, wytyczył 
konkretne perspektywy i kie-

Zaslużeni działacze ruchu 
(związkowego udekorowani zo­
stali wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał Stanisław Sojan, bry­
gadzista z RWT, Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski: Jan Wilczak, sekretarz Ra­
dy Zakładowej Zakładów Meta­
lowych im. gen. Waltera, Ka­
zimierz Wójcicki, -emeryt, za­
służony działacz Tuchu zawo­
dowego, Władysław Wieczo­
rek, długoletni pracownik 
związków zawodowych oraz 
Longin Raszewski — dyrektor 
ZSZ. Ponadto wręczono Złote 
i Srebrne Krzyże Zasługi oraz 
odznaki „Za zasługi dla woj. 
radomskiego”. .Ponad 50 oso­
bom przyznano dyplomy uzna­
nia za całokształt pracy związ­
kowej.

Podniosłym' momentem uro­
czystości było wręczenie sztan­
daru dla WRZZ ufundowanego 
przez zakłady i społeczeństwo 
miasta. Aktu wręczenia doko­
nał sekretarz CRZZ Mieczy­
sław Grad.

Sztandar wojewódzkiej or­
ganizacji związkowej udekoro­
wany został przez sekretarza 
KW PZPR wiceprzewodniczą­
cego ZW TPPR Bogdana Pru­
sa złotą odznaką TPPR za 
krzewienie idei przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. (am) 

Rumunii. Szwecji, USA, Wę­
gier, Wielkiej Brytanii, ZSRR 
oraz Berlina Zachodniego.

Przed południem w siedzibie 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
kilkudziesięcioosobowa grupa 
zasłużonych pracowników Bi­
blioteki Narodowej, a wśród 
nich również przebywający już 
na emeryturze, otrzymała od­
znaczenia państwowe.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. i 

„Złota książnica” — poniżej

rnnki procesu normalizacji w 
poczuciu współodpowiedzialności 
za pokojową przyszłość całej 
Europy, za rozwój współpracy 
w atmosferze odprężenia i bez­
pieczeństwa. Duch tego dialogu 
stai się naczelnym imperatywem 
dyskusji zarówno na I forum, 
jak i na obecnym, drugim tego 
typu spotkaniu.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t

Środki masowego przekazu i ich rola w pracy 
wychowawczej oraz w walce ideologicznej 
Zakończenie międzypartyjnej konferencji

(P) W dniach 16—18 bm., odbyła się w Warszawie, zorgani­
zowana przez Komitet Centralny PZPR, międzypartyjna kon­
ferencja teoretyczna nt. „Środki masowego przekazu i ich rola 
w pracy wychowawczej oraz w walce ideologicznej”.

W konferencji udział wzięły 
delegacje 10 bratnich partii 
komunistycznych i robotni­
czych z krajów socjalistycz­
nych pod przewodnictwem:

Bułgarska Partia Komuni­
styczna — R. Radew, zastępca 
kierownika Wydziału Propa­
gandy i Agitacji KC BPK; Ko­
munistyczna Partia Czechosło­
wacji — O. Cmolik, kierownik 
Wydziału Środków Masowego 
Przekazu KC KPCz; Komuni­
styczna Partia Kuby — J. Cai- 
nias. kierownik sektora w Wy­
dziale Orientacji Rewolucyjnej 
i Propagandy KC KPK; Mon­
golska Partia Ludowo-Rewolu- 
cyjna — C. Bałchaażaw, kie­
rownik Wydziału Ideologicznego 
KC MPL-R; Niemiecka Socjali­
styczna Partia Jedności — E. 
Fensch, zastępca kierownika 
Wydziału Agitacji KC SED; 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza — K. Rokoszewski, kie­
rownik Wvdziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR; Rumuń­
ska Partia Komunistyczna — 
A., Pintia, p.o. zastępcy kierów-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w stolicy będzie zachmu­
rzenie duże. Mglisto. W ciągu 
dnia stopniowe rozpogodzenia. 
Temperatura maksymalna 10 st. 
Wiatry słabe, przeważnie pół­
nocno-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 291 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 74 dni, 
w tym 60 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.05, a zajdzie o godz. 16,36. 
Wschód Księżyca — godz. 18.06, 
zachód — godz. 8.17. Środa bę­
dzie krótsza od najdłuższego 
dnia, w roku o 6 godzin i 15 mi­
nut.
• Imieniny obchodzą; Julian 

i Łukasz, (J.L.)

Henryk Jabłoński 
przyjął kierownictwo 
Uniwersytetu Warszawskiego

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
18 bm. przedstawicieli kierow­
nictwa Uniwersytetu Warszaw­
skiego z rektorem prof. Zyg­
muntem Rybickim.

Spotkanie poświęcono omówie­
niu zagadnień związanych z 
pracą naukową, badawczą, dy­
daktyczną i wychowawczą sto­
łecznej uczelni w bieżącym roku 
anaaemickim. (PAP)

Depesza
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Szwecji

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera Królestwa Szwecji Oli 
Ullstena w związku z powoła­
niem go na to stanowisko.

(PAP)

W. Kowalonok 
i A. Iwanczenkow 
już 125 dni 
pracują na orbicie

MOSKWA (PAP). Kosmonau­
ci, W. Kowalonok i A. Iwan­
czenkow pracują już 125 dni na 
orbicie okołoziemskiej. W pro­
gramie dnia znalazł się ekspery­
ment technologiczny z zakresu 
materiałoznawstwa kosmicznego, 
przeprowadzany na urządzeniu 
„Kristall”, zabiegi hydroterape- 
utyczne oraz ćwiczenia gimna­
styczne.

Systemy pokładowe komplek­
su naukowo-badawczego „Sa- 
lut-6” — „Sojuz-31” — „Pro- 
gress-4” funkcjonują normalnie.

(P) Szersza informacja — str. 4

- Kosmiczny wytop

Pierwsze wyniki 
eksperymentu „Syrena".

(P) W Instytucie Fizyki PAN 
w Warszawie zakończono wstęp­
ne badania kryształów materia­
łu półprzewodnikowego — tellur- 
ku kadmowo-rtęciowego, uzyska­
nych przez radziecko-polską za­
łogę kosmiczną podczas lotu na 
pokładzie zespołu orbitalnego 
„Sojuz 30 — Salut 6”. Badania 
te dotyczyły głównie ich warst-, 
wy powierzchniowej.

18 bm. przystąpiono do cięcia 
kryształów na płytki, które po­
służą do analizy właściwości fi­
zycznych oraz śtruktury wew-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

nika Wydziału Prasy, Radia i 
Telewizji KC RPK; Węgierska 
Socjalistyczna Partia Robotni­
cza — K. Grosz, kierownik Wy­
działu Agitacji i Propagandy 
KC WSPR; Komunistyczna Par­
tia Wietnamu '— Hoang Tung, 
zastępca kierownika Wydziału 
Ideowo-Wychowawczego KC 
KPW; redaktor naczelny „Nhan 
Dan”; Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego — W. N. 
Sewruk, zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy KC 
KPZR.

W obradach uczestniczył rów­
nież przedstawiciel redakcji 
czasopisma „Problemy Pokoju i

Jak najszerzej npowszecliniać ideę pokoju

Międzynarodowe spotkanie dziennikarzy
Jabłonna -IV” — zakończone

(P) Dziennikarze, bez wzglę­
du na przynależność do okre­
ślonych systemów polityczno- 
społecznych, mogą i powinni 
wnosić dalszy, ważki wkład 
w upowszechnianie idei poko­
ju, wzajemnego zbliżania i 
zrozumienia narodów.

Na łamach swoich pism 1 
dzienników, za pośrednictwem 
telewizji i radia powinni de­
maskować wszelkie próby po­
wrotu do zimnej wojny, do wy­
wołania nowych konfliktów, 
przeciwstawiać się wojennej hi­
sterii i nawoływaniom do zwięk­
szania zbrojeń, wreszcie — mo­
bilizować opinię publiczną do 
walki o przebudowę stosunków 
międzynarodowych w duchu po­
koju. Pisząc o tych sprawach 
powinni zawsze postępować

(P) Wykopki na polach WZR w Lidzbarku Fot. Zdzisław Kwiieckl

(P) W całym kraju trwają wykopki ziemniąków i buraków cukrowych. Zbiory wszystkich 
ziemiopłodów — to teraz najpilniejsze zadanie rolników. Gospodarni wykorzystują sprzyjającą 
pogodę na nadrobienie opóźnień w pracach polowych. W wykopkach 'uczestniczą wszyscy 
mieszkańcy wsi. W wielu województwach z pomocą dla rolników pospieszyła młodzież szkol- 

I na, żołnierze, załogi zakładów pracy. Zgromadzenie zapasów ńa zimę jest sprawą bardzo 
ważną dla nas wszystkich. Do pracy włączyły się również związki zawodowe. Rady zakładowe 
wielu fabryk i przedsiębiorstw zorganizowały zakup ziemniaków i warzyw na zaopatrzenie 
załóg pracowniczych, (bors.)

Decyduje organizacja prac polowych
Wykopki w Lidzbarku

Od naszego specjalnego wysłannika
MARKA PRZYBYLIKA

(P) Rok temu w Wielozakładowym Zakładzie Rolnym w Lidz­
barku Welskim było już po wykopkach, siewach, zbiorach bura­
ków cukrowych i kukurydzy. Na polach pracowali tylko trakto­
rzyści wykonujący orki, przygotowujący pola pod prace wiosenne.

W tym roku opóźnienie prac 
jest znaczne. Choć z pól ze­
brano już znaczną część ziem­
niaków zajmujących tu 573 
hektary, wykopki, jeśli tylko 
pogoda się nie pogorszy, po­
trwają jeszcze kilka dobrych 
dni.

Jesienne prace połowę sa jed­
ną z najtrudniejszych prac w 
rolnictwie. O ile żniwa trwaja 
zazwyczaj tu dwa tygodnie i 
najważniejszy jest przy nich 
pośpiech, to wykopki zajmują 
przy najkorzystniejszych wa­
runkach blisko miesiąc. Praca 
jest cięższa, w mniejszym stop­
niu zmechanizowana potrzeba 
przy niej dużego wkładu wysił­
ku fizycznego, r

W tych dniach na polach pra­
cuje kilkaset ludzi. Wczoraj w 
siedmiu zakładach pracowało 
przy zbiorze ziemniaków ponad 
400 osób spoza gospodarstwa. 
Pracowali członkowie • rodzin 
pracowników PGR. pracownicy 
najemni, oddelegowani do .pra­
cy przy wykopkach pracownicy 
lidzbarskich zakładów pracy. 
Co dzień na tutejsze pola do­
wozi sie pracowników z okolic 
Żuromina, pomagaja też ucznio­
wie okolicznych szkół. Tak jest 
co dzień, także w niedziele.

Oprócz tych, sezonowo za­
trudnionych na polach pracuje 
120 traktorzystów obsługujących 
13 kombajnów ziemniaczanych i 
25 kopaczek elewatorowych oraz 
zwożących ziemniaki do gospo­
darstwa. Przy kopcowaniu 
ziemniaków ma zajęcie co dzień 
do 200 osób.

Socjalizmu” — J. N. Muszka- 
tierow.

Na konferencji dokonano 
wszechstronnej i pogłębionej 
wymiany doświadczeń, ocen i 
poglądów bratnich partii na te­
mat roli środków masowego 
przekazu w procesie budownic­
twa socjalistycznego i komuni­
stycznego oraz w walce o pokój, 
odprężenie i rozbrojenie, prze­
ciwko imperializmowi i jego 
metodom dywersji ideologicznej. 
Przebieg dyskusji wykazał 
wspólne dążenie do dalszego 
doskonalenia współpracy i 
współdziałania -we wszystkich 
tych dziedzinach.

W toku obrad konferencji 
przemówienie wygłosił zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR ,— Jerzy Łu­
kaszewicz. (PAP) 

zgodnie z zasadami kodeksu 
dziennikarskiego — być obiek­
tywni i rzeczowi, uczciwi i spra­
wiedliwi w swych sądach i oce­
nach.

Tak, w największym skrócie, 
ująć można przewodnią myśl 
dwudniowej dyskusji, zakończo­
nego 18 bm. w Jabłonnie kolo 
Warszawy spotkania blisko 100 
wybitnych przedstawicieli środ­
ków masowego przekazu z 26 
krajów Europy i Ameryki Pół­
nocnej.

Rzeczowa, konstruktywna i 
otwarta dyskusja, dotycząca — 
jak widać — zasadniczych pro­
blemów współczesności, żywo 
interesujących dziś wszystkie 
społeczeństwa, wobec których 
nikt nie może pozostawać obo­
jętnym, nie pozbawiona była
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Największy obecnie problem 
to sprawne zorganizowanie pra­
cy tak dużej liczby ludzi, prob­
lem znacznie bardziej skompli­
kowany niż podczas żniw gdy 
zboża zbierało kilkudziesięciu 
kombajnistów i traktorzystów.

Dzień pracy zaczyna sie tu 
zazwyczaj o czwartej rano. Jest 
jeszcze ciemno. sdy na pola
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Światowe echa wyboru 
papieża Jana Pawła II 
Audiencja dla Kolegium Kardynalskiego

RZYM (PAP). 18 bm. papież 
Jan Paweł II przyjął na 
audiencji w Watykanie człon­
ków Kolegium'Kardynalskiego. 
Prócz kardynałów-elektów, na 
audiencji obecni byli także 
purpuraci, którzy z powodu 
przekroczenia 80 roku życia 
nie brali udziału w konklawe.

W czasie audiencji Jan Paweł 
II wygłosił w języku włoskim 
przemówienie do kardynałów, 
wyrażając wdzięczność za oka­
zane mu szczególne zaufanie, 
którego wyrazem był jego wy­
bór na głowę Kościoła. (P)

Światowe echa
RZYM, PARYŻ, WA­

SZYNGTON, MOSKWA,
BONN, MADRYT, BUENOS 
AIRES (PAP). Wiadomość o 
wyborze na papieża polskiego 
dostojnika kościelnego, do­
tychczasowego metropolity 
Archidiecezji Krakowskiej, 
Karola Wojtyły stała się wy­
darzeniem szeroko komento­
wanym na świecie.

Prasa, rozgłośnie radiowe i 
telewizyjne poinformowały o 
tym wyborze na czołowych 
miejscach, publikując życiorys 
papieża oraz podkreślając do­
niosłe, zaś zdaniem niektórych 
kół katolickich, historyczne 
znaczenie nieoczekiwanej przez

Zbrojovka — Wisła 2:2 
w II rundzie PE

(P) Na europejskich boiskach 
rozegrane zostały w środę pier­
wsze mecze II rundy piłkarskich 
pucharów. Miła niespodzinkę 
sprawiła krakowska Wisła re­
misując w Brnje z mistrzem 
CSRS - Zbrojovką 2:2 (1:0). 
Bramki dla polskiego zespołu 
zdobyli — Kazimierz Kmiecik 
(w 38 min.) i Henryk Macule- 
wicz (w 85 min.); dla Zbrojovki 
— Pesice (w 74 min. z karnego) 
oraz Kroupa (w 79 min.). Wi­
dzów około 30 tysięcy.

Stawka meczu w Brnie spo­
wodowała, że oba zespoły grały 
bardzo nerwowo, akcje były 
rwane, wiele niecelnych podań. 
Przewagę w polu zdobyli piłka­
rze Zbrojovki, ale pod bramką 
Wisły grali zbyt wolno i szablo­
nowo, aby zaskoczyć naszą ob­
ronę. Natomiast kontrataki pol­
skiego zespołu, choć rzadkie, 
sprawiały wiele kłopotu rywa­
lom. Po jednym z takich zagrań 
Kmiecik zmylił obrońców go­
spodarzy i zdobył prowadzenie.

Piłkarze Zbrojovki do końca 
I połowy szturmowali bramkę 
Goneta, ale bez rezultatu. Nie 
wykorzystali nawet rzutu kar­
nego, znakomicie obronionego 
przez bramkarza Wisły.

Po zmianie stron gospodarze 
atakowali skuteczniej. Najnierw 
z rzutu karnego wyrównał Pe­
sice, a nastęonie Kroupa 'pod­
wyższył na 2:1. Ale wiślacy nie 
rezygnowali i Henryk Macule- 
wicz kapitalnym strzałem z 25 
metrów (z rzutu wolnego) wy­
równał.

Remis jest sukcesem Wisły, nie 
można jednak zapominać, że 
Zbrojovka w I rundzie także 
zremisowała u siebie 2:2 z Uj- 
pest Dozsa, wygrywając potem 
w Budapeszcie 2:0.
Informacje sportowe — str. 8

Depesza 
Leonida Breżniewa 
do papieża 
Jana Pawła II

MOSKWA (PAP). Sekretarz 
generalny KC KPZR, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonid 
Breżniew, wystosował depeszę 
do Jana Pawła II, w której 
przekazuje mu gratulacje z 
okazji wyboru na papieża Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego i 
życzenia „owocnej działalności 
w interesie odprężenia mię­
dzynarodowego, przyjaźni i 
pokoju między narodami”. (P)

nikogo decyzji Kolegium Kar­
dynalskiego.

Powołanie na zwierzchnika 
Kościoła katolickiego pierw­
szego od ponad 450 lat nie- 
Wlocha i pierwszego w XX- 
-wiekowej historii' Kościoła Po­
laka. wywołało najpierw zasko­
czenie, później zaś nieomal po­
wszechne, przede wszystkim w 
świecie katolickim, zadowole­
nie.

Wszystkie czołowe dzienniki 
francuskie, włoskie, większość 
prasy amerykańskiej i połud­
niowoamerykańskiej podkreśla­
ją, że decyzja nowego papieża 
o przyjęciu imion Jan Paweł 
jest wstępną deklaracją '■ pro­
gramu, programu kontynuacji 
dzieła papieża Jana XXIII, 
który zapoczątkował odnowę 
Kościoła i modernizację jego 
stosunków ze światem współ­
czesnym oraz papieża Pawła 
VI, który wcielił w życie pod­
stawowe uchwały II Soboru 
Watykańskiego.

W prasie francuskiej znalazły 
się stwierdzenia oceniające de­
cyzje Kolegium Kardynalskie­
go jako próbę pogłębienia dia­
logu pomiędzy Wschodem a 
Zachodem oraz potwierdzenie 
ogromnych nosteDów w prcce-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

Wypowiedź 
Episkopatu Polski

(W) W wypowiedzi stwierdza 
się m. in. w związku z wybo­
rem nowego papieża:

Jak wiadomo, jest nim Karol 
kardynał Wojtyła, dotychczasowy 
arcybiskup metropolita krakow­
ski, syn narodu polskiego. Koś­
ciół polski, jako żywa cząstka 
Kościoła powszechnego, oddał 
swego syna na służbę całej 
ludzkości na najwyższym urzę­
dzie namiestnika Chrystusowego.

Nowy papież przyjął imię 
Jana Pawła II, co wskazuje, 
że chce on kierować Kościołem 
i służyć ludzkości w duchu 
swych wielkich poprzedników Ja­
na XXIII, Pawła VI, Jana Pa­
wła I, a przede wszystkim w 
duchu ewangelii i wierności 
Chrystusowi. Wskazanie przez 
święte Kolegium Kardynalskie 
Polaka, po raz pierwszy w 
dziejach Kościoła, na urząd pa­
pieski uwydatnia, że Duch Bo­
ży nie zna barier językowych, 
narodowych, rasowych, kultu­
rowych, politycznych. (PAP)

Rokowania SALT
w Genewie

GENEWA (PAP). W środę od­
było się w Genewie kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA 
uczestniczących w radziecko- 
-amerykańskich rokowaniach w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. (P)

Dziś 12 stron
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Problemy unowocześnienia gospodarki paszowej

XII Plenum NK ZSL
(P) 18 bm. w Warszawie od­

było się XII plenarne posie­
dzenie Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Obrady, którym 
przewodniczył prezes NK, Sta­
nisław Gucwa, poświęcono 
problemom intensyfikacji i u- 
nowocześnienia gospodarki pa­
szowej w naszym rolnictwie.

W refeąacip Prezydium NK 
oraz w dyskusji podkreślono 
konieczność powszechnego i ak­
tywnego oddziaływania całego 
stronnictwa, wiejskich kół i ko­
mitetów gminnych ZSL na wy­
datne powiększenie w br. i w la­
tach następnych produkcji zbóż 
i pasz, poprawę ich konserwacji 
oraz racjonalne wykorzystanie 
karmy w żywieniu zwierząt go­
spodarskich.

Od skutecznego rozwiązania 
problemu paszowego uzależnio­
ne będzie bowiem pomyślne 
wykonanie najbliższych i per­
spektywicznych zadań rolnictwa 
oraz ograniczenie kosztownego 
importu zbóż.

W tym celu niezbędne jest 
m. in. maksymalne rozszerzenie 
uprawy zbóż i najbardziej wy­
dajnych roślin pastewnych, jak 
np. kukurydza, buraki cukrowe 
oraz półcukrowe oraz podnie­
sienie plonów ziemniaków, gdyż 
w tej dziedzinie występują bar­
dzo duże różnice między gmi­
nami i gospodarstwami.

Najbardziej efektywne prze­
tworzenie pasz na mięso i mle­
ko zapewnić może — jak pod­
kreślono — szybszy rozwój cho­
wu bydła.

Właściwe wykorzystanie 
sprzyjających warunków inten­
syfikacji tej dziedziny hodowli, 
stworzonych m. in. ostatnią uch­
wałą Rady Ministrów dotyczącą 
rozwoju chowu bydła w latach 
1979-80. wymaga uruchomienia 
wszelkich rezerw w gospodar­
stwach.

Ważnym zadaniem jest przede 
wszystkim zwiększenie produk­
cji pasz na trwałych użytkach 
zielonych, dalsze rozszerzenie 
uprawy - kukurydzy i poplonów 
ozimych, gdyż są to najważniej­
sze pasze w żywieniu bydła.

Rozwiązanie problemu paszo­
wego uwarunkowane jest — jak 
podkreślano — w dużej mierze 
powszechnym unowocześnieniem 
sposobów konserwacji i prze­
chowywania karmy. Błędy, jakie 
popełnia się w tym zakresie, po­
wodują znaczne straty docho­
dzące niekiedy nawet do kilku­
dziesięciu procent pasz.

Plenum zobowiązało wiejskie 
koła i gminne komitety ZSL do 
podejmowania — wspólnie z te­
renowymi instancjami PZPR — 
wszechstronnych działań mają­
cych na celu konsekwentną rea-

Obchody 50-leci a 
Biblioteki Narodowej 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski udeko­
rowany został b. I zastępca dy­
rektora BN Leon Marszałek. 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski wręczono 
Annie Kotarskiej — b. kierow­
niczce zakładu starych druków, 
Stefanii Skwirowskiej — star­
szemu kustoszowi i Marii Szpa- 
chta — kustoszowi. Grupa osób 
otrzymała złote, srebrne i brą­
zowe Krzyże Zasługi.

Grupa pracowników biblioteki 
narodowej została wyróżniona 
odznakami „Zasłużony działacz 
kultury”, dyplomami honoro­
wymi MKiS oraz odznakami 
„Za zasługi dla ZZ Pracowni­
ków Kultury i Sztuki”.

W Pałacu Rzeczypospolitej w 
Warszawie, w którym przecho­
wywane są najcenniejsze zbio­
ry książnicy, otwarto wielką 
wystawę „Biblioteka Narodowa 
1928—1978”. Zgromadzono wiele 
najcenniejszych pozycji znaj­
dujących się w zbiorach książ­
nicy. W części pierwszej przed­
stawiono historię Biblioteki 
Narodowej.

Bogaty zestaw książek, dru­
ków, dokumeptów itp. ilustruje 
dzieje książnicy aż po dzień 
dzisiejszy — po plany i makie­
ty powstającego na Polu Mo­
kotowskim nowego zespołu 
gmachów Biblioteki Narodowej

Dział drugi — to ekspozycja 
części najcenniejszych zbiorów 
a wśród nich starych ksiąg, 
manuskryptów, map — stano­
wiących bezcenne świadectwo 
naszych dziejów i rozwoju kul­
tury narodowrej.

W godzinach wieczornych w 
Filharmonii Narodowej odbył 
się z okazji jubileuszu uroczysty 
koncert.

Autcbus zawadził o przyczepę

Tragiczny wypadek we mgle 
5 osób zginęło, 11 rannych

(P) Do tragicznej w skutkach 
kolizji drogowej doszło 18 bm. 
w miejscowości Sąborze na tra­
sie Słupsk — Lębork. W czasie 
mgły autobus PKS zawadził o 
przyczepę, ciągnioną przez inny 
autobus jadący z naprzeciwka.

W wyniku kolizji śmierć po­
niosło pięcioro pasażerów — 
mieszkańców Słupska. Troje 
zginęło na miejscu. Byli to Hen­
ryka Skierś, Mirosław Szyszko 
i Robert Solnikowski. Stanisła­
wa Kowalska zmarła w drodze 
do szpitala. Zdzisław Nagaj 
zmarł po sześciu godzinach w 
szpitalu.

Siedem osób z licznymi skom­
plikowanymi złamaniami rąk i 
nóg, oraz innymi ciężkimi obra­
żeniami — pozostaje pod tro­
skliwą opieką słupskich lekarzy. 
Cztery osoby po ambulatoryj­
nym opatrzeniu odesłano do do­
mów.

Przyczyny tego tragicznego 
wypadku bada MO i prokura­
tura. Rodzinom ofiar udzielono 
wszechstronnej pomocy. (PAP) 

lizację gminnych programów 
rozwoju i unowocześnienia pro­
dukcji zbóż i pasz, które to pro­
gramy muszą być trafniej do­
stosowane do potrzeb rolnictwa 
oraz warunków i możliwości” po­
szczególnych wsi i gospodarstw.

(PAP)

‘II Forum PRL-RFN
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wszystkie dotychczasowe po­
stępy procesu normalizacji sta­
ły się możliwe dzięki położeniu 
trwałego i solidnego fundamen­
tu stosunków obu krajów w po­
staci układu z grKdnia 1970 r. 
Postanowienia tego układu są 
źródłem impulsów dla poszuki­
wania konstruktywnych rozwią­
zań istniejących jeszcze proble­
mów z myślą o przezwycięża­
niu obciążeń przeszłości, o bu­
dowie nowej pokojowej przysz­
łości, budowy stosunków opar­
tych na zaufaniu i dobrosą­
siedzkich zasadach.

Minister wyraził przekonanie, 
że konstruktywne rezultaty dys­
kusji na II forum, jej treści i 
duch przeniesione zostaną na 
płaszczyznę obejmującą całe 
społeczeństwa obu krajów, 
przyczyniając się do ich zbliże­
nia i wzajemnego zrozumienia. 
Ma to ogromne znaczenie nie 
tylko dla dwustronnych stosun­
ków, ale i dla przyszłości na­
szego kontynentu.

Nawiązując do rozwoju sy­
tuacji politycznej w Europie w 
ostatnich latach, minister zaak­
centował znaczenie wspólnych 
wysiłków dla uniknięcia licz­
nych jeszcze niebezpieczeństw, 
dla ogólnego interesu pokoju, 
bezpieczeństwa i korzystnej dla 
wszystkich współpracy. Istnieją 
w święcie siły przeciwne odprę­
żeniom, zainteresowane w pod­
trzymywaniu starych i wywoły­
waniu nowych napięć w skali 
regionalnej czy też globalnej. 
Działania tych sił tworzą nie­
bezpieczeństwo utrudniania i o- 
późniania pokojowego rozwoju 
stosunków między Wschodem i 
Zachodem, postępów w dziedzi­
nie rozbrojenia oraz umacniania 
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa i budowy zaufania.

Zapobiec tym niebezpieczeń­
stwom może wyłącznie dążenie 
do odprężenia politycznego i 
militarnego, rozbrojenia, poko­
ju. Dążenie to musi wyrażać się 
faktami zarówno w skali bila­
teralnej, jak i wielostronnej. 
Potrzebne są pozytywne rezul­
taty SALT II, rozmów wiedeń­
skich, dialogu między RWPG a 
EWG w postaci trwałej infra­
struktury współpracy ekono­
micznej, rfaukowo-technicznej, 
kulturalnej i społecznej.

Odprężenie i współpraca w 
Europie nie mogą być trakto­
wane w oderwaniu od rozwoju 
sytuacji w innych regionach 
świata. Pokój musimy trakto­
wać jako dobro niepodzielne, 
gdyż jego zagrożenie jest szko­
dliwe dla całej społeczności 
międzynarodowej. Działanie na 
rzecz utrwalenia pokoju powin­
no objąć w szerszym zakresie 
dziedzinę świadomości ludzkiej; 
musimy lepiej wychowywać 
młode pokolenia w duchu poko­
ju. Ideę tę sformułowaną przez 
Edwarda Gierka Polska przed­
stawiła w ONZ jako projekt de­
klaracji.

W zakończeniu min. Wojta­
szek przekazał uczestnikom fo­
rum najlepsze życzenia dalsze­
go dobrego przebiegu dyskusji 
w duchu współodpowiedzialno­
ści za kontynuację procesu nor­
malizacji, rozwój stosunków 
dwustronnych, za pokojowy roz­
wój naszego kontynentu. (PAP) 

Zapasy na zimę

Lepiej z grochem, gorzej z fasolą
Większa produkcja kaszy

Informacja własna
(P) Przygotowania zapasów

na zimę i to nie tylko w ar­
tykułach rolno-spożywczych 
rozszerzają się znacznie. Dobre 
wyniki skupu notują przedsię­
biorstwa obrotu ziemniakami, 
warzywami i owocami itd. Je­
żeli chodzi o inne artykuły rol­
ne np. strączkowe, to jak mó­
wią specjaliści: na dwoje babka 
wróżyła. Dobrze jest z grochem 
gorzej z fasolą. Lepiej niż w 
ub. latach przebiegała kontrak­
tacja grochu — podpisano umo­
wy na około 40 tys. ton. Do 
października br. skupiono już 
ponad 25 tys. ton, tj. więcej o 
6 tys. ton niż w ub. roku. Prze­
widuje się, że do końca bieżą­
cego roku w magazynach znaj­
dzie się ponad 30 tys. ton gro­
chu: głównie odmiana Victoria 
oraz nowych odmian Aurola, 
Lawenda, które są podatniejsze 
do mechanicznego sprzętu, ze 
względu na krótsze łodygi.

Gorzej wypadła fasola. Spo­
dziewano się. że będzie jej wię­
cej. tymczasem niesprzyjająca 
aura spowodowała, że więk­
szość fasoli już w strąkach 
zgniła. Liczy się. że skup nie 
będzie większy- niż w poprzed­
nim roku — ok. 4 tys. ton.

Duże znaczenie dla rynku 
będą miały inwestycje związa­
ne z rozbudową kaszarń. Po­
wstaną, obok już pracującej w 
Człuchowie kaszami w woj. 
słupskim, nowe kaszarnie w 
Międzychodzie (woj. gorzow­
skie) i Kargowej — (woj. zielono­
górskie). W sumie z tego źródła 
rynek otrzyma 25 tys. ton do­
datkowo kaszy jęczmiennej. Po­
nadto w Radzyniu Podlaskim 
kaszarnia produkować będzie 
kaszę jaglana, zaś w Mścicach 
(woj. koszalińskie) kaszę gry­
czana. Do tego — należy dodać 
— zwiększą się zapasy makaro­
nu z nowego zakładu we Wro­
cławiu na 20 tys. ton oraz z 
rozbudowanego zakładu w Ka­
liszu 8 tys. ton.

Notatki z Wiejskiej

Jak walczyć z monotonią osiedli?
(P) Jednakowe domy-pudelka, różniące się między sobą 

często tylko kolorem elewacji, osiedla takie same w Warszawie 
jak w Łodzi czy Garwolinie, chaos w zabudowie indywidualnej, 
domy-potworki, stawiane w miejscowościach wypoczynko­
wych, nad brzegiem morza czy jezior — oto nie najweselszy 
obraz naszej dzisiejszej architektury.

Na ostatnim posiedzeniu 
sejmowej Komisji Admini­
stracji, Architektury i Ochro­
ny Środowiska posłowie do­
ceniając ogromny dorobek w 
dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego w całej Pol­
sce, podkreślając głębokie 
przemiany, jakie dokonały się 
w dużych i mniejszych mia­
stach oraz na wsi — krytycz­
nie odnieśli się jednak do 
sprawy ładu przestrzennego i 
oblicza współczesnych osiedli, 
zdominowanych — w wyniku 
uzasadnionych względów e- 
konomicznych i ogromnego 
zapotrzebowania na mieszka­
nia — przez technikę, metody

Międzynarodowe spotkanie dziennikarzy
Jabłonna-IV”
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
różnic i kontrowersji w przed­
stawianych opiniach i wyraża­
nych zdaniach. Przy konferen­
cyjnym stole spotkali się bo­
wiem przedstawiciele krajów 
należących do odmiennych u- 
strojów społecznych i politycz­
nych, ludzie o różnych poglą­
dach i stanowiskach. Domino­
wało jednak powszechne zrozu­
mienie i poczucie wielkiej od­
powiedzialności dziennikarzy w 
tworzeniu trwałych dróg do 
lepszego, bezpiecznego świata.

Podkreślono szczególnie moc­
no, iż owa odpowiedzialność do­
tyczyć winna wielkiego kom­
pleksu spraw określanych dziś 
mianem wychowania dla poko­
ju, którego idea znalazła kon­
kretny wyraz w powszechnie 
dziś znanej i uznawanej na 
świecie polskiej propozycji de­
klaracji dotyczącej tej niezmier­
nie ważnej sprawy, zgłoszonej 
na forum XXXIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Polska .inicjaty­
wa była wielokrotnie z uzna­
niem podnoszona w toku spot­
kania.

Wskazując na wychowawczą 
rolę prasy — przedstawiciele 
krajów socjalistycznych zwróci­
li uwagę, iż współczesny czło­
wiek oczekuje od środków ma­
sowego przekazu takiej in­
terpretacji wydarzeń zachodzą­
cych na świecie, która sprzyja 
umacnianiu pokoju. Jest więc 
gorzkim paradoksem, iż część 
prasy zachodniej swą działalnoś­
cią skłania ludzi do przejmowa­
nia orientacji antypokojowej, 
niezgodnej z ideałami humaniz­
mu. A przecież podstawowym za­
daniem środków masowego prze­
kazu pozostaje wyzwalanie spo­
łecznego protestu przeciwko 
wojnie. Właśnie taka funkcja i 
rola prasy jest dla krajów so­
cjalistycznych najwyższą warto­
ścią.

Naszym zadaniem — mówiono 
— jest przeciwdziałanie tym 
siłom, którym nie na rękę 
jest postępujący proces odpręże­
nia. Należy więc z maksymal­
nym obiektywizmem, w sposób 
rzeczowy i spokojny przedsta­
wiać, nie pozbawione często od-

Warto dodać, że będzie w 
bież, sezonie zimowym mniej 
kłopotów z makiem, który się 
udał. GS łącznie z Herbapolem 
przewidują skup ponad 10 tys. 
ton. Zakontraktowano nato­
miast ■więcej — ok. 15 tys. ton.

Dobrze przebiega także upra­
wa i skup pieczarek. Co roku 
produkuje się w naszym kraju 
o przeszło 2 tys. ton więcej 
pieczarek. W sumie w bież, ro­
ku przewiduje się dostawy dla 
handlu 10 tys. ton pieczarek. 
Około 2 tys. ton poza tym 
eksportuje się.

Dobrze spisały się dzielne 
pszczoły, szczególnie w czasie 
gdy kwitł rzepak. W magazy­
nach okręgowych spółdzielni 
pszczelarskich w Poznaniu. 
Krakowie i Lublinie znalazło 
się ok. 7 tys. ton z tegoroczne­
go zbioru. Jest to ilość zbliżona 
do najlepszego dotychczas roku 
miodowego, kiedy produkcja 
wynosiła 8 tys. ton. (ig)

& Kronika sądowa

Kara za przekroczenie 
polskiej strefy morskiej
(P) Przed Sądem Rejonowym 

w Kołobrzegu odbył sie proces 
przeciwko szyprowi kutra „Ca- 
pella” Helmutowi Erichowi Ch 
z RFN. który kilka miesięcy 
temu przekroczył polska strefę 
morską. Proces całkowicie po­
twierdził winę szypra „Capelli”

Za połowy ryb w polskiej 
strefie morskiej bez zezwolenia 
Sąd Rejonowy w Kołobrzegu 
skazał szypra kutra na rok po­
zbawienia wolności oraz 650 tys 
zł grzywny, obciążając go tak­
że kosztami sadowymi. Wykona­
nie kary pozbawienia wolności 
sąd zawiesił na trzy lata. Wy­
rok jest jeszcze nieprawomocny. 

wielkoprzemysłowe. Niezbyt 
wiele miejsca pozostało więc 
dla prawidłowej, autentycznej, 
i oryginalnej twórczości, dla 
projektowania w zgodzie nie 
tylko z kanonami funkcjo­
nalności, ale także z poczu­
ciem piękna.

Niepokój wywołują towarzy­
szące wielu inwestycjom przy­
padki degradacji środowiska 
przyrodniczego człowieka, brak 
troski o istniejące zabytki kul­
tury, nieliczenie się z narodo­
wymi tradycjami i stylem pol­
skiego budownictwa. Posłowie 
domagali się przełamania sche­
matyzmu w tym względzie,, o- 
powiadali się za koniecznością 
wiązania poszczególnych ele-

— zakończone 
mienności działania i wysiłki 
poszczególnych rządów, służące 
nadrzędnej sprawie pokoju. 
Chodzi również o to, aby ma­
teriały i artykuły podejmujące 
problematykę międzynarodową 
pozbawione były wrogości i 
wzajemnych oskarżeń. Porusza­
no też z różnych pozycji prob­
lematykę swobód i zakresu 
działalności dziennikarskiej.
. Wiele uwagi poświęcono rów­
nież zagadnieniom szeroko poję­
tego warsztatu dziennikarskiego, 
kwalifikacji ludzi wykonują­
cych ten zawód itp.

W dyskusji drugiego dnia 
spotkania, której przysłuchiwał 
się przewodniczący ZG SDP 
Józef Barecki, zabierali kolejno 
głos: Andjelko Otovicz (Oslobo- 
djenje Sarajevo) — Jugosławia, 
Jirzi Kubka (sekretarz general­
ny Międzynarodowej Organi­
zacji Dziennikarzy) — Czecho­
słowacja, Eugeniusz Guz (PAP), 
Piteira Santos (Diario de Lisboa) 
— Portugalia, Michał Szulczew- 
ski (Widnokręgi), Nikołaj Lul- 
czew (Rabotniczesko Dęło) — 
Bułgaria, Orhan Duru (Milliyet) 
— Turcja, Maksymilian Bere­
zowski (Trybuna Ludu), Ber­
nard Lecomte (La Croix) — 
Francja, Tomasz Goban-Klas 
(Ośrodek Badań Prasoznaw­
czych w Krakowie), Edward 
Dylawerski ■ (PAP), Dante 
Cruisshi (Narodowe' Stowarzy­
szenie Prasy Włoskiej), Andrzej 
Lubowski (Życie Gospodarcze), 
Ola Martenssoh (Sydsvenska 
Dagbladet) — Szwecja, Krzysz­
tof Wojna — (Telewizja Polska), 
Jaap den Boef (Trouw) — Ho­
landia, Don Cook (Los Angeles 
Times) — Stany Zjednoczone.

Przemawiał również przewod­
niczący Międzynarodowej Orga­
nizacji Dziennikarzy — Kaarle 
Nordenstreng z Finlandii. Tak­
że i on zwrócił uwagę, iż dzien­
nikarzy, zarówno w krajach 
Wschodu jak i Zachodu, winno 
łączyć wspólne poczucie świa­
domej odpowiedzialności za 
kształtowanie szerokiej opinii 
publicznej w duchu pokoju i . 
zrozumienia. Uświadamianiu tak i 
właśnie pojętej roli środków 
masowego przekazu służą — or­
ganizowane z inicjatywy SDP
— spotkania w Jabłonnie.

Mówca zwrócił uwagę na po­
trzebę podnoszenia przez dzien­
nikarzy- umiejętności zawodo­
wych i wiedzy — politycznej, 
społecznej i gospodarczej, zwo­
ływania częstych spotkań oraz 
pogłębiania współpracy organi­
zacji, skupiających ludzi para­
jących się zawodowo dzienni­
karstwem.

Do uczestników spotkania nad­
szedł list od sekretarza general­
nego Międzynarodowej Fede­
racji Dziennikarzy Teo Bo- 
gartsa.. Wyrażając żal z nie­
możności osobistego uczestnic­
twa w konferencji w Jabłonnie 
wyraził on uznanie, dla inicja­
tywy SDP, służącej zbliżeniu 
dziennikarzy z różnych krajów 
, W czwartek i w piątek uczest­
nicy spotkania odbędą podróż 
po kraju, zapoznając się ze spo­
łeczno-gospodarczym rozwojem 
województw katowickiego i kra­
kowskiego oraz zabytkami tych 
regionów. (PAP)

(P) W ramach wszechnicy 
Polskiej Akademii Nauk prof. 
Alojzy Melich zainaugurował 
cykl wykładów pod umownym 
tytułem „Polityka podziału 
plac". W gruncie rzeczy już 
podczas pierwszego wykładu 
problematyka ujęta była znacz­
nie szerzej. Nasi Czytelnicy 
znają zresztą Profesora, jako 
autora, który rozwija na ła­
mach „Życia Warszawy” szereg 
interesujących uwag i koncep­
cji na tematy gospodarcze. M. 
in. również na lamach „Życia” 
lansował tezę, że aktywna po­
lityka plac jest właściwie ko­
niecznością. Jest to jak gdyby 
klucz do sezamu, a tym seza­
mem jest efektywność gospo­
darowania.

Tym razem podając niezwy­
kle interesujące wyniki badań 
naukowych podczas swej pre­
lekcji prof. Melich próbował 
obalić szereg mitów o tym, że 
nastąpiło u nas nadmierne 
rozwarstwienie plac. W grun­
cie rzeczy można mówić o ogól­
nym ich wzroście a przede 
wszystkim o koncentracji w

mentów miasta w jedną spoistą 
i dobrze służącą mieszkańcom 
całość.

W ostatnim okresie coraz wię­
cej jest zresztą przykładów 
właściwego pojmowania roli i 
funkcji zabudowy miejskiej — 
jak to ma np. miejsce na Ur- 
synowie-Natolinie, w osiedlu 
Służew nad Dolinką w Warsza­
wie, czy w najnowszych osie­
dlach wrocławskich. W czasie 
dyskusji podkreślano jednak 
konieczność kompleksowej bu­
dowy tych i innych osiedli 
wraz z niezbędnymi obiektami 
towarzyszącymi, takimi jak 
żłobki, przedszkola, szkoły, o- 
śrudki zdrowia, placówki handlu 
i usług.

Jeśli idzie o zabudowę wsi — 
to za słuszny przyjęto kierunek 
koncentracji inwestycji gospo- 
darczo-produkcyjnych, mieszka­
niowych i usługowych przede 
wszystkim w gminnych siedzi­
bach; pod warunkiem jednak, 
że powstaną tam ośrodki wzor­
cowe, nie tylko pod względem 
funkcjonalnym, ale też urbani­
stycznym i architektonicznym, 
nawiązujące do tradycji regio­
nalnych, związanych z kraj­
obrazem wsi polskiej.

Skuteczność walki z unifor- 
mizmem, monotonią i szarzyzną 
zabudowy zależy — zdaniem 
posłów — m. in. od stosowania 
różnorodnych układów urbani­
stycznych, odważniejszego wpro­
wadzania na teren osiedli form 
budynków o zmiennej, wysoko­
ści i obrysie, od urozmaicenia 
technologii przemysłowych, jak 
też stosowania nowych materia­
łów elewacyjnych.

Konieczna jest też większa 
jeszcze niż dotąd pomoc pań­
stwa (w zakresie kredytowania 
i dostaw materiałowych) dla bu­
downictwa indywidualnego, któ­
re stanowiąc prawie 40 proc, ca­
łej planowanej do przekazania 
powierzchni użytkowej w znacz­
nym stopniu decyduje o wyglą­
dzie naszego kraju. (B.B.)

Sekretarz generalny AKEŁ 
z wizytą w Polsce

(P) W dniu 18 bm. przybył 
do Polski na zaproszenie Komi­
tetu Centralnego PZPR sekre­
tarz generalny Postępowej 
Partii Ludu Pracującego Cypru 
(AKEL) — Ezakias Papaioannou.

Gościa powitał członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch. Obecny 
był zastępca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR

• Krzysztof Ostrowski.
W czasie pobytu w Polsce E. 

Papaioannou przeprowadzi roz­
mowy w Komitecie Centralnym 
zapoznając się z działalnością 
PZPR i przedstawiając aktualne 
problemy sytuacji na Cyprze. 
(PAP)

Wykopki w Lidzbarku

(P) Kopcowanie ziemniaków
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wyjeżdżają traktorzyści z ko­
paczkami elewatorowymi. O- 
statnie traktory wykonujące or­
ki i bronowanie pól zjeżdżają 
do garaży często o północy.

Jak przewiduje dyrektor Zach 
w tym roku zbierze sie z pól 
ponad 11 tysięcy ton ziemnia­
ków. Wiele z nich przeznaczo­
nych jest. na potrzeby tutej-

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

Klucz 
do sezamu

określonych przedziałach, gdyż 
obecnie przeszło połowa zatrud­
nionych uzyskuje płace od 2 do 
4 tys. zł. Wniosek prelegenta 
z tych badań (a podał całe sze­
regi danych dotyczących róż­
nych dziedzin gospodarki) jest 
taki, że nie wykorzystywaliśmy 
dostatecznie instrumentu płaę 
do pobudzania efektywności go­
spodarowania.

Jednocześnie ujawnia się pe­
wna prawidłowość zależności 
między wzrostem plac realnych, 
a wzrostem wydajności docho­
du narodowego. Aktywna poli­
tyka płac w tych wzajemnych 
związkach powinna być obecnie 
tym czynnikiem, który musi 
pobudzać do lepszej efektyw­
ności gospodarowania.

W jaki sposób użyć tego klu­
cza do sezamu, jakie tu wy­
stępują uwarunkowania, ogra­
niczniki i imperatywy — to te­
mat dalszych rozważań, które 
Profesor zamierza kontynuować 
w swym cyklu wykładów. Nic 
dziwnego, że sala wypełniła się 
bardziej niż na innych tego ty­
pu prelekcjach. (Ch.)

WIZYTIf—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Po zakończeniu międzypar­

tyjnej konferencji teoretycz­
nej na temat: „Środki maso­

wego przekazu i ich rola w pra­
cy wychowawczej oraz w walce 
ideologicznej”, z przewodniczący­
mi przybyłych do Warszawy de­

legacji bratnich partii spotkał się 
zastępca członka Biura Politycz­
nego. sekretarz KC PZPR Jerzy 
Łukaszewicz.

W trakcie spotkania wysoko 
oceniono przebieg i wyniki zakoń­
czonej konferencji. J. Łukasze­
wicz omówił również węzłowe 
problemy działalności PZPR i za­
dania w realizacji uchwał VII 
jtjazdu — programu dynamiczne­
go rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju i kształtowania roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego. i

PAP DONOSI
® Z udziałem członków Biura 

Politycznego KC PZPR: przewod­
niczącego . CRZZ Władysława 
Kruczka i przewodniczącego ZG 
TPP-R — Jana Szydlaka odbyło 
się wspólne posiedzenie prezy­
diów CRZZ i Zarządu Głównego 
TPP-R.

Przedmiotem obrad była ocena 
realizacji uchwały o współdzia­
łaniu związków zawodowych i 
TPP-R na rzecz umacniania przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Stwier­
dzono, iż wydatnie rozwinęła się 
aktywność ogniw związkowych 
i TPP-R w krzewieniu idei przy­
jaźni polsko-radzieckiej wśród 
ludzi pracy.

Kierownictwa obydwu organiza­
cji ' postanowiły nadal umacniać 
swoje współdziałanie na rzecz 
braterskiej przyjaźni i współpra­
cy pomiędzy narodami Polski i 
Związku Radzieckiego, a szczegól­
nie w zakresie rozszerzania aktyw­
ności szerokich kręgów społe­
czeństwa w zacieśnianiu integra­
cji społecznej i ekonomicznej 
pomiędzy Polską i ZSRR.
• Odbyło się spotkanie kierow­

nictwa Zakładów Mechanicznych 
„Ursus” z wykonawcami,’ reali­
zującymi inwestycje związane z 
uruchomieniem produkcji ciągni­
ków licencyjnych. W czasie spot­
kania, w którym uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Józef Kępa, 
omówiono stan realizacji zadań 
planowych na 1978 r„ a także 
przedsięwzięcia, jakie należy pod­
jąć, aby utrzymać właściwe tem­
po prac w okresie zimowym i w 
całym 1979 r. Szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność urucho­
mienia instalacji, umożliwiającej 
dostawę do budowanych obiektów 
energii elektrycznej i cieplnej

Q Na plenum KW PZPR, które 
18 bm. odbyło się w Kielcach, o- 
mówiono problemy dalszego wzro­
stu społeczno-zawodowej i poli­
tycznej aktywności mieszkanek 
regionu. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC PZPR — Zdzisław 
Zandarowski. Podczas plenum, 
któremu przewodniczył I sekre­
tarz KW Aleksander Zarajczyk. 
podkreślano, że dalszej aktywiza­
cji zawodowej kobiet towarzyszyć 
musi jeszcze szybsze rozszerzanie 
sieci placówek opiekuńczych dla 
dzieci oraz zakładów usługowych 
i handlowych, których — mimo 
znacznego postępu — jest wciąż 
za mało. Postulowano też m. in. 
zwiększenie możliwości zatrudnie­
nia kobiet na pół etatu oraz do­
stosowanie czasu pracy żłobków i 
przedszkoli do potrzeb zatrud­
nionych w systemie zmianowym.

© Z okazji 35■ rocznicy powsta­
nia Ludowego Wojska Polskiego 
w siedzibie OK FJN w Warszawie 
wyróżniono 18 bm. kilkunastu ge­
nerałów i oficerów LWP odzna­
kami „Zasłużony Działacz FJN”.

Fot. Zdzisław Kwilecki 

szych gorzelni, ok. 4 tys. ton 
to sadzeniaki. Część tu zebra­
nych ziemniaków będziemy mo­
gli kupić tej zimy w warszaw­
skich sklepach PGR.

Plony, jak na te stosunkowo 
słabe, piaszczyste gleby, są nie­
złe. Z dziewięciu tutaj upra­
wianych odmian ziemniaków — 
Narew, Noteć. Grata. Grand Fo­
lia, Uran. Lenino. Merkury. So­
kół i Alka najlepiej przy tej 
nie sprzyjającej pogodzie plo­
nowały te pierwsze. Noteć i 
Narew. Podstawowe zazwyczaj 
tutejsze odmiany Uran i Leni­
no zawiodły, zmogły je choro­
by. •wirusowa czarna nóżka i 
grzybowa zaraza ziemniaczana. 
Opady we wrześniu spowodo­
wały. źe wiele ziemniaków źle 
się przechowuje i trzeba je jak 
najszybciej przekazać do prze­
mysłowego przerobu. Wiele kop­
ców które już przygotowano 
trzeba było rozebrać z powodu 
tworzenia sie ognisk gnilnych. 
'Aielu strat uniknięto dzięki 
automatycznym pomiarom tem­
peratury w kopcach.

Ta duża liczba odmian upra­
wianych tu ziemniaków spo­
wodowana jest koniecznością ta­
kiego rozłożenia okresu dojrze­
wania by można je wszystkie 
było zebrać w terminie. Różno­
rodność ta jest też zabezpiecze­
niem przed niespodziankami. Gdy 
jedna odmiana zawiedzie inne 
dają dobre plony.

Wykopki zbliżają sie do koń­
ca. Coraz więcej ziemniaków 
gromadzi się już w kopcach. Nie 
oznacza to jednak zakończenia 
prac. Przy zbiorach trzeba bę- 
dzie jeszcze kilka tysięcy ton 
ziemniaków, przeznaczonych na 
sadzeniaki przesortować, co 
pozwoli uniknąć większych 
strat w czasie Przechowywania.

W spotkaniu uczestniczył kie­
rownik Wydziału Prasy, Radia i 
Telewizji KC PZPR Kazimierz ROł 
koszewski.

•
 Rozpoczęły się w Warszawib 

obrady VII sesji polsko-mon­
golskiej międzyrządowej ko­

misji współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej. Delegacji 
polskiej przewodniczy wicepremier 
Longin Cegielski, a delegacji mon­

golskiej — zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów MRL Sono- 
myn Łuwsangombo.

Omawiane są problemy dotych­
czasowego rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicz­
nej, w tym wykonanie ustaleń po­
przedniej VI sesji, która obrado­
wała w Ułan Bator. (PAP)

W SKRÓCIE
Aktu dekoracji dokonał wiceprze­
wodniczący OK FJN Wit Drapich.

Q W Polsce przebywała z- oka­
zji 35-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego delegacja Radzieckiego 
Komitetu Weteranów Wojny z 
gen. armii Pawłem Bątowem — 
dwukrotnym Bohaterem Związku 
Radzieckiego.

Podczas pobytu w naszym kra­
ju radzieccy kombatanci przeby­
wali m. in. w Poznaniu, gdzie 
zwiedzili tereny walk z okresu 
drugiej wojny światowej. Za­
poznali się również z odbudową i 
rozbudową miasta. . Delegacja 
RKWW oddała hołd pamięci bo- 
haterów-żołnierzy Ludowego Woj­
ska Polskiego i Armii Radzieckiej 
poległych w walkach o wyzwole­
nie Polski.

@ W Collegium Novum Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego odbyła się 
uroczystość nadania godności dok­
tora honoris causa Akademii Me­
dycznej w Krakowie wybitnemu 
lekarzowi i uczonemu RFN — 
prof. Josefowi Stroederowi.

Prof. J. Stroeder kierujący u- 
niwersytecką kliniką dziecięcą w 
Wuerzburgu opublikował 313 prac, 
z których większość dotyczy cho­
rób zakaźnych u dzieci, m. in. 
błonicy, wirusowego zapalenia 
wątroby i krzywicy. Jest on 
członkiem honorowym medycz­
nych towarzystw naukowych w 
1Ó krajach, w tym — w Polsce.

Prof. Stroeder utrzymuje stały 
związek i współpracę z polskimi 
lekarzami. W okresie drugiej woj­
ny światowej, kierując kliniką 
dia dzieci niemieckich w Krako­
wie, współdziałał z polskimi leka­
rzami ze szpitala św. Ludwika, 
przejawiając wysoce humanitarną 
odważną postawę.

© Rozpoczęły się w Warszawie 
dwudniowe obrady komitetu tech­
nicznego Międzynarodowego Biu­
ra Producentów Samochodów 
(BPICA), którego członkiem jest 
Zjednoczenie Przemysłu Motory­
zacyjnego „Polmo”. Obecna 58 se­
sja komitetu została zorganizowa­
na przez Przemysłowy Instytut 
Motoryzacji. Tematyka spotkania 
dotyczy zagadnień związanych z 
konstrukcją samochodóyz. a m. in. 
zmniejszaniem hałaśliwości pojaz­
dów i toksyczności spalin, ogra­
niczaniem zużycia paliwa, pod­
noszeniem bezpieczeństwa.

@ Rozwój kultury polskiej w 
XVIII i XIX wieku oraz rosyjsko- 
polskich kontaktów kulturalnych 
był 18 bm. w Nieborowie tema­
tem sympozjum Instytutu Sztuki j 
PAN i Instytutu Słowianoznaw- 
Stwa i Bałkanistyki Akademii^ J 
Nauk Związku Radzieckiego. O- 
mówiono stan, dotychczasowych 
badań prowadzonych przez histo­
ryków radzieckich i polskich do­
tyczących sztuki i kultury arty­
stycznej obu narodów.

Trwać też będą prace Polowe 
przygotowujące glebe rod wio­
senne sadzenie.

Nie tylko Cola i Pepsi
Nowe rodzaje napojów

Informacja własna
(P) Napoje chłodzące Coca 

•oraz Pepsi-Cola, oczywiście 
odpowiednio chłodzone, mają 
utrwalone miejsce na naszym 
rynku spożywczym. Dziś nie 
potrzebują reklamy. Średnio­
rocznie przypada na osobę 8 1 
tych płynów. Ogółem pijemy 
ich 95 mln 1, tj. blisko 400 min 
ćwierćlitrowych butelek. Nie 
.zaspokaja to potrzeb, zwłasz­
cza województw wschodnich 

<m. in. białostockiego, lubelskie­
go, ciechanowskiego itd., któ­
re nie mając wytwórni wspom­
nianych wyżej napojów znaj­
dują się pod naciskiem konsu­
mentów.

Ostatnio rynek wzbogacił się 
o nowy rodzaj napojów chło­
dzących „Mirinda”, typu Pep- 
fsi-Cola wytwarzanych nie na 
bazie orzeszków, lecz cytruso­
wych soków. St} produkowane 
w trzech smakach: „Lemon”, 
„Orange”, „Tonik”. W ub. mie­
siącu powstał trzeci z kolei 
zakład wytwarzający „Mirin- 
dę” w Szczecinie, który podob­
nie jak dwa inne już czynne: w 
Poznaniu i w Łodzi wytwarza­
ją rocznie po 15 mln 1 w bu­
telkach ćwierć- i jednolitro- 
wych.

Nastąpi ponadto -zwiększenie 
produkcji napojów owocowych 
w zakładzie owocowo-warzyw­
nym w Tarczynie — dodatkowo 
o 16 mln 1 rocznie. Będą tam 
napoje gazowane i niegazowa- 
ne na bazie soku jabłkowego z 
dodatkiem cytrusowych (i. g.)

Połączenie kontenerowe 
Gdynia — Goeteborg

(P) Szczeciński Zakład Linii 
Europejskich i Promowych pLO 
zawarł ostatnio porozumiecie z 
armatorem szwedzkim Broestro- 
em Tender Service w Goetebor- 
gu o wspólnej obsłudze przewo­
zów kontenerowych. między 
Gdynią a Goeteborgiem.

Na linię tę skierowany zosta­
nie polski semikontenerowiec 
nVs „Wisła”, który pływać bę­
dzie obok jednostek Broestroem 
Tender Service. Statek ten, któ­
ry dotychczas zatrudniony jest 
w relacji Gdańsk — porty za­
chodniego wybrzeża Szwecji, za­
bierać będzie jednorazowo około 
16 kontenerów 20-stopowych.
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RAPORT Z H
• Budzłaze dłońmi

Czym Jesteś 
z koniecznością ziemi 
Obrazem wydm 
oczekujących hibernacji 
~ bursztynu —
Czym jesteś
architekturą kaszubskich chat 
w których sieć splatają

Mużowie 
wytartymi 

solą 
smak 

dymu 
poletkiem 

nieba 
w którym mewy i wiatr 

wygrywają 
melodię sześciuset lat...

rozsyłają w Polskę 
najeżonym lujami

Fragment wiersza 
„Półwysep helski” 

Zbigniewa Jabłońskiego

NA Hel miałem jechać, za 
redakcyjne zresztą pie­

niądze, co by świadczyło, że 
praca dziennikarza ma także 
swoje dobre strony. Popa­
trzeć i napisać — tak brzmia- 
ły ówczesne, niby proste dy­
rektywy. Pojechałem we 

. wrześniu, gdy półwysep od­
poczywał po letnim, zmaso­
wanym ataku turystów^ I nie 
żałuję. We wrześniu też war­
to było tu zajrzeć, choć wi­
dywane „obrazki” trafiły mi 
się zupełnie inne.

Półwysep Helski nazywany 
przez naukowców, pewnie ze 
względu na kształt, kosą, ma 
35 km długości, od 80 do 2 800 
m szerokości, unikalne ' walory 
mikroklimatyczne i wszelkie 
dane ku temu, by stać się tu­
rystycznym rajem na miarę 
polskich możliwości.

„W lasach można spotkać zi- 
moziół północny, woskownicę, 
paproć długosz królewski oraz 
wyjątkowo rzadkiego pięknego 
węża niejadowitego — gniewo­
sza plamistego (miedziankę). W 
okresie wiosennych wędrówek 
pojawia się mnóstwo ptaków” 
— dopowiada teoretycznie ko­
lorowy folder LOP i jego au­
tor ma po stokroć rację za­
chwycając się tutejszą przyro­
dą.

Nic więc dziwnego, że na He­
lu wypoczywać chcą wszyscy. ' 
Ze względu na swe położenie, 
klimat, piękne plaże i takież 
krajobrazy każdego roku od lat 
przyciąga on, nie tylko z całej 
Polski, setki tysięcy ludzi. Ilu 
dokładnie? Tego nie wie nikt. 
Generalny projektant Nadmor­
skiego Parku Krajobrazowego, 
dr Andrzej Walicki szacuje, że 
rocznie na dłuższy pobyt przy­
jeżdża do Władysławowa, Ju­
raty, Jastarni, Helu, Chałup i 
kilku okolicznych miejscowości 
100—150 tys. osób. Na jeden 
dzień zagląda tu kilka milio­
nów. Mili goście przyjeżdżają 
zawsze odpocząć, a czasem coś 
zwiedziić. Idą do lasu i na roz­
ległe plaże. Wytyczoną ścieżką 
albo i nie. Biwakują na polach 
namiotowych lub gdzie popad- 
nie. Samochody parkują zaś 
wszędzie.

Dla wszelkiej pewności wy­
jaśniam, że wszystko co powie­
dziano wyżej nie jest bynaj­
mniej pożałowania godnym ata­
kiem na zachowanie się prze­
bywających tu wczasowiczów 
i turystów a tylko opisem sta­
nu faktycznego. Przyczyn tych 
zjawisk jak również powsta­
wania zupełnie nieleśnych za­
pachów w przyplażowej części 
lasu upatruję bowiem nie tyle 
w nawykach i kulturze nasze­
go turysty (choć to też ma 
pewne znaczenie), co raczej w 
poziomie zagospodarowania pół­
wyspu, który zwyczajnie nie 
jest przygotowany do trudnej, 
letniej służby i obsługi tak du­
żej (jak na istniejące możli­
wości) liczby przyjezdnych. W 
folderze, co nie dziwi nie ma 
nic o wysypiskach śmieci, wy­
lewiskach fekaliów, o postępu­
jącej dewastacji runa leśnego. 
I dobrze, bo czyż o tym trzeba 
aż pisać? Wystarczy przecież 
powąchać.

Zgodność, która nie cieszy

Na temat stanu półwyspu i 
jego potrzeb wysłuchałem opi­
nii naczelników i sekretarzy 
komitetów miejskich ’ z Helu, 
Jastarni i Władysławowa. Wy­
powiedzi były w zasadzie zgod­
ne: sprawą najważniejszą jest 
budowa wodociągów oraz sy­
stemu kanalizacyjnego ze zbior­
czą oczyszczalnią ścieków w 
Swarzewie. Bez tego nie ma co 
marzyć o racjonalnej turysty­
ce i powstrzymaniu postępują­
cej degeneracji terenów.

A jednak mimo owej nad­
spodziewanej zgodności poglą­
dów nie tylko na gminnym, 
ale i wojewódzkim szczeblu 

. rozpoczęcie budowy oczyszczal­
ni w Swarzewie od trzech lat 
spada z planu. Kolejny termin 
— rok 1979 też nie jest pewny. 
Przyczyną jest, jak zawsze w 
takich przypadkach, brak fun­
duszów i przedsiębiorstw, któ­
re mogłyby trudną robotę wy­
konać. Tymczasem — mówi I se­
kretarz KM we Władysławowie 
Zygmunt Serafin — rok opóź­
nienia w budowie oczyszczalni 
oznacza zatrucie Zatoki Puckiej 
na dalsze 5 lat.

Mimo tak ponurych przepo­
wiedni sekretarza Serafina 
można uznać za optymistę. Wi­
cewojewoda gdański Jerzy 
Kołodziejski twierdzi, że Zato­
ka Pucka jest już definitywnie 
stracona nie tyle ze względu 
na ścieki z całego Helu, co 
przede wszystkim z Trójmia­
sta. W województwie na roz­
budowę dużej oczyszczalni w 
Dębogórze, budowę systemu 
wodno-kanalizacyjnego na pół- 

. wyspie i w ogóle uregulowanie 
gospodarki wodno-ściekowej 
brakuje 4 mid zł. Płytka, a 
niegdyś urocza Zatoka Pucka 
to dzisiaj niebezpieczny dla 
plażowiczów wodny śmietnik. 
O jej rekultywacji nie warto 
właściwie nawet myśleć.

Zdaniem ekspertów przygo­
towujących coraz to kolejne 
Wersje ogólne i szczegółowe 
planów zagospodarowania prze­
strzennego wszystkich miejsco­
wości i całego półwyspu, Hel 
by mógł przeżyć choć jeszcze

PAWEŁ TARNOWSKI

kilka sezonów, musi zostać 
przyzwoicie zagospodarowany. 
Potrzebne są campingi, parkin­
gi, pola namiotowe, wytyczone 
i utwardzone ścieżki, gastrono­
miczno-handlowe centrum dla 
każdej miejscowości i dobra 
komunikacja publiczna. Jak 
widać litania potrzeb jest dłu­
ga. Wszystko wydaje się naj­
pilniejsze, tyle że znowu brak 
środków, a jak się już znajdą 
to ich wykorzystanie też bywa 
bardzo różnie oceniane.

Dotychczasowe efekty pracy 
przedsiębiorstwa „Turus”, któ­
re podobno w ciągu trzech lat 
wpakowało w campingowy, 
helski interes 60 min zł i jest 
z siebie bardzo zadowolone, 
nie zyskały jakoś uznania tere­
nowych władz. Problematycz­
nej wartości campingi, wylewi­
sko w Juracie, powszechny 
brak sanitariatów i parkingów, 
pokraczne budy jako sztanda­
rowe obiekty handlu i gastro­
nomii — to jest właśnie dzień 
dzisiejszy półwyspu. Nic więc 
dziwnego, że wszyscy wolą mó­
wić ę> przyszłości, której świet­
laną opoką ma się stać Nad­
morski Park Krajobrazowy.

Park przyszłości i nadziei
Powołano go, przy wtórze 

prasowych fanfar, 5 stycznia 
1978 r. Na 144 kilometrach kwa­
dratowych zmieściła się część 
Zatoki Puckiej, Władysławowo, 
część gminy Puck i 'cały pół­
wysep, Park, jego Rada i Za­
rząd, który dopiero powstaje 
ma być buforem dla nieodpo­
wiedzialnych poczynań architek­
tonicznych zarówno prywat­
nych, jak i państwowych inwe­
storów, strażnikiem wartości 
przyrodniczych, wreszcie koor­
dynatorem działań najrozmait­
szych urzędów i przedsię­
biorstw.

Sądząc z sytuacji, jaka się 
wytworzyła, przynajmniej w 
tej ostatniej dziedzinie zajęć 
nie zabraknie. Cały półwysep 
został bowiem „rozparcelowa­
ny” między naczelników Helu, 
Jastarni i Władysławowa a li­
cząc wzdłuż zarządcą kilkume­
trowej nieraz szerokości tere­
nów jest Gdyński "Urząd Mor­
ski, „Turus”, Lasy Państwowe, 
Urząd Miejski, PKP, Zarząd 
Dróg i Mostów i znowu, w 
odwrotnej kolejności, te same 
firmy. Wszyscy zainteresowani 
przyznają, że w tej sytuacji

BEATA SOWIŃSKAtygodnia

. AKLADEM wydawnictwa 
IN „Książka i Wiedza”, któ­
re święcić będzie niedługo 60- 
lecie swego istnienia, ukazuje 
się m. in. pożyteczna seria 
odwołująca się do naszej naj- 
notoszej historii, a ściślej — 
do lat ostatniej wojny. Mam 
na myśli „Bibliotekę Pamięci 
Pokoleń” wychodzącą pod 
auspicjami Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeń­
stwa. Z tej właśnie serii o- 
trzymaliśmy ostatnio wartoś­
ciową poznawczo publikację 
Rajmunda Szubańskiego — 
„W obronie polskiego nieba”. 
Nasze lotnictwo walczyło w 
II wojnie światowej od wrześ­
nia 1939 do maja 1945 roku. 
Pierwszą kartę jego bojowej 
historii zapisali lotnicy Wrześ­
nia. Im właśnie poświęca Szu­
bański swą książkę.

Nie znaczy to jednak, że 
autor ogranicza się jedynie do 
zobrazowania prżebiegu walk 
powietrznych w dniach Wrześ­
nia. Wprowadzając czytelnika 
w ów temat, Szubański na­
kreśla" pokrótce dzieje pol­
skiego lotnictwa w okresie 
międzywojennym; przedstawia 
początki i rozwój naszego 
przemysłu lotniczego, prezen­
tuje sylwetki polskich kon- 

dogadać się jest nieraz trudno. 
Czy Rada i zarząd parku rze­
czywiście będą tu mogli coś 
pomóc?

Niewątpliwie kamieniem pro­
bierczym jej możliwości stanie 
się walka z cudacznymi pomy­
słami najrozmaitszej maści in­
westorów i koszmarną archi­
tekturą, która W ostatnich la­
tach rozpleniła się tu na dob­
re. .

Wicewojewoda Jerzy Koło­
dziejski, z wykształcenia archi­
tekt a jednocześnie przewodni­
czący rady parku przyznaje, 
że zadanie mają trudne. „Przez 
wiele lat władze wojewódzkie 
nie działały dość agresywnie 
gdy prowadzono inwestycje na 
Helu. Teraz powstał Park kraj­
obrazowy, który ma położyć 
tamę dewastacji terenów i nie 
dopuścić do dalszych, nieod­
wracalnych już zniszczeń.”

Tego co zbudowano zburzyć 
się już nie da. Stoją więc do- 
my-bunkry w Kuźnicy, gdzie 
powstała nowa niby willowa 
dzielnica. Co gorsza na całym 
półwyspie nieustannie wznosi 
się kolejne architektoniczne 
straszydła, na które wcześniej 
władze wyraziły zgodę. W Ju­
racie, w wysokopiennym lesie1 
powstają dwa nowe, ogromne 
ośrodki wypoczynkowe resor­
tów.

Prof. Jerzy Kołodziejski, w 
końcu doskonały fachowiec, to 
co zbudowano dotychczas na 
Helu nazywa „jednym z naj­
większych nieporozumień ar­
chitektonicznych w Polsce” i 
choć twierdzi, że „podjęto dzia­
łania by to przerwać” z żalem 
patrzę na kolejne dowody wi- 
talności byle jakiej standardo­
wej architektury. Tyle, że stan­
dard oznacza tu jak najgorszy 
poziom.

Plany i rzeczywistość
Gigantomania a także niechęć 

do szerszego spojrzenia na 
problemy półwyspu jest jednak 
nie tylko domeną przybyszów 
z środkowej Polski. Muszę 
przyznać, że z przerażeniem 
słuchałem wynurzeń sekretarza 
Komitetu Miejskiego i naczel­
nika miasta Hel obiecujących 
w niedalekiej przyszłości „dy­
namiczny rozwój” czyli budo­
wę na tym maleńkim skrawku 
ziemi kolejnego osiedla miesz­
kaniowego, stadionu (potem 

tylko boiska), wreszcie

struktorów lotniczych, okreś­
la stan liczebny naszych sil 
powietrznych w dniach po­
przedzających wybuch wojny. 
Już sama lektura owych da­
nych dotyczących ilości ma­
szyn, sprzętu pomocniczego, 
wyposażenia, kadr pilotów — 
pozwala w pełni uświadomić 
sobie obraz sytuacji, w jakiej 
przyszło nam podjąć walkę z 
przeważającymi silami Wroga. 
Wskazując na przyczyny tego 
stanu rzeczy Szubański zwra­
ca m. in. uwagę na fakt, iż 
władze polityczne i wojskowe 
Rzeczypospolitej uważały, ze 
Ul Rzesza będzie gotowa do 
wojny dopiero w 1942 roku — 
owo przeświadczenie wywarło 
fatalny wpływ na tempo 
przygotowań polskiego lot­
nictwa.

W tej warstwie tekstu znaj- 
dziemy również wiele intere­
sujących informacji na temat 
działań Luftwaffe podejmo- 

przed 
podję- 
Polskę, 
rozpo- 
sposób

wanych na długo 
Wrześniem. Od czasu 
cia decyzji agresji na 
hitlerowskie lotnictwo 
częło naruszając w 
wyraźny normy prawa mię­
dzynarodowego — regularne 
loty rozpoznawcze, w wyni­
ku których Luftwaffe dyspo-

ELU
dzielnicy domków jednorodzin­
nych. Szczęśliwie (ale tylko 
wobec innych zamierzeń) na­
czelnik Jan Duchniewicz jak 
na razie nie potrafi postawić w 
pobliżu plaży nawet dwóch 
przyzwoitych sanitariatów. 
Dzięki temu helski lasek pach­
nie wprawdzie niepięknie, ale 
przynajmniej stoi.

Nie mam wątpliwości, że 
władze wojewódzkie i rada 
parku na możliwości rozwoju 
półwyspu patrzą już nieco ina­
czej. Sprawa jest zbyt poważ­
na, by można ją było załatwić 
jeszcze jednym szeregidn ponu­
rych trzy czy czteropiętrowych 
bloków. Niemniej, jak stwier­
dził dr Andrzej Walicki, pra­
ce nad szczegółowym planem 
zagospodarowania półwyspu do­
piero zostały rozpoczęte, co o- 
znacza, że wszyscy obracają się 
nadal w kręgu nie do końca 
sprecyzowanych projektów i hi­
potez, które czekają na rozwa­
żenie lub naukową weryfika­
cję.

Dzisiaj nikt jeszcze nie po. 
trafi ostatecznie ' powiedzieć, 
ilu ludzi każdego roku dociera 
na Hel a ilu powinno przyjeż­
dżać. Wiadomo tylko, że jak na 
razie jest ich o wiele za dużo 
i to nie ze względu na pojem­
ność plaż, które, o paradoksie, 
mogą jednorazowo przyjąć 200 
tys. osób co z powodu niedosta­
tecznej infrastruktury tury­
stycznej.

Pewien znajomy dzienni­
karz twierdzi, iż Hel, by go 
uratować trzeba na dwa lata 
całkowicie zamknąć a później 
ograniczoną liczbę ludzi wpu­
szczać tylko na piechotę. Są 
to koncepcje może i ładnie 
brzmiące, ale, jak wiadomo, 
nierealne. Jako alternatywę 
należy więc uznać sensowne 
przygotowanie półwyspu do 
roli turystycznej Mekki, któ­
ra niekoniecznie powinna 
rozpaść się, po dwóch latach 
użytkowania.

Liczę, że miejscowe władze 
i Rada parku mimo wszyst­
ko uporają się z tym zada­
niem. Niemniej, jak słusznie 
podkreślano, województwo 
gdańskie samo Helu nie u- 
dźwignie. Potrzebna jest po­
moc całego kraju choćby 
dlatego, że wszyscy korzysta­
my z coraz bardziej wątpli­
wych uroków tutejszych ku­
rortów. Więc jeśli mamy t ko­
rzystać nadal...

nowała we wrześniu 1939 
zdjęciami wszystkich ważniej­
szych obiektów w Polsce. Do 
akcji tej wprzęgnięto także 
normalne samoloty pasażer­
skie. W ostatnich miesiącach 
przed wojną wzmógł się ruch 
na linii „Deutsche Lufthan­
sa”, przy czym większość pa­
sażerów stanowili ubrani po 
cywilnemu oficerowie lotnic- 
ctwa, zapoznający się z tere­
nem przyszłych działań...

Zasadniczy trzon książki 
stanowi odtworzenie przebiegu 
walk powietrznych nad Pol­
ską w dniach września 1939. 
Ta część historycznej relacji 
rysuje się szczególnie pla­
stycznie. Na uwagę zasługuje 
przy tym konwencja, jaką tu 
autor przyjął. Zachowując 
ścisły porządek chronologicz­
ny zdarzeń, Szubański poprze­
dza relację z każdego dnia 
podaniem komunikatów dwóch 
stron: Sztabu Naczelnego Wo­
dza i Oberkommando 
Wehrmacht, 
czytelnikowi 
treści owych 
rzeczywistym 
bojowych, demaskuje nieści­
słości czy wręcz zafałszowa­
nia, ukazuje zarazem cały 
dramatyzm sytuacji nierównej

der 
Umożliwia to 

konfrontację 
komunikatów z 

obrazem działań

Ranga informacji turystycznej

Zagubiony
BOHDAN JUCHNIEWICZ

7 GINĄŁ telex wysłany z Ko- 
szalina do Warszawy. Może

się wydawać, że z dalekopisu 
nic nie może zginąć: z jednej
strony się nadaje, z drugiej 
odbiera. A jednakże. Telex 
wysłało Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Turystyczne w 
Koszalinie, a przyjmowała 
Stołeczna Informacja Tury­
styczna. Chodziło w nim o 
wolne miejsca m.in. na kem­
pingach. W tym samym .cza­
sie Czytelnicy sygnalizowali 
nam, że na kempingach nad­
morskich panuje potworny 
tłok. Po telefonicznym spraw­
dzeniu okazało się, że nie na 
wszystkich. Po prostu, trud­
no ludziom przed wyjazdem, 
np. z Warszawy, poinformo­
wać się, czy w danej miej­
scowości znajdą wolne miej­
sca.

Pisząc o tym 16 VIII w no­
tatce pt.: „Centrum informacji 
— bez informacji, o kempin­
gach tylko na miejscu” — 
wskazaliśmy wówczas na brak 
zwyczaju utrzymywania łączno­
ści między ośrodkami informa­
cji turystycznej.

Co się stało z krajowym sy­
stemem spod znaku „it”? Kil­
ka lat temu zaczęła powstawać 
dość niezła sieć informacyjna i 
zapowiadało się, że dzięki zwięk­
szeniu sprawności, będzie mogła 
pomagać w sterowaniu ruchem 
turystycznym. Rzecz bardzo wa­
żna przy niedostatku bazy tu­
rystycznej — z jednej stro­
ny, i częściowym niewykorzy­
staniu jej — z drugiej. Do ste­
rowania nie wystarczy prze­
szkolenie informatorów i po­
sadzenie ich w punktach „it”. 
Trzeba jeszcze podjąć działania 
aby turysta zasięgał tam infor­
macji i aby powstała taka po­
trzeba społeczna. Łączy się to 
zarówno z właściwym szkole­
niem informatorów, z umiejęt­
nym zbieraniem danych i ze 
-nrawną wymianą informacji.

Gdy o ten zaginiony telex 
spytaliśmy dyrektorów Central­
nego Ośrodka Informacji Tury­
stycznej: dyr. Janusza Pelca i 
wicedyr. Waldemara Błaszczu- 
ka, okazało się że przy obecnie 
istniejącym systemie, a właści­
wie braku systemu, trudno się 
dziwić, że przesyłane porcje in­
formacji potrzebnych turyście 
<iie mają żadnej wartości dla 
pewnych ośrodków informacji 
turystycznej.

Jak u macochy
15 lat temu GKKFiT stworzył 

sieć punktów „it”, przeszkolił 
ok. 1000 osób pracujących w 
miejscach, gdzie turyści zazwy­
czaj trafiali. Nie było to ideal­
ne rozwiązanie, bo funkcja- in­
formowania stała się dodatkiem 
do pracy podstawowej. Dlatego 
też później powstała koncepcja 
wyspecjalizowanej służby infor­
macyjnej. Jej funkcjonowanie 
miało się opierać na 70 centrach 
informacji. One to miały otrzy­
mywać wszechstronne zestawy 
informacji, one też powinny po­
wiadamiać o wszelkich zmia­
nach — czy to godzin otwarcia 
muzeów, czy o remontach schro­
nisk, restauracji, zajazdów, sta­
cji benzynowych. I trzeba przy­
znać, że niektóre ośrodki, jak 
np. wrocławski, służyły napra­
wdę rozległą wiedzą z dziedzi­
ny krajoznawstwa oraz turysty­
ki krajowej i zagranicznej.

Przyszła moda na tworzenie 
przedsiębiorstw turystycznych. 
Zaczęły one wchłaniać istnie­
jące ośrodki informacji tury­
stycznej. Pracownikom „it” 
przydano dodatkowych funkcji, 
głównie związanych z reklamą 
własnej firmy, zamawianiem 
breloczków czy proporczyków. 
Przez 3 ostatnie lata krajowa

walki podjętej w obronie pol­
skiego nieba.

W polu obserwacji autora 
znajdują się działania bojowe 
naszych sil powietrznych na 
terenie całego kraju. Ale w 
owym obrazie całościowym 
miejsce jest również na uka­
zanie w wyrazistym zbliżeniu 
jednostkowych losów pilotów, 
ich postawy, męstwa, hartu 
ducha, poświęcenia, odwagi. 
Nie są to sprawy nowe, w na­
szym piśmiennictwie powojen­
nym nieraz znajdowały one 
odzwierciedlenie. Szubański 
wyciąga jednak na światło 
dzienne sporo- taktów mało 
lub w ogóle dotąd szerszemu 
ogółowi nie znanych — że 
wspomnę choćby m.in. o wy­
czynie ppor. Tadeusza Sawi­
cza, który nie mogąc dotrzeć 
do lotniska Mokotów od stro­
ny Okęcia ze względu na o- 
gień niemieckich stanowisk, 
lądował na ulicy Rakowieckiej 
w Warszawie czy o brawuro­
wej akcji mjr. Eugeniusza 
Wtfńwickiego przewożącego w 
nieprawdopodobnych warun­
kach mapy dla generała Ku­
trzeby. Tego typu historii 
2najdziemy tu więcej i one 
właśnie sprawiają, iż tę część 
historycznej relacji odbieramy 
niemal jak lekturę sensacyj­
ną.

Rekonstruując przebieg po­
wietrznych bitew nad Polską, 
autor książki poświęca osobną 
uteagę osławionym działaniom 
hitlerowskiej Luftwaffe, dając 
m. in. przykłady stosowanych 
przez nią „rycerskich” metod 
walki — ostrzeliwania ratują­
cych się na spadochronach 

sieć informacji, licząca 2000 osób, 
zdana była na łaskę losu.

Poczqtek poprawy
W marcu 1977 r. ukazało się 

zarządzenie przewodniczącego 
GKKFiT w sprawie organizacji 
jednolitego systemu informacji 
turystycznej.

Zarządzenie budzi nadzieje na 
zrealizowanie postulatów od 
dawna kierowanych pod adre­
sem resortu turystyki. Przede 
wszystkim mówi o tworzeniu 
JEDNOLITEGO SYSTEMU IN­
FORMACJI TURYSTYCZNEJ; 
wyjaśniając z czego się on 
składa (a raczej z czego powi­
nien się składać, bo system ta­
ki jeszcze nie istnieje). Zwra­
ca m.in. uwagę na informację 
o noclegach (!) i o ułatwie­
niach oraz udogodnieniach dla 
ruchu turystycznego.

Wymienione w wyżej wspom­
nianym dokumencie zadania, 
stojące przed służbą informa­
cji turystycznej, budzą szacunek 
dla tak dalekosiężnego działa­
nia. Jest tam: zbieranie, opra­
cowywanie i ROZPOWSZECH­
NIANIE materiałów informacyj­
nych, w tym serwisów, udzie­
lanie informacji, drukowanie 
wydawnictw turystycznych, 
współpraca z prasą. Piękne za­
dania, szkoda, że jeszcze na pa­
pierze, mimo upływu 17 miesię­
cy.
Właśnie, dlaczego jeszcze?

Z przedstawionych argumen­
tów wynika, że to dotychczaso­
wa praktyka ostatnich lat zbyt­
niego związania informatorów z 
ich macierzystymi przedsiębior­
stwami turystycznymi, wpływa 
ujemnie na trudności w prze­
stawieniu pracowników na dzia­
łalność mniej reklamową i han­
dlową, a bardziej idealistyczną.

Inną przeszkodą są bariery 
finansowo-buchalteryjne. Są 
pieniądze — brakuje limitów 
na opłacenie prac związanych 
z budowaniem systemu „it”.

Czyżby zarządzenie nie zna­
lazło żadnego odbicia w dzia­
łaniu?

Tak źle nie jest, chociaż od­
budowanie dawnej struktury i

Złe ramy z gwarancją i bez
Jako ilustrację do artykułu 

Michała Księżarczyka pt. 
„Błędne koło rowerowe” prze­
syłam wierny opis własnych 
perturbacji.

Kupiłem rower „Ragant- 
-sport” nr ramy 75.157097. W 
czasie rocznej gwarancji rower 
mój był poddany trzykrotnie 
poważnym reperacjom, w su­
mie zatrzymującym go w za­
kładzie naprawczym przez 36 
dni. W półtora miesiąca po mi­
nięciu przedłużonego o- owe 36 
dni. okresu gwarancyjnego 
pękła rama, pękła na prostej, 
asfaltowej drodze.

W sklepie rowerowym i w 
zakładzie wykonującym na­
prawy’ gwarancyjne poinformo­
wano mnie, że teraz wszelkie 
naprawy spadają już wyłącznie 
na mnie.

Nowa rama, produkcji „Pre- 
dom-Romet” nr 75.232914, zosta­
ła sprzedana bez żadnej gwa­
rancji. Producent bowiem jak 
poinformowano mnie w sklepie 
udziela gwarancji wyłącznie na 
całe rowery, złożone w fabry­
ce. nie obejmuje nią natomiast 
żadnych części kupowanych 
„luzem”.

Owa nowa rama, zmontowa­
na z pozostałymi częściami z 
„gwarantowanego” ongiś rowe­
ru. pękła po przejechaniu 200 
(dwustu) metrów.

rannych lotników. (Przykładem 
m. in. los ppor. Feliksa Szysz­
ka ze 123 eskadry, którego po 
wyskoczeniu z eksplodującej 
w powietrzu maszyny — zna­
leziono na lasze wiślanej z 
17 ranami postrzałowymi...) 
Podaje również Szubański 
fakty powszechnie znane — 
zrzucanie bomb na mieszkal­
ne dzielnice miast, ostrzeliwa­
nie uchodźców na drogach, 
kobiet stojących w kolejkach 
czy samotnych rolników na 
polach. I na ten temat wiele 
już u nas pisano, wydaje się 
jednak, iż przypomnienie 
owych spraw staje się nie­
odzowne dla całości obrazu w 
kontekście kampanii wrześ­
niowej.

Oddzielnej uwadze czytel­
ników polecić wypada przed­
ostatni rozdział książki — 
Szubański pomieszcza tu bar­
dzo interesujące i mało zna­
ne materiały dotyczące „po­
wietrznej partyzantki”. Naka­
zana przez rząd polski ewa­
kuacja za granicę liniowych 
jednostek lotnictwa nie ozna­
czała zaprzestania walki — 
polscy lotnicy musieli ją jed­
nak toczyć w zupełnie od­
miennych warunkach, w sa­
morzutnie organizujących się 
oddziałach, pozbawionych re­
gularnie pracującego zaplecza. 
Owe finalne działania, podej­
mowane w sytuacji odosob­
nienia, to osobna, dramtycz- 
na karta wrześniowej historii 
naszego lotnictwa.

Rajmund Szubański — W ob­
ronie polskiego nieba — KIW 
sir. 184 cena 25 zł. 

to w nowym wymiarze, nie jest 
rzeczą łatwą. Dotychczas za 
sprawą COIT rozwinięto szko­
lenie i przekazano w teren pod­
stawowe materiały, m.in. bi­
blioteczkę informatora. Roz­
prowadzono katalogi z wiado­
mościami o regionie działania 
poszczególnych Wojewódzkich 
Ośrodków Informacji Turystycz­
nej. Koryguje się mało efek­
tywne inicjatywy poszczegól­
nych ośrodków, np. przy pla­
nowaniu wydawnictw. Po co 
drukować mapę jednego wo- 
jewództwa nadmorskiego — le­
piej połączyć ten zamiar z 
WOiT v/ sąsiedztwie i wydać 
mapę całego Wybrzeża.

Zamierzenia
Przede wszystkim, już w 1979 

r. COIT zamierza stworzyć bank 
informacji, elektroniczny, z 
przyłączeniami do komputera. 
Ale nim to nastąpi, trzeba 
przygotować się organizacyjnie 
do współpracy z taką skarbni­
cą mądrości. Najpierw pokoja- 
rzyć WOIT w ośrodki regio­
nalne: np. obejmujące szlak 
piastowski czy Dolny Śląsk. W 
takich regionalnych centralach 
turysta będzie mógł otrzymać 
nie tylko informacje o regio­
nie, ale także o stacjach CPN 
na dowolnej trasie, o przej­
ściach granicznych, aktualnych 
przepisach celnych, dokumentach 
przy podróży zagranicznej; sło­
wem to, co dzisiaj trzeba sa­
memu wyciągać z różnych źró­
deł.

Sterowanie ruchem tury­
stycznym przez wyspecjalizo­
waną służbę informacyjną jest 
przedsięwzięciem wymagają­
cym od pracowników przede 
wszystkim rzetelności i tę 
trzeba wyrobić. Równie wa­
żne jest współdziałanie po­
szczególnych ośrodków. Ale tu 
już konieczne jest narzucenie 
pewnych form pracy. Wydaje 
się, że czas najwyższy na u- 
czynienie takiego kroku, bez 
czekania np. do corocznej 
giełdy turystycznej w Łodzi, 
albowiem dotychczasowe do­
świadczenia nie zapowiadają 
dobrowolnej poprawy sytua­
cji.

W sklepie rowerowym zapro­
ponowano mi kupno następnej 
ramy, również, oczywista, bez 
gwarancji. Na pociechę, że nie 
jestem pechowcem, ale że to 
sprawa normalna z wyrobami 
firmowymi Zakładów Rowero­
wych Bydgoszcz-Poznań „Pre- 
dom-Romet”. poinformowano 
mnie, że miałem, szczęście nie 
kupując np. składaka, bo w 
nich to dopiero pękają ramy!

W zakładzie naprawczym ro­
werów w Puławach przy ul. 
Piaskowej nr 2 prowadzonym 
przez p. Mariana Patkowskiego, 
miałem okazje zobaczyć to na 
własne oczy. W magazynie — 
złomowisku p. Patkowskiego 
zobaczyłem cały stos ram rowe­
rowych firmy „Predom-Ro- 
met”. głównie składaków. Pan 
Patkowski zapewnił mnie, że 
jest ich ponad 30 i że jest to 
„urobek” wyłącznie z ostatnich 
miesięcy tegorocznego sezonu.

Zapraszam Pana Redaktora 
do Puław (chociaż taki sam 
obraz ujrzy Pan zapewne w 
każdym takim warsztacie w 
Polsce).

Od Dyrekcji Zakładów Rowe­
rowych „Predom-Romet” ocze­
kuję zwrotu pieniedzr za wy­
brakowane ramy i koszt ich 
montażu. Ramy i rachunki do 
dyspozycji Dyrekcji prześlę na 
życzenie do Bydgoszczy.

K. PARFIANOWICZ 
Puławy

Pijacki

Chciałbym przedstawić zbyt 
dobrze moim zdaniem rozwi­
niętą sieć sklepów sprzedają­
cych alkohol na Żoliborzu. 
Chodzi mi o kompleks domów 
między ul. Stołeczną, J. Sło­
wackiego, placem Komuny Pa­
ryskiej i ul. Krasińskiego.

Kompleks ten można obejść 
w przeciągu dwudziestu minut 
i trafić na... dwadzieścia dwa 
punkty sprzedaży napojów alko­
holowych — w tej liczbie znaj­
duje się aż siedem wielkich 
punktów, z których każdy sa­
modzielnie może zaspokoić po­
trzeby alkoholowe dwóch ta­
kich dzielnic jak 2oliborz.
_Na __ tyłach domu przy uL 

Krasińskiego 1 u zbiegu uliczek 
Jaśkiewicza oraz Próchnika, 
znajduje się sklep spożywczy, 
prawdziwa zmora okolicznych 
mieszkańców, ponieważ ściąga 
do „zagajnika zbójeckiego” po 
przeciwnej stronie uliczki na­
przeciw sklepu, pijacki margi­
nes społeczny nawet z odleg­
łych dzielnic Warszawy. Po­
dejrzane towarzystwo pije ca­
łymi dniami serwowaną przez 
ten sklep najtańszą „alpagę” z 
„utrwalaczem”. Widok tych pi­
jackich całodziennych biesiad 
pod brzózkami nie jest budu­
jący.

Na te bandy pijackie patrzy 
szkolna młodzież, patrzą dzieci, 
starsi ludzie przemykają ze 
strachem obok zagajnika. I nic 
się nie dzieje od lat, aby nas 
od tego uwolnić.

Z poważaniem 
EUGENIUSZ RUDNICKI
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125 dni na orbicieŚwiatowe echa wyboru nowego papieża
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sie odprężenia i pokojowego 
współistnienia, czego nowym 
potwierdzeniem może być fakt 
powołania na Stolicę Apostol­
ską obywatela kraju socjalis­
tycznego.

Prasa włoska wskazuje rów­
nież, że wybór nowego papieża 
podkreśla uniwersalność współ­
czesnego Kościoła.

Włoski dziennik „Corriere 
della Sera” w komentarzu za­
tytułowanym „Papież, który 
przychodzi ze Wschodu” wyra­
ża pogląd, że wybór polskiego 
dostojnika kościelnego na pa­
pieża jest wyrazem sprzeciwu 
wobec stanowiska kardynałów 
wrogo nastawionych do tzw. 
polityki wschodniej, prowadzo­
nej przez papieża Pawła VI. 
Jest to odpowiedź na „nieprze­
jednanie”, z jakim niektórzy u- 
siłowali kwestionować fakty, 
wydawałoby się przyjęte i nie-

Odwołanie błędnej 
informacji o śmierci 
biskupa Deskura

RZYM (PAP). Radio waty­
kańskie odwołało w środę prze­
kazaną oficjalnie dzień wcześ­
niej w Watykanie wiadomość o 
śmierci przewodniczącego pa­
pieskiej komisji d/s środków 
masowego przekazu, polskiego 
biskupa Andrzeja Marii Desku­
ra. Przepraszając za popełniony 
błąd, radio poinformowało, że 
biskup Deskur jest ciężko chory 
po wylewie krwi do mózgu. (P)

Minister Ram
Chiny powinny oddać 
okupowane terytoria Indii

DELHI (PAP). Koresnondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz, pi- 
sze: Minister obrony Indii. Jag- 
jivan Ram, oświadczył 18 bm. 
w Delhi, że Indie mają kon­
kretną propozycję w sprawie 
uregulowania sporu graniczne­
go z Chinami: niech Chiny od­
dadzą okupowane przez siebie 
terytoria indyjskie.

Ram, który wystąpił na spot­
kaniu z korespondentami prasy 
zagranicznej, skomentował w 
ten sposób niedawną wypo­
wiedź chińskiego ministra spraw 
zagram eznych Huang Hua w 
Nowym Jorku, że jeśli Indie 
mają jakieś „idee” w kwestii 
granic. Pekin będzie gotów 
przedyskutować je podczas nad­
chodzącej wizyty indyjskiego 
ministra spraw zagranicznych 
A. B. Vajpayee w ChRL.

Chiny, które według Delhi o- 
kupują ok. 40 tysięcy km kwa­
dratowych terytorium indyj­
skiego, sugerowały do niedaw­
na w różnych oświadczeniach 
publicznych, aby sprawę gra­
nic „zamrozić na jakiś czas” i 
zająć się normaliz.acją stosun­
ków w innych dziedzinach. Po­
nieważ jednak strona indyjska 
w swoich oświadczeniach pu­
blicznych podkreślała znaczenie 
rozwiązania sprawy granic, 
Pekin zmienił taktykę i zaczai 
mówić, że jest gotów dyskuto­
wać na ten temat

Minister spraw zagranicznych 
Indii, Vajpayee ma udać się do 
Chin pod koniec października.

(P)

że gabinet 
w badaniu nie

(P) Prezydent Carter oświad­
czył niedawno, że uważa 
wszystkich członków swego 
rządu za „wspaniiłych” ludzi, 
i dodał, że gdybv miał na nowo 
obsadzić stanowiska, powołałby 
tych samrch ministrów. Jedno­
cześnie prezydent zasugerował. 
bv tygodnik „U. S. News and 
World Report” przeprowadził 
badanie opinii publiczne i na 
temat członków rządu. Redak­
cja zastosowała się do sugestii, 
al<* * wynik b-dania nie potwier­
dzi’ optymizmu Cartera.

• W Związku Radzieckim wy-
,nowego sztucznego sate­litę Ziemi z serii „Kosmos”. Nosi 

on numer 1044
• W* - Ja­

mes Callaghan udał się z dwu- 
„?.10Yą w*zytą oficjalną do RFN 
Wizyta odbywą się w ramach sta­
łych organizowanych co pół ro­
ku konsultacji między szefami 
obu krajów.
• W Brukseli rozpoczęły się t- 

dniowe obrady grupy plarfowania 
nuklearnego Paktu Północnoatlan­
tyckiego Toczą się one przy 
drzwiach zamkniętych. w obra­
dach uczestniczą ministrowie o- 
brony: USA, w. Brytanii. RFN 
Włoch. Danii i Turcji oraz re- 
prezydent Belgii w NATO. (PAP)

Do ludzi zajmujących wyso­
kie stanowiska w hierarchii 
wasayn-iońskiei i stykających 
sie 7. ministrami redakcja skie­
rowała nvtanie. jak oceni-ją 
poszczególnych członków rządu. 
Odnowiedzl uszeregowano w 
skali nd 1 do 10. Tylko trzech 
ministrów, a mianowicie Brown 
(obrona). Vance (Dep-rtament 
Stanu) i Califano (zdrowie i 
oświata)., otrzymało stosunkowo 
wvsokie noty — od 8,5 do 7,5. 
Dwóch ministrów — Schlesin­
ger (energetyka) 1 Adams 
(transport) — znalazło się na 
dolo tabeli z notami 4,0 i 3.5. 
Pozostałych siedmiu członków 
rząd” miało notv od 6,5 do 4,5. 
Redakcja uznała, 
Cartera wypadł 
na^’eniej.

W Portugalii 
kiwzyg rządowy, 
swa pozycje, prezydent Ra- 
malbo Eanes mianował nowego 
członko Pady Rewolucyjnej — 
szefa s-tabu marynarki wojen­
nej. m-nego z konserwatyw­
nych norladów admirała de 
Sausa Laitao. Jego poprzednik, 
równie konserwatywna admirał 
Souto Cruz, został zastępcą sze­
fa połączonych sztabów, zacho­
wa ią» stanowisko w Radzie 
Pcwoluevinej. Prezydent Eanes 
cieszy się teraz poparciem 
większości członków Rady.

Parl-ment Panamy wybrał 
noW''”i nrezydenta — 39-Ietnie- 
eo Aristidesa Povo. Prezydent 
był ministrem oświaty i jed­
nym z g’ownvch negocjatorów 
podczas rokowań ze Stanami 
Zjednoczonymi w sprawie 
układ- panamskiego. Kandyda­
turę T’oyo zgłosił dotychczaso­
wy ,-silny człowiek” Panamy, 
Om?r Torrijos. który zrezygno­
wał 7. funkcji szefa rządu. Zda­
niem prasy amerykańskiej 
Torrijos. pozostanie czołową 
osobistością w Panamie jako 
głównodowodzący Gwardii Na­
rodowej. XYZ

przedłuża się 
Chcąc umocnić 

prezydent

papieżowi sekretarz 
ONZ Kurt Waldheim, 
USA Jimmy Carter, 
Francji, Valery Gis-

odwracalne, jak kolegialność, 
rozszerzenie roli Synodu, prze­
zwyciężanie polityki bloków w 
duchu Piusa XII, kontynuowa­
nie posoborowej odnowy, dialog 
ze wszystkimi ludźmi, również 
niewierzącymi.

Z całego świata napływają do 
Watykanu depesze gratulacyjne 
dla nowego papieża. Wszystkie 
agencje prasowe, a także roz­
głośnie radiowe i telewizyjne 
poinformowały o ' treści depesz, 
jakie otrzymał Jan Paweł II od 
przywódców polskich, a także 
od przywódców innych krajów 
socjalistycznych. Gorące gratu­
lacje i życzenia, aby nowy pon­
tyfikat służył sprawie pokoju 
i porozumienia między ludźmi 
przesłali 
generalny 
prezydent 
prezydent 
card d’Estaing, królowa brytyj­
ska Elżbieta II i prezydenci 
większości krajów świata, 
przedstawiciele duchowieństwa 
katolickiego i członkowie naj­
wyższej hierarchii innych wyz­
nań i religii.

W depeszach gratulacyjnych, 
komentarzach i niezliczonych 
wypowiedziach stwierdza 
że nowy papież bierze na sie­
bie odpowiedzialność za 
Kościoła uniwersalnego. W wy­
pełnianiu tej misji we współ­
czesnym 
znaczenie 
rzecz pokoju, 
współpracy i 
Jako Polak, a więc przedstawi­
ciel kraju 
dotkniętego okrucieństwem woj­
ny, hitlerowską eksterminacją, 
jako człowiek, który swą ca­
łą czynną działalność prowadził 
w Polsce Ludowej, a więc w 
kraju łączącym budownictwo 
socjalizmu ze sprawą pokoju i 
pokojowego współżycia oraz 
wnoszącym do niej' ogromny 
wkład, Jan Paweł II dysponu­
je — podkreśla się — szcze­
gólnym doświadczeniem w tej 
dziedzinie. Również dlatego, że

się,
losy

świecie podstawowe 
ma działalność na 

, porozumienia i 
między narodami.

szczególnie ciężko

Makabryczna scena z ulic Bejrutu — ciało zastrzelonego przez snajpera od kilku dni leży 
na ulicy, bowiem zwalczające się strony zajmują pozycje po przeciwnych stronach ulicy.

Fot. CAF-Unlfax
JL

Sześć kobiet w rządzie Ullstena

Nowy gabinet mieszczański w Szwecji
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
'Sztokholm, 18 października

(P) W środę, o godz. 10.00 rano przewodniczący liberalnej 
Partii Ludowej Ola Ullsten po otrzymaniu nominacji na pre­
miera Szwecji w ubiegłym tygodniu przez Riksdag, przed­
stawił w parlamencie skład nowego, swego 20-osobowego ga­
binetu.

Obok dotychczasowych 6 
ministrów liberalnych z by­
łego rządu koalicyjnego „Fall­
dina widać sporo nowych 
twarzy. Część z nich po raz 
pierwszy ujawniło się szero­
kiemu społeczeństwu szwedz­
kiemu.

Do najciekawszych spośród 
nich należą niewątpliwie: nowy 
minister spraw zagranicznych 
50-letni Hans Blix, który ucho­
dzi za pierwszego szefa dyplo­
macji szwedzkiej, rekrutujące­
go się spośród pracowników te­
go resortu, jest specjalistą w 
dziedzinie prawa międzynarodo­
wego;

minister obrony Lars de Geer 
lat - 56, z zawodu inżynier, 
mgr metalurgii i kierowania 
przedsiębiorstwami Instytutu 
Techniki im. Carnegiego w 
USA, który w latach 1949—51 
pracował jako inżynier kon­
cernu U.S. Steel Corporation 
w Pittsburgu;

minister przemysłu — Erik 
Huss, lat 65, człowiek wielkie­
go przemysłu i sfer finanso­
wych, który ponadto przez 9 lat 
był dyrektorem generalnym 
spółki akcyjnej dziennika „Da- 
gens Nyheter” — największego 
dziennika porannego w Szwe­
cji, należącego do koncernu 
prasowego rodziny Bonnierów.

Ministrem budżetu i gospo­
darki został Ingemar Mundebo, 
który już w rządzie Falldina 
zajmował się sprawami budże­
towymi. Warto też zwrócić u- 
wagę na młodego ministra d/s 
koordynacji — Karola Tham, 
lat 39, uchodzącego za głównego 
stratega i koordynatora dzia­
łalności liberałów. Tham zaj­
muje stanowisko ministerialne, 
które dotychczas nie istniało.

Liberałowie znani ze swojego 
wkładu w działalność na rzecz 
równouprawnienia kobiet w 
Szwecji 6, z ogólnej liczby 20, 
tek ministerialnych przekazali 
w ręce kobiet.

Kompletowanie nowego skła­
du jednopartyjnego rządu libe­
rałów z udziałem kilku nie- 

wyrósł ze szczytnych tradycji 
naszego narodu, tradycji umi­
łowania wolności, tolerancji, 
sprawiedliwości i godności ludz­
kiej.

Dostrzega się. w tym donio­
słym wydarzeniu również prze­
jaw szacunku dla Polski Lu­
dowej, dla międzynarodowych 
wartości polskiej kultury, któ­
ra ukształtowała również i 
osobowość nowego papieża. (P)

Wizyta prezydenta
Zairu w Angoli

PARYŻ (PAP).
Zairu, Mobutu Sese Seko, 
kończył wizytę oficjalną w 
dowej Republice Angoli.

Rezultatem tej wizyty 
podpisanie porozumienia

Prezydent 
za- 
Lu-

jest
____ . ; O 

współpracy gospodarczej, nau­
kowo-technicznej i kulturalnej, 
a także porozumienie o współ­
pracy w dziedzinie transportu 
powietrznego, morskiego i ko­
lejowego. Ta ostatnia umowa 
przewiduje otwarcie w listopa­
dzie br. benguelskiej linii ko­
lejowej.

We wspólnym komunikacie 
przywódcy Zairu i Angoli po­
twierdzili swe poparcie dla ru­
chów narodowowyzwoleńczych 
na południu Afryki. Zdecydo­
wanie potępili tzw. wewnętrzne 
uregulowanie, które rasiści 
RPA i Rodezji usiłują narzu­
cić narodom Namibii i Zimbab­
we. Jednocześnie strony opo­
wiedziały się za umacnianiem 
współpracy między krajami nie- 
zaangażowanymi i ustanowie­
niem nowego międzynarodowe­
go ładu gospodarczego.

Środki masowego przekazu 
LRA, pisząc o wizycie prezy­
denta Mobutu, podkreślają dą­
żenia Angoli i Zairu do utrwa­
lania stosunków dobrosąsiedz­
kich i współpracy. (P) 
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partyjnych ministrów nie było 
zadaniem łatwym i jeszcze do 
godziny piątej rano w środę 
trwały przetargi i rozmowy z 
kilkoma kandydatami do zaj­
mowania ministerialnych foteli.

Na konferencji prasowej w 
Wielkiej Sali Partii w Riksda­
gu nowy premier stwierdził 
wprawdzie, że jest to najlep­
szy rząd, jaki może sobie wy­
obrazić, ale obserwatorzy poli­
tyczni, a nawet jego koledzy 
z szeregu własnych partii, nie 
ukrywają, że nie jest to naj­
lepszy skład osobowy. Wielu 
znanych fachowców, jak np. 
Ove Rainer, przewodniczący 
komisji do spraw przyszłości 
energetycznej kraju, czy prze­
wodnicząca Związku Pielęgnia­
rek w Szwecji Marianne Lund­
qvist zrezygnowało w ostatniej 
chwili ze współpracy z Ullste- 
nem i liberałami obawiając się, 
że w ciągu 11 miesięcy, jakie 
pozostały do zamknięcia obec­
nej kadencji Riksdagu i do no­
wych wyborów powszechnych 
nie zdołają załatwić nic pozy­
tywnego. Tym bardziej że cały 
ciężar pracy obecnego rządu 
przesuwa się na opracowywa­
nie i uzgadnianie propozycji no­
wych ustaw z przedstawicielami 
pozostałych partii, reprezento­
wanych w Riksdagu. A podział 
mandatów poselskich w szwedz­
kim Riksdagu jest następujący: 
socjaldemokraci — 152 miejsca, 
centryści — 86, konserwatyści 
55, liberałowie — 39, Partia 
Lewicy — komuniści — 15, Par­
tia Robotnicza-komuniści — 2 
miejsca.

Ten układ sił zmusza Ullste­
na do poszukiwania wciąż no­
wych tymczasowych sojuszni­
ków co jest chyba największą 
słabością obecnego rządu miesz­
czańskiego.

Nowy premier Szwecji wie­
rzy jednak w to, że w ciągu 
niecałego roku uda mu się u- 
dowodnić Szwedom, że jego 
partia potrafi ponosić odpowie­
dzialność za losy państwa i wy­
pracować sobie wyraźny pro­
fil polityczny partii środka. Tę 
wiarę wyraził on w nowym

Niepewna sytuacja w Libanie

Tel Awiw nadal dostarcza broń 
ultraprawicowym oddziałom Szamuna

Wscho-

w Beit 
państw,

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP Tadeusz Jackowski pi- 
sze: Sporadyczne strzały na 
linii demarkacyjnej dzielącej 
opanowane przez prawicowe 
oddziały rejony Bejrutu od 
reszty miasta sygnalizują, że 
zarówno stolica Libanu jak 
i cały ten kraj pozostają na­
dal jednym z zapalnych pun­
któw wojskowo-politycznej 
sytuacji na Bliskim 
dzie. •

Decyzja konferencji 
Eddine — ministrów . 
których kontyngenty uczestni­
czą w Arabskim Korpusie Bez­
pieczeństwa utrzymuje i wzma­
cnia w sposób widoczny dotych­
czasową rolę tego korpusu.

Na czoło wysuwa się decyzja 
potępiająca współpracę prawi­
cy libańskiej z Izraelem. Ta 
właśnie kwestia przeważyła w 
ogólnej ocenie zarówno genezy 
jak i rozwoju konfliktu we­
wnętrznego w Libanie oraz 
działania międzyarabskich sił 
zbrojnych w ramach suweren­
nej zwierzchności państwa li­
bańskiego i prezydenta Sarkisa.

Państwa arabskie zaintereso 
wane rozwojem 
banie zyskały 
menty w skali 
wej, ukazując 
wersyjną działalność Izraela w 
tym najsłabszym ogniwie 
wschodniej części świata arab­
skiego. Powszechnie uważa się, 
że podtrzymywanie napięcia za 
pośrednictwem izraelskiej pią­
tej kolumny stanowi uboczny 
produkt pokojowych rokowań 
egipsko-izraelskich, * osłabiają­
cych cały tzw. front wschodni, 
sięgający od Libanu poprzez 
Syrię do Jordanii.

Oświadczenie francuskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Luisa de Guiringaud składa od- 

sytuacji w Li- 
poważne argu- 
międzynarodo- 

nieustanną dy-

programie rządu przedstawio­
nym w środę rano w Riksda­
gu. Nie negując, że społeczeń­
stwo szwedzkie nadal przeżywa 
spore trudności związane z naj­
głębszym chyba w dziejach te­
go kraju kryzysem ekonomicz­
nym, jak i z trudną konku­
rencją na rynkach zagranicz­
nych, ma on jednak nadzieję, 
że uda mu się poprawić sytua­
cję gospodarczą i zwiększyć za­
trudnienie.

Wspomniał też o tym, że du­
że braki istnieją także w dzie­
dzinie spraw socjalnych i o- 
światy np. w zakresie opieki 
nad dziećmi, ludźmi starymi i 
chorymi. Na konferencji pra­
sowej Ullsten wyraził przeko­
nanie, że socjaldemokraci po­
prą jego dążenia w sprawach 
socjalnych m. in. zmniejszenia 
bezrobocia. Natomiast w zakre­
sie rozstrzygnięć dotyczących 
atomowo-energetycznej przy­
szłości kraju, które było głów­
ną przyczyną rozpadnięcia koa­
licyjnego rządu mieszczańskiego 
Falldina liczy on zarówno na 
socjaldemokratów, jak i kon­
serwatystów.

W dziedzinie polityki zagra­
nicznej premier zapowiedział 
zachowanie dotychczasowego 
kursu. W rozmowie z waszym 
korespondentem 
sten oświadczył, ____ _
szwedzko-polskie, które dotych­
czas były dobre, po wyjaśnie­
niu niektórych niejasności od­
noszących się do umowy o ru­
chu bezdewizowym nadal będą 
dobre.

premier Ull- 
że stosunki

po wyjaśnie-

Spadek dolara 
i wzrost cen złota
Od stałego korespondenta

Paryż, 18 października
(P) Kolejny spadek dolara i 

kolejny wzrost ceny złota za­
notowały giełdy frankfurcka, 
tokijska i paryska. W Tokio do­
lar spad! do poziomu 182 je­
nów, mimo interwencji Banku 
Centralnego, a we Frankfurcie 
do poziomu 1,83 DM. W Paryżu 
osiągnął on poziom 4,21 franka. 
Na giełdach w Londynie i Zu­
rychu zmiany notowań kursu 
dolara były natomiast niezna­
czne. Cena złota osiągnęła w 
Londynie swój historyczny re­
kord — 229,25 dolarów za un­
cję. (L.K.) 

powiedzialność za prowokowa- 
.nie walk z oddziałami Arab­
skiego Korpusu Bezpieczeństwa 
na skrajne ugrupowania kiero­
wane przez Camille Szamuna. 
Ostrzeżenie wystosowane pod 
jego adresem nawet przez USA — 
zazwyczaj popierające odśrod­
kowe siły libańskie — wskazu­
je niedwuznacznie na winowaj­
cę w krwawym i przewlekłym 
kryzysie libańskim.

Obserwatorzy zwracają uwa­
gę, że państwa zachodnie potę­
piają jedynie skrajne formacje 
kierowane przez Szamuna bez 
wymieniania centrowo prawi­
cowych formacji falangi Ge- 
majela. Ugrupowanie to w os­
tatnim okresie zaczyna się bar­
dziej liczyć z opinią państw a- 
rabskich a oświadczenie Gema- 
jela, iż świat arabski jest za­
pleczem Libanu — a więc tak­
że i jego ugrupowania — spra­
wia wrażenie,/ że nie jest wy­
kluczone porozumienie kompro­
misowe z bardziej umiar«owa- 
n>mi elementami prawicy.

Ultraprawicowa agentura Sza­
muna w sposób gwałtowny po­
tępia decyzję arabskich minis­
trów spraw zagranicznych. Sza- 
mun zapowiada, że nie zasto­
suje się do decyzji podjętych 
na konferencji w Beit Eddine, 
domagających się natychmiasto­
wego rozbrojenia i podporząd­
kowania się bez reszty jego mi­
licji rządowi libańskiemu.

Jednocześnie źródła arabskie 
i zachodnie donoszą, że mimo 
zaprzeczeń Izraela, który twier­
dzi, iż pomoc dla prawicy li­
bańskiej wynika z przesłanek 
humanitarnych, Tel Awiw na­
dal dostarcza broń do Libanu 
i to ciężkiego kalibru. (P)

Metoda braci Seed
NOWY JORK (PAP). Dwaj 

lekarze z Chicago podali do 
wiadomości, że opracowali tech­
nikę przenoszenia embrionu z 
łona jednej kobiety do łona in­
nej kobiety bez uciekania się 
do technik operacyjnych.

Bracia Randolph i Richard 
Seed przedstawili swoją meto­
dę przed komisją ds. etyki za­
wodowej amerykańskiego mini­
sterstwa zdrowia, oświaty i o- 
pieki społecznej. Komisja ta 
ma się wypowiedzieć na temat 
ewentualnego finansowania
przez rząd doświadczeń nad 
sztucznym zapładnianiem. Fun­
dusze na te badania zostały w 
USA przed 3-laty wstrzymane, 
ze względu na kwestie etyczne 
wiążące się z tą problematyką.

Zabieg nową metodą jest tak 
prosty — twierdzą naukowcy, 
że może być wykonywany*  w 
gabinecie lekarskim, jakkol­
wiek metoda nie została jesz­
cze sprawdzona klinicznie. Le­
karze zapowiedzieli przeprowa­
dzenie pierwszego zapłodnienia 
nową techniką w ciągu 6 mie­
sięcy.

Nowo opracowana metoda u- 
możliwia donoszenie i wydanie 
na świat przez bezpłodną ko­
bietę dziecka poczętego drogą 
sztucznego zapłodnienia jaja 
dawczyni. Do zapłodnienia mo­
że być użyta sperma męża 
przyszłej matki.

Lekarze przypuszczają, że ca­
ły zabieg można będzie prze-, 
prowadzić w dwóch półgodzin­
nych seansach polegających na 
Dobraniu zapłodnionego jaja z 
łona matki i przeniesieniu go 
do łona bezpłodnej kobiety, 

znaleźć szerokie 
w stosunku do 

mają wszelkie 
aby stać się

do łona 
Metoda może 
zastosowanie 
kobiet, które 
predyspozycje, 
matkami, a z różnych wzglę­
dów nie mogą zajść w ciążę.

(P)

Schubertowski akcent na zakończenie 
XXII berlińskiego Festiwalu Teatru i Muzyki

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO
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Berlin, 18 października
(P) Burzliwymi oklaskami 

przyjęła widownia berlińskiej 
Opery znakomite wykona­
nie „Niedokończonej symfo­
nii” Franciszka Schuberta 
przez orkiestrę państwową 
pod batutą Otmara Suitnera. 
Okazja była podwójna: 15Ó- 
lecie śmierci kompozytora i 
zakończenie XXII berlińskie­
go Festiwalu Teatru i Muzy- 
kim, imprezy, która przez ostat­
nie 17 dni była na ustach 
koneserów sztuki w stolicy 
NRD.

Wieczorem schubertowskim 
(oprócz wymienionego już utwo­
ru, orkiestra wykonała także 
nie mniej znaną symfonię C-dur) 
ukoronowano więc ten trady­
cyjny przegląd twórczości arty­
stycznej 20 krajów oraz czo­
łowych scen Republiki biórą- 
cych udział ,w festiwalu. 
Gwoździem programu, w trak- 
cje którego zagraniczni artyści 
106 razy ukazywali się na ber­
lińskich scenach, był festiwal 
teatralny krajów socjalistycz­
nych po raz pierwszy zorgani­
zowany w czasie berlińskich 
spotkań. Wystawiono ’klasykę i 
współczesność, występowały ze- 
społy wielokrotnie oklaskiwane 
dotąd nad Sprewą, jak na przy­
kład moskiewski „Sowremień- 

X- C.ZZ francuski „Theatre National , ale i egzotyczne 
m. in. z Japonii, Birmy i Ku­
by. W każdym razie dla 170 tys. 
widzów uczestniczących w te­
gorocznych spotkaniach teatral­
nych i muzycznych była to nie­
bywała uczta artystyczna.

Z obowiązku kronikarskiego 
odnotujmy imprezy w wyko­
naniu gdyńskiego teatru muzycz­
nego, to znaczy musical

MOSKWA (PAP). Kore­
spondent PAP, Władysław 
Knycpel pisze: Już 125 dzień 
pracowali w środę na około- 
ziemskiej orbicie kosmicznej 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow. W tym 
dniu przeprowadzono na u- 
rządzeniu „kristałł” ekspery­
ment technologiczny z zakre­
su kosmicznego materiało­
znawstwa; w programie były 
także ćwiczenia fizyczne i... 
prysznic.

We wtorek na pokładzie ze­
społu orbitalnego „Salut-6” — 
„Sojuz-31” — „Progress-4” prze­
prowadzono kolejne badania le­
karskie załogi. Przy użyciu 
próżniowego skafandra „czibis” 
i aparatury rejestrującej „poli- 
nom-2” badano reakcje układu 
sercowo-wieńcowego kosmonau­
tów na symulowane działanie 
ciśnienia hydrostatycznego. Ba­
dano również aktywność na­
czyń, dokonywano pomiarów 
temperatury ciała i parametrów 
dynamometrycznych.

Z tych kompleksowych ba­
dań medycznych wynika, iź 
stan zdrowia i samopoczucie 
Władimira Kowalonka i 
sandra Iwanczenkowa są 
Wskaźniki fizjologiczne 
kosmonautów utrzymują 
normie.

Systemy pokładowe orbital­
nego zespołu naukpwo-badaw- 
czego „Salut-6” — „Sojuz-31” 
— „Progress-4” funkcjonują 
normalnie. Kosmonauci stopnio­
wo przygotowują się do powro­
tu na Ziemię. Już dziś można 
powiedzieć, że zrealizowali oni 
bardzo bogaty program badań 
naukowych oraz eksperymen­
tów służących potrzebom gospo­
darki narodowej.

Jak podkreśla zastępca kie­
rownika lotu, Wiktor Błagow, 
znaczenie tych badań w pełni 
ocenią naukowcy i specjaliści --------- • - na

Alek- 
dobre, 

obu 
się w

po powrocie „fotonów” 
Ziemię.

„Mogę tylko podkreślić — 
stwierdził W. Błagow — ~~
obok pionierów „Saluta-6”, uu- 
rija Romanienki i Gieorgija 
Greczki, załoga drugiej podsta­
wowej ekspedycji zaimponowa­
ła wysoką efektywnością pra­
cy na orbicie.

Załoga mistrzowsko opanowa­
ła metodę uruchamiania i eks­
ploatacji pieców technologicz­
nych „kristałł” i „spław”, na 
których przeprowadzono ponad 
30 niezwykle cennych ekspery­
mentów. Praktycznie każde o- 
krążenie „fotonów” wokół Zie­
mi przynosi duże efekty.

Kierownik grupy medycznej, 
dr A. Jegorow jest w pełni za­
dowolony ze stanu zdrowia i 
samopoczucia „fotonów”. Z 
doświadczeń poprzednich długo­
trwałych lotów xw kosmos — 
dodaje dr A. Jegorow — wie­
my, iż im dłużej kosmonauta 
przebywał w stanie nieważ­
kości, tym trudniej będzie mu 
początkowo przyzwyczaić się 
do ziemskich warunków.

Dlatego też już na wiele dni 
przed lądowaniem zapropono­
wano załodze aktywny cykl 
ćwiczeń przygotowujących do 
spotkania z przyciąganiem 
ziemskim. Przez cały czas lotu 
Kowalonok i Iwanczenkow wie­
le uwagi poświęcali ćwiczeniom 
fizycznym. Na pokładzie „Sa­
luta-6” znajduje się ministadion, 
na którym kosmonauci ćwiczą 
obowiązkowo ok. dwu godzin 
dziennie. Głównym urządzeniem 
lego „stadionu” jest „bieżnia”, 
będąca czymś w rodzaju taś­
my naciągniętej na dwa cylin­
dryczne bębny. Jeden z nich, 
dzięki elektrycznemu zasilaniu, 
obraca się przesuwając taśmę 
Kosmonauci przymocowani są 
do . taśmy elastycznymi pasami. 
Dzięki temu kosmonauta jest

«

ze
Ju-

„Szwejk” i fortepianowe kon­
certy znanego duetu Kisielew­
ski—Tomaszewski w sali tutej­
szego „Friedrichstadtpalast”. W 
czasie festiwalu ukazała się 
również berlińskiej widowni 
nowa „Matka Courage” tym ra­
zem w wykonaniu ulubienicy 
publiczności Gizeli May.

Tegoroczny XXII Festiwal 
berliński uświetnił niedawne 
święto Republiki, 29 rocznicę 
powstania NRD. Panuje jednak 
powszechne przekonanie, że ca­
ła ta impreza była jedynie 
próbą generalną czy przeglą­
dem sił i środków przed przy­
szłorocznymi jubileuszowymi
obchodami 30 rocznicy istnienia 
pierwszego socjalistycznego
państwa niemieckiego. Oczv- 
wiście szczegółowy program bę- 

powstawał w okresie naj- 
bliższego roku. Wiadomo nato- 
vvttt .,?a.stęPne imprezy XXIII berlińskiego Festiwalu 
Teatru i Muzyki odbędą się 
między 30 września i 21 paź­
dziernika 1979 r.

trewraj na wiajr

przyciągany do nawierzchni 
„bieżni” z siłą równą około 
60 kg jego wagi w warunkach 
ziemskich. ...Kosmonauci intensywnie ćwi­
czą również na „weloergome- 
trze”, na którym można regulo­
wać wysiłek fizyczny. (P)

Pierwsze wyniki 
eksperymentu „Syrena” 

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nętrznej. Operację tę prowadzi 
się za pomocą drutu wolframo­
wego o średnicy 50 mikronów, 
na powierzchni którego utrzy­
mywana jest zawiesina pyłu ko­
rundowego.

Oglądany gołym okiem prze­
krój kryształu w miejscu, w 
którym dokonano pierwszego 
przecięcia, ma barwę ciemno­
szarą, jest jednolity i nie za­
wiera żadnych wtrąceń. Prze­
topiono ok. 85 proc, próbki czyli 
część, która zastygała w nieważ­
kości, bez kontaktu z kwarco­
wym naczyniem, ma powierzch- 

‘ nię nieregularną, jakby „zmar­
szczoną”, zaś jej zakończenie ma 
kształt półkolisty. Na powierzch. 
ni widać też dobrze wykształcone 
kryształy trójskładnikowego 
stopu, inne niż w części zakrze­
płej na Z emi.

Jak poinformował dziennika­
rza PAP kierownik eksperymen­
tu „Syrena”, doc. Robert Gałąz­
ka z IF PAN, wstępne badania 
prow’adzono prześwietlając prób­
kę promieniami rentgenowski­
mi; informacje o składzie che­
micznym powierzchni uzyskano 
za pomocą tzw mikrosondy e- 
lektronowej. Na granicy między 
materiałem stopionym w nie­
ważkości i resztą kryształu, słu­
żącą do porównań, stwierdzono 
skokową zmianę składu.

Skład ten; mierzony, na po­
wierzchni jest bardzo jednorod­
ny na obszarze ponad połowy 
długości kryształu. Jednorod­
ność taką uzyskuje się na Zie­
mi, nawet w najleszych warun­
kach doświadczalnych, w kilku 
do kilkunastu procentach masy. 
Wstępny wynik kosmicznego 
wytopu potwierdził więc hipo­
tezę naukowców, iż w nieważ­
kości będzie możliwe otrzymy­
wanie bardziej jednorodnych 
stopów materiałów półprzewod­
nikowych. a nawet przekroczył 
ich oczekiwania.

Zmiana składu części przeto­
pionej na orbicie jest mniejsza 
w próbce krystalizowanej w 
krótszym czasie („Syrena 2”), co 
wskazuje, że długotrwałość pro­
cesu krystalizacji ma w warun­
kach nieważkości wpływ na jed­
norodność stopu. Rentgenogra- 
my wykazały, że odwrotnie niż 
na Ziemi, budowa krystaliczna 
stopu jest w kosmosie tym le­
psza, im dalej od zarodka kry­
stalizacji.

Wewnętrzna budowa krystali­
czna i skład chemiczny próbek 
będą badane podobnie jak war­
stwa powierzchniowa. Zostaną 
określone również ich właści­
wości elektryczne, optyczne i 
magnetyczne. Po wykonaniu z 
części kryształów detektorów 
podczerwieni, naukowcy z In­
stytutu Fizyki PAN obchodzą­
cego właśnie ćwierćwiecze dzia­
łalności, zbadają ich przydat­
ność, jako materiału dla nowej 
dziedziny techniki-optoelektro- 
niki. Całość badań potrwa jesz­
cze około pół roku. (PAP)

Piotr Karica
laureat Nagrody Nobla

MOSKWA (PAP). Jak już in­
formowaliśmy, radziecki fizyk 
i matematyk Piotr Kapica o- 
trzymał Nagrodę Nobla za od­
krycia i badania podstawowe w 
dziedzinie niskich temperatur.

Podając tę wiadomość nrasa 
radziecka nadmienia, iż Kznica 
jest jednym z największych fi­
zyków doświadczalnych nasze­
go stulecia. Wyższe wykształce­
nie zdobył w Piotrogrod7’e w 
roku 1918. Po ukończeniu In­
stytutu Politechnicznego, mło­
dy uczony zajął się badaniem 
pól magnetycznych. Już pierw­
sza praca w <ej dziedzinie przy­
niosła mu światowy rozgłos: 
Kapicy udało się otrzymać co­
le magnetyczne o niezwykłym 
natężeniu.

Następnie uczony zajmował 
sie niskimi temperaturami.

Rozgłos zyskały mu również 
prace .w dziedzinie fizyki jądro­
wej. Ostatnie lata uczony po­
święcił sprawie kierowanej syn­
tezy termojądrowej. W nrzy- 
nadku pomyślnego rozwiązania 
tego problemu ludzkość otrzy­
ma praktycznie niewyczerpalne 
źróiło energii.

Piotra Kapicę cechuje uni­
wersalność i oryginalność — o- 
świadczył w wywiadzie dla 
agencji TASS znany radziecki 
uczony. Aleksander Prochorow, 
uczeń Kanicy. również laureat 
Nagrody Nobla. Kanica. jest nie 
tvlko wybitnym fizykiem teore­
tykiem .— lecz również świet­
nym inżynierem: zaproponowa­
ne ' przez niego metody sprę­
żania gazów są wspaniałe i sto­
suje -sie je na całym świecie.

Członek Akademii Nauk Z9RR 
Piotr Kapica ma 84 lata. Mimo 
podeszłego wieku nie zrezyg­
nował ze swej ulubionej pra­
cy — nadal stoi na czele In­
stytutu Problemów Fizycznych, 
a jednocześnie 7ajmuje się ba­
daniami doświadczalnymi.

Piotr Kanica ma dwóch sy­
nów: Siergieja 1 Andrieja. Obaj 
są znanymi naukowcami: leden 
z nich jest fizykiem, dni”’ mś 
zajmuje się badaniami geofi­
zycznymi na Dalekim Wscho­
dzie.

Kapica iest dwukrotnym Bo­
haterem Pracy Socjalistycznej, 
członkiem wielu zagranicznych 
akademii nauk i jednym z 
twórców ruchu Pugwash, sku­
piającego uczonych zaangażo­
wanych w sprawę pokoju. (P)



i ’ i
2

£

\ --. NR 248, 19 PAŹDZIERNIKA 1978 R. zras

7/i,
'i W :Ł’

CHORY
(P) ... jest nim zdaniem a- 

mefykańskiego tygodnika „Ti- 
me” . przemysł zachodnioeu­
ropejski, przede wszystkim 
stalowy, okrętowy i włókien­
niczy. Pismo stwierdza, że 
kryzys przeżywany przez Eu­
ropę Zachodnią jest głęboki, 
przyczyny jego niełatwo jest 
określić, a tym bardziej zna­
leźć nań lekarstwo. Ale od­
dajmy głos tygodnikowi:

„Symptomy choroby są aż za 
dobrze znane: spadek produk­
cji w ważnych gałęziach prze­
mysłu, inflacja utrzymująca się 
na za wysokim poziomie w zbyt 
wielu państwach, alarmująco 
wysokie bezrobocie, które wzra­
sta w wielu krajach. Słabe oz­
naki ogólnej poprawy, jaka na­
stąpi w przyszłym roku, nie 
zmieniają w zasadniczy sposób 
ponurej perspektywy. Opinia 
publiczna zaczęła sobie powoli 
zdawać sprawę, że to, co się 
dzieje nie jest tylko przejścio­
wą konsekwencją jeszcze jed­
nej cyklicznej recesji. Depre­
sja w latach trzydziestych by­
ła raczej chwilowym załama­
niem się. niż zasadniczą zmia­
ną istniejącego porządku prze­
mysłowego. Dzisiaj zarysowuje 
się głęboka przemiana w daw­
nym przemysłowym wzorcu eu­
ropejskim. Bez przesady można 
powiedzieć, że od czasów re­
wolucji przemysłowej, Europa 
Zachodnia nie przechodziła tak 
gwałtownej przemiany swego 
życia ekonomicznego w okresie 
pokojowym.

Przekształcenie to jest bar­
dzo bolesne dla dziesiątków ty­
sięcy robotników od południo­
wych Włoch do Szwecji, we 
wszystkich regionach, posiada­
jących tylko jedną gałąź prze­
mysłu. Przed dwoma tygodnia­
mi robotnicy przemysłu stalo­
wego Lotaryngii ogłosili jedno­
dniowy strajk na znak protestu 
przeciwko rządowemu projekto­
wi ratowania tego przemysłu 
przed bankructwem, drogą m. 
in. zlikwidowania ok. 30 tys. 
miejsc pracy w ciągu najbliż­
szych 5 lat. W Tulonie i Ham­
burgu, gdzie stoczniom grozi 
zamknięcie, robotnicy zorgani­
zowali demonstracje, domagając 
się od rządu podjęcia kroków, 
które zapobiegłyby dalszemu 
wstrzymywaniu zatrudnienia.

KOLOS
Miesiąc wcześniej włókniarze 
regionu Wogezów przemaszero- 
wali gniewnym pochodem przez 

przeciwko 
wskutek 

niegdyś im-

miasto, protestując 
utracie zatrudnienia 
upadku potężnego 
perium Boussaka.

Kryzys dotyka 
stopniu wszystkie 
wionę kraje. W 
nych czterech lat ... 
walczyć z rosnącymi _
energii i surowców oraz jedno­
cześnie stawiać czoła na rynku 
światowym ostrej konkurencji 
błyskawicznie industrializują- 
cych się krajów Trzeciego
Świata. Wydaje się, że — jak 
dotąd Europa Zachodnia bar­
dziej cierpi na tym niż Stany 
Zjednoczone czy Japonia. „Sta­
ny Zjednoczone posiadają za­
soby naturalne i wpływy finan­
sowe na świecie, których my 
nie mamy” — tłumaczy Jean 
Gandois, dyrektor francuskiego 
olbrzyma chemicznego Rhone- 
Poulenc. Niezależnie od tego 
Stany Zjednoczone są mniej u- 
zależnione od eksportu. Jeśli 
chodzi o Japonię, jak powiada 
Gandois, to „częściowo dzięki 
błyskawicznemu rozwojowi te-' 
chnologicznemu w latach sześć­
dziesiątych, Japończycy potra­
fią się łatwiej niż my dostoso­
wywać i odzyskiwać utracone 
pozycje”.

Główne niebezpieczeństw’© dla 
Europy — zarówno gospodarcze 
jak i społeczne — wynika z 
nieuchronnego — jak wszystko 
wskazuje — upadku wielkich 
gałęzi przemysłu, a szczególnie 
przemysłu stalowego, włókien­
niczego i okrętowego, zapew­
niających utrzymanie 4,3 mi­
lionom robotników Europy Za­
chodniej”. (sek)

w różnym 
uprzemyslo- 

ciągu minio- 
musiały one 
l kosztami

Wyprzedaż interesów Nikaragui ANNA PIASECKA Pomyślna

Cisza przed burzą?
(P) Sprawa Nikaragui powoli przyclcha. Bywają dni, że o 

kraju tym, który tygodniami znajdował się na czołówkach 
prasy światowej — nie znajdzie się ani jednej wzmianki. Czy 
nie jest to jednak cisza przed burzą?

Żaden z problemów, które 
doprowadziły do wybuchu 
walk zbrojnych, nie został 
przecież rozwiązany. Przeci­
wnie, dyktatorski reżim So­
mozy, mając teraz na swoim 
sumieniu wiele tysięcy ofiar, 
jest jeszcze bardziej zniena­
widzony przez cały naród, 
a sytuację wewnętrzną kom­
plikuje dodatkowo wprowa­
dzenie stanu wyjątkowego i 
nasilające się represje.

W skali międzynarodowej 
sytuacja w Nikaragui grozi 
przerzuceniem konfliktu na 
inne państwa Ameryki Środ­
kowej. Napięcie panuje zwła­
szcza w stosunkach między 
Nikaraguą a sąsiednią Ko­
staryką, gdzie schroniła się 
część partyzantów. Somoza 
zbombardował rejony przy­
graniczne w Kostaryce i 
skierował w pobliże jej wy­
brzeży swoje kanonierki. We­
nezuela zawarła z Kostaryką 
porozumienia o wzajemnej 
pomocy w celu odparcia a- 
gresji i wysłała tam swoje 
samoloty wojskowe. Pomoc 
Kostaryce — która w ogóle 
nie posiada własnych sił 
zbrojnych — zaoferowała 
również Panama.

Tymczasem partyzanci z Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino, wycofawszy się w 
tereny górskie i wiejskie, prze- 
grupowują swoje siły. Członek 
ścisłego kierownictwa Frontu, 
Tomas Borges Martinez, wy­
stąpił niedawno z apelem do 
społeczności międzynarodowej, 
aby obecna solidarność emo­
cjonalna, z jaką spotyka się 
naród Nikaragui, przekształciła 
się w prawdziwą solidarność 
polityczną. Jako przykład tej 
ostatniej Borges wskazał na 
poparcie, udzielone sandinistom 
między innymi przez Wenezue­
lę, . Panamę, Kostarykę, Mek­
syk i Kubę.,

Rządy Somozów

w 
że

Budowa portu naftowego 
na wyspie Krk Miega końca

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYUY

. Brytyjsko-duńska 
„mała wojna dorszowa

LONDYN (PAP). Na wodach 
wokół Wysp Owczych toczy się 
„mała wojna dorszowa” między 
W. Brytanią a Danią.

Dania nie zezwala na łowie­
nie ryb kutrom brytyjskim na 
wodach wokół Wysp Owczych 
(należących do Danii), jeśli ry­
bacy używają sieci gęstszych 
od tych, którymi posługują się 
rybacy miejscowi.

Zanotowano już 2 przypadki 
zatrzymania kutrów brytyjskich 
nie stosujących się 
przepisów.

Sąd w Thorshavn 
pach Owczych ukarał 
rek szypra z Aberdeen 
za nielegalny połów ryb. Grzy­
wna była stosunkowo niewiel­
ka — 1500 koron (ok. 275 do­
larów), ale tylko dlatego, że 
nabył on kłusowniczą sieć na 
Wyspach Owczych.

We wrześniu br. ten sam sąd 
ukarał innego właściciela ku­
tra z W. Brytanii za to samo 
przewinienie grzywną 20 tys. 
koron tj. ok. 3.750 doi. (P)

If

do tych
na Wys- 
we wto- 
(Szkocja)

Belgrad, w październiku
(A) Jest to jedna z naj­

większych inwestycji nie tyl­
ko w Chorwacji, ale i w ca­
łej Jugosławii. Budowa no­
woczesnego portu naftowego 
na adriatyckiej wyspie Krk, 
koncentruje tu na sobie po­
wszechne zainteresowanie. 
Idzie zarówno o gospodarcze 
skutki tego przedsięwzięcia 
jak i inne związane z nim 
problemy zwłaszcza społeczne 
i ekologiczne.

Początkowo inicjatywa ta bu­
dziła sprzeciw wielu ludzi po­
wodowanych obawami czy uda 
się zapewnić odpowiednią och­
ronę czystości wody morskiej, 
czy ewentualne przecieki ropy 
naftowej nie zagrożą życiu i u- 
rokowi Adriatyku w tym rejo­
nie i tak już bardzo narażonym 
ze względu na bliskość wielkie­
go portu w Rijece. Działacze 
turystyczni obawiali się. czy 
nowoczesne urządzenia nie 
przyćmią piękna wyspy i nie 
odstraszą zagranicznych i kra­
jowych gości. Dlatego też pro­
jektanci byli w szczególnie tru­
dnej sytuacji, musieli bowiem 
dostosować techniczne rozwią­
zania do całoksztatłu zagadnień, 
wziąć pod uwagę wszystkie za­
strzeżenia i obawy ludzi, któ­
rym drogie jest piękno Adria­
tyku, jego wysp i wybrzeży.

Prace przy budowie pdrtu,

który stanowi jedną trzecią 
całego przedsięwzięcia — pro­
wadzone są bardzo intensyw­
nie, według precyzyjnie ustalo­
nego harmonogramu. Będą tu 
mogły zawijać tankowce o noś­
ności do 350 tys. ton, a więc 
prawdziwe giganty morza. Bu­
dowane są falochrony i urzą­
dzenia, które pozwolą na pełną 
automatyzację przeładunku ro­
py do specjalnych zbiorników. 
Według zapewnień projektan­
tów, ani jedna kropla ropy nie 
zdoła zanieczyścić morza.

Z portowych zbiorników ro­
pa popłynie do naftociągów, a 
nimi na brzeg kontynentu i w 
głąb kraju — do rafinerii koło 
Zagrzebia i Belgradu, a także 
ku sąsiednim Węgrom i sło­
wackiej Bratysławie. Według 
specjalistów pierwsze strumie­
nie ropy popłyną tym rurocią­
giem o długości 750 km jeszcze 
w końcu br.

Jednocześnie powstaje trzeci 
jugosłowiański most morski. 
Istnieją już dwa pomiędzy Wy­
spą Pag i kontynentem oraz 
łączący Wyspy Pasman i Ug- 
ljan. Most z wyspy Krk został 
zaprojektowany z dużym roz­
machem. Będzie on miał IOW 
m długości oraz dwa luki — 
w tym jeden o długości 650 m. 
Przejazd na wyspę będzie dla 
wielu turystów dużą atrakcją, 
a zarazem wielkim uproszcze­
niem z dostaniem się do jej 
wypoczynkowych miejscowości.

Wyjątkowość sytuacji 
Nikaragui polega na tym, 
nie ma chyba w Ameryce 
Łacińskiej drugiego dyktator­
skiego reżimu, który byłby 
do tego stopnia znienawidzo­
ny i izolowany, co reżim 
Anastasio Somozy. „Obecnie 
— pisze korespondent brytyj­
skiego dziennika „The Finan­
cial Times” 
Somozy zaliczają się prakty­
cznie wszyscy 
członkami jego 
najbliższej kliki 
kamratów”.

Na tę izolację 
nienawiść 
Somozów przez 45 
ojciec dzisiejszego 
doszedł do władzy przy popar­
ciu Stanów Zjednoczonych, o- 
kupujących wówczas Nikaraguę. 
Rodzina Somozów uczyniła z 
tej władzy instrument własne­
go bogacenia się; należą dziś 
do niej wszystkie najintratniej- 
sze przedsiębiorstwa w Nikara­
gui, a wartość jej majątku ob­
licza się na ok. 500 min dola­
rów.

Rzecz jasna, że z korupcji i 
nepotyzmu Somozów korzystały 
w pewnym stopniu klasy posia­
dające, zwłaszcza górne war­
stwy burżuazji, które stanowiły 
fundament reżimu. Ale tylko 
do czasu. Chciwość i bezwzględ­
ność Anastasio Somozy objawi­
ły się zwłaszcza po trzęsieniu 
ziemi w 1972 r., kiedy pomoc 
zagraniczna skierowana do Ni­
karagui powędrowała wprost do - 
kieszeni rodziny panującej i 
Somozowie zaczęli wypierać 
miejscowy kapitał z coraz to 
nowych sektorów gospodarki.

Całkowita erozja poparcia dla 
Somozów ze strony burżuazji 
ujawniła się w styczniu br. 
Zamordowanie Pedra Joaquina 
Chamorro, przywódcy liberalnej 
opozycji, wywołało wyjątkowo 
silną falę protestów i żądań 
natychmiastowego ustąpienia 
Somozy. Wtedy właśnie miał 
miejsce pierwszy strajk pow­
szechny, który poza robotnika­
mi objął właścicieli sklepów i 
przedsiębiorców.

do wrogów

nie będący 
rodziny lub 
przyjaciół i

1 powszechną 
pracowała dynastia 

lat, odkąd 
dyktatora

Rewolucja chustek
Na fali narastającego na­

pięcia, w obliczu sytuacji, w 
której jasne stało się, że 
wszelkie legalne metody wal­
ki zawodzą, na arenę wkro­
czyła partyzantka zbrojna.

Narodowy Front Wyzwolenia 
im. Sandino — lewicowa or­
ganizacja działająca ze zmien­
nym powodzeniem od 1961 r. 
— przeprowadził w sierpniu 
brawurową akcję, zakończo­
ną pełnym sukcesem. Sandi- 
niści zajęli gmach parlamen­
tu, wzięli zakładników i wy­
musili na Somozie wypuszcze­
nie na wolność więźniów po? 
litycznych i wypłacenie oku­
pu. ,

I wreszcie we wrześniu do­
szło do ofensywy partyzanckiej 
w kilku miastach Nikaragui. 
To, że powstanie zbrojne zos­
tało w końcu stłumione przez 
Gwardię Narodową jest rzeczą 
zrozumiałą. • Bardziej zadziwia­
jący jest fakt, jak wielkie na­
silenie przybrały walki. Przez 
kilka tygodni partyzanci utrzy­
mali wiele punktów oporu i 
sprawowali kontrolę w dużych 
miastach. A przecież Front 
Wyzwolenia Narodowego liczy 
ponoć — jak twierdzi prasa za­
chodnia — zaledwie kilkaset 
osób.

Do walki włączyła się maso­
wo młodzież. Kilkunastoletni 
chłopcy z twarzami zakrytymi 
chustką (stąd powstanie zwane 
jest już popularnie „rewolucją 
chustek”), uzbrojeni w fuzje i 
koktaile Molotowa walczyli 
przeciwko broni maszynowej, 
działom pancernym, czołgom i 
samolotom. W tej nierównej 
walce ofiarą padła również ma­
sowo ludność cywilna, pono­
sząc śmierć na skutek bom­
bardowań, ostrzału artyleryj­
skiego oraz bestialstwa Gwar­
dii Narodowej, która strzelała 
do „wszystkiego co się rusza” 
i wykorzystywała kobiety i 
dzieci jako żywe tarcze.

Bilans kilkutygodniowych 
walk byłby jednak niepełny 
bez stwierdzenia, że Front 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino zyskał tysiące 
wych 
zanci 
terów 
wśród 
ków, którym obce są sym­
patie prolewicowe.

Anastasio Somoza dokonał w 
związku z tym nie lada 
pogodził ogień z wodą, 
wadził do sytuacji, w 
burżuazyjni liberałowie, 
wet siły konserwatywne 
rają lub co najmniej 1 
lewicową partyzantkę zbrojną. 
Szeroki Front Opozycji — sku­
piający 16 różnych ugrupowań 
politycznych, związków zawo­
dowych i organizacji przedsię­
biorców — pozostaje w ścis­
łym kontakcie z sandinistami, 
ci zaś deklarują poparcie dla 
rządu tymczasowego, utworzo­
nego przez umiarkowaną opo­
zycję. Rząd ten miałby spra­
wować władzę po ustąpieniu 
Somozy aż do momentu rozpi­
sania wyborów.

Nie należy oczywiście prze­
ceniać znaczenia tego sojuszu, 
podyktowanego względami tak­
tycznymi. Przyświeca mu jeden 
tylko wspólny cel: doprowa­
dzenie do obalenia dyktatury 
Somozy. Cele dalekosiężne są 
oczywiście różne i lewica ni- 
karaguańska pragnie daleko 
idących zmian strukturalnych.

no- 
zwolenników, że party- 
urośli do rangi boha- 

narodowych nawet 
tych Nikaraguańczy-

sztuki: 
dopro- 
której 
a na- 

! popie- 
tolerują

Stanowisko USA
Przez cały czas trwania 

głębokiego kryzysu w Nika­
ragui, oczy świata, zwłaszcza

Ameryki Łacińskiej, kiero- I 
wały się na Waszyngton. 
Wszak rząd USA wielokrot­
nie w przeszłości deklarował, 
iż czuje się odpowiedzialny 
za sytuację w Nikaragui i nie 
bez powodu: ród Somozów 
doszedł do władzy na bagne­
tach amerykańskiej piechoty 
morskiej, a obecny dyktator I 
zawdzięcza swe długie rządy 
poparciu finansowemu i 
militarnemu Stanów Zjedno­
czonych.

Niemniej jednak Waszyngton 
zajął wobec ostatnich wydarzeń 
w Nikaragui stanowisko co naj­
mniej dwuznaczne, zachowując 
zadziwiającą, jak na zwyczaje 
amerykańskie, powściągliwość 
w całej tej sprawie.

W niedawnym wywiadzie dla 
tygodnika „Newsweek” prezy­
dent Wenezueli, Carlos Andres 
Perez, stwierdził bez ogródek: 
Dla niekogo nie jest tajem­
nicą, w jaki sposób powsta­
ła dynastia Somozów w Nika­
ragui. Nie jest też tajemnicą, 
że nadal istnieją silne powią­
zania między USA i tą dykta­
turą.”

Dopiero po wygaśnięciu walk 
zbrojnych w Nikaragui, Wa­
szyngton — wespół z Gwatema­
lą i Dominikaną — podjął się 
mediacji między Somozą a sze­
rokim frontem opozycji. Nie 
bardzo jest jasne, do czego ta 
mediacja może doprowadzić, 
skoro Somoza raz po raz pow­
tarza, że nie zamierza ustąpić 
aż do wygaśnięcia swego „man­
datu” w roku 1981.

Kilka rzeczy zaczyna się 
jednak powoli wyjaśniać. Z 
ewentualnych rokowań mię­
dzy reżimem Somozy a opo­
zycją — kiedy do nich doj­
dzie, bo na razie trwają roz­
umowy wstępne — z góry wy­
kluczono Narodowy Front 
Wyzwolenia im. Sandino. Je­
żeli chodzi o szeroki front 
opozycji, to od czasu przyby­
cia mediatorów zagranicz­
nych na jego czoło zaczynają 
wysuwać się konserwatyści, 
którzy poprzednio pozosta­
wali w cieniu ugrupowań 
bardziej postępowych. Żąda­
nia opozycji stają się coraz 
skromniejsze 1 jako jedyny 
warunek wstępny negocjacji 
pozostało już tylko zniesienie 
stanu wyjątkowego.

Jeżeli chodzi o stanowisko 
USA, to w amerykańskich 
kuluarach władzy nie ma peł­
nej zgodności poglądów co do 
Nikaragui. Anastasio Somoza, 
wychowanek akademii woj­
skowej West Point, ma wie­
lu wpływowych przyjaciół w 
Pentagonie i wśród kół wiel­
kiego biznesu i lubi się tym 
głośno chwalić. Administra­
cja waszyngtońska natomiast 
zapewne wołałaby widzieć na 
jego miejscu kogoś mńiej 
skompromitowanego. Przyjaźń 
z Somozą nie bardzo przecież 
licuje z polityką „obrony 
praw człowieka”. Niemniej 
jednak, z Somozą czy bez, 
cel wszystkich zabiegów USA 
jest oczywisty: odsunięcie le­
wicy nikaraguańskiej od 
wpływu na dalsze losy kraju 
i utrzymanie Nikaragui w 
orbicie wpływów amerykań­
skich.

i

prognoza
(P) Premier Pham. Van Dong 

zakończył podróż do i Malezji 
i Singapuru. Wizyta wietnam­
skiego przywódcy w dwóch są­
siednich krajach Azji Połud­
niowo-Wschodniej stanowiła 
kontynuację dialogu na naj­
wyższym szczeblu, rozpoczęte­
go ze wszystkimi państwami 
tego regionu w zeszłym mie­
siącu. Pham Van Dong odwie­
dził wówczas Tajlandię, Fili­
piny i Indonezję, a więc te 
kraje, które wraz z wymienio­
nymi na wstępie tworzą 
ASEAN, Stowarzyszenie Azji 
Południowo-Wschodniej.

Podobnie jak we wrześniu, 
również obecne rozmowy wiet­
namskiego premiera w Kuala 
Lumpur i Singapurze dotyczy­
ły rozszerzenia współpracy 
dwustronnej zarówno w dzie­
dzinie politycznej, jak i gospo­
darczej, kulturalnej. Wietnam 
odradzający się po wieloletniej 
wojnie jest zainteresowany 
kontaktami, które — na dłuż­
szą metę — sprzyjałyby jego 
planom rozwoju. Sąsiadujące 
kraje, mające za sobą znacznie 
dłuższy okres pokojowego roz­
woju, w wielu dziedzinach go­
spodarki przedstawić mogą 
partnerowi interesującą ofertę.

Nietrudno jednak zauważyć, 
że podróż szefa wietnamskiego 
rządu wykroczyła swym cha­
rakterem daleko poza kwestie 
wyłącznie dwustronnej współ­
pracy z odwiedzanymi kraja­
mi. Najważniejszym jej akcen­
tem była bez wątpienia wiet­
namska propozycja utworzenia 
w tym rejonie świata strefy 
pokoju, niepodległości i neu­
tralności, lansowana przez Ha­
noi szczególnie aktywnie od 
czerwca br. Koncepcja ta od­
wołuje się do dotychczasowych 
doświadczeń wietnamskich w 
dziedzinie polityki zagranicz­
nej i star.ozoi jej kwintesencję 
w odniesieniu do tego właśnie 
regionu Azji.

Przedstawiciel Wietnamu 
spotkał się w sąsiednich kra­
jach ze zrozumieniem. Kraje 
ASEAN od dłuższego bowiem 
czasu przywiązują dużą wagę 
do przekształcenia Azji Po­
łudniowo-Wschodniej w strefę 
pokoju i dobrobytu. Niewielkie 
różnice w ujęciu koncepcji nie 
mogą być przeszkodą w sku­
tecznym doprowadzeniu do jej 
realizacji. Takie są właśnie 
echa wizyt Pham Van Donga 
w Malezji i Singapurze. Dla 
regionu jest to więcej niż po­
myślna prognoza.

TADEUSZ BARZDO

Rewaluacja 
marki

Singapur miasto — państwo
TADEUSZ BARZDO

(P) Do niedawna świat pod­
glądał w Azji jedynie Japoń­
czyków. Utracili oni jednak 
swą uprzywilejowaną pozycję 
z początkiem września br., gdy 
do Singapuru przybyła dele­
gacja władz miejskich Sztok­
holmu. Szwedzi zapragnęli po­
znać tamtejszy system ruchu 
drogowego, który — obok 
innych skutecznych rozwiązań 
organizacyjnych — przyspo­
rzył już niemało rozgłosu ma­
łemu państwu-miastu z Azji 
Południowo-Wschodniej.

Ale to nie nowinki tech­
niczno-organizacyjne świad­
czą o rosnącej sławie Singa­
puru w świecie. Powodem 
jest tu — tak, jak niegdvś 
w Japonii — niezwykle szybki 
rozwój gospodarczy. Dochód 
narodowy w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wyspy 
przekroczył tam już barierę 
2 tys. dolarów. Na domiar 
wszystkiego stabilna waluta, 
niska inflacja i umiarkowa­
ne bezrobocie są namacalnym 
dowodem, że mała wyspa ra­
dzi sobie znacznie lepiej niż 
inne kraje na drodze rozwo­
ju ze skutkami recesji. A 
przecież ta zadziwiająca pręż­
ność jest dcirobkięm zaledwie 
trzynastu lat niepodległości 
Singapuru i nikt nie zamie­
rza tam zadowolić się tym, co 
zostało już osiągnięte.

Nie przypadkiem tedy, głów­
nie wśród rozwijających się 
krajów Azji, głośno dziś o 
tzw. singapurskim modelu 
rozwoju. Część z tych państw 
zapowiada, bądź już podej­
muje, próby stosowania nie­
których rozwiązań społeczno- 
-gospodarczych na wzór Sin­
gapuru. Obecny prezydent Sri 
Lanki widzi na przykład w 
zastosowaniu tego przykładu

jedyną radę na zlikwidowanie 
przewlekłych dolegliwości 
cejlońskiej gospodarki. Reno­
mę singapurskiego wzorca 
skutecznie podtrzymuje za­
chodnia prasa. Trochę się 
gniewa na niektóre politycz­
ne posunięcia władz tego kra­
ju, lecz w sumie twierdzi, iż 
jest on godnym do naślado­
wania, szczególnie przez małe 
państwa Trzeciego Świata.

Czy Singapur jest więc tyl­
ko krajem, któremu w ostat­
nich latach po prostu powiodło 
się. na skutek zbiegu przy­
padkowych okoliczności czy też 
istotnie zastosowano tam spec­
jalnie skuteczna metodę roz­
wiązywania problemów rozwo­
ju w warunkach powstającego 
kapitalizmu? ,

Bez wątpienia wiele z dzi­
siejszych atutów Singapuru do^ 
strzegł już na początku XIX 
w. brytyjski generał Stamford 
Raffles, który, po opanowaniu 
wyspy siłą, odkupił ja następ­
nie za bezcen od malajskiego 
sułtana. Położona w miejscu, w 
którym zlewają sie wody Pa­
cyfiku i Oceanu Indyjskiego 

- - - ”> wręcz
Nie- 
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cyfiku i --------
posiadała ona unikalne 
znaczenie strategiczne, 
wielki skrawek ziemi u 
Półwyspu Malajskiego gwaran­
tować mógł kontrole nad szla­
kami morskimi przebiegający­
mi między Europą, Azją i Au­
stralią.

Oknem na Azje Południowo- 
-Ws^hodnia pozostał Singapur 
do dzisiaj. Tyle że garnizony 
wojskowe zastąpił tam obecnie 
inny rodzą i aktywności — o- 
peracje bankowe, gra na gieł­
dzie. handel tropikalnymi to­
warami i tanimi artykułami 
przemysłowymi. Nie wszyscy 
wiedza, że pod względem ilości 
banków Singapur zajmuje 
czwarte miejsce w świecie. u- 
stepując jedynie Nowemu Jor­
kowi. Londynowi i Hongkon­
gowi. Jeszcze lepszą pozycję 
zdobył tamtejszy port przeła­
dunkowy. którego obroty sta-

wiają wyspę na trzecim miej­
scu w świecie.

Siłą Singapuru jest jednak 
potęga międzynarodowego kapi­
tału. licznych wielonarodowych 
towarzystw i koncernów. po­
czynając od amerykańskiego 
„Generals Motors” na japoń­
skiej „Mitsubishi” kończąc. 
Większość wyprodukowanych 
na wyspie towarów, choć nosi 
metkę „Made in Singapur”, 
stanowi w istocie własność ak­
cjonariuszy z odległych kra­
jów. fcdzie również zapadają 
podstawowe decyzje ekonomicz­
ne.

Sytuacje taką ułatwia fakt, iż 
od chwili osiągnięcia niepodleg­
łości w 1965 r. władze wyspiar­
skiej republiki praktycznie nie 
stawiają żadnych ograniczeń w 
inwestowaniu obcego kapitału. 
Zagraniczny inwestor nie tylko 
może zatrzymać 100 proc, udzia­
łu. lecz także ma możliwość 
wywozu całego zysku, zdobycia 
ulg podatkowych na okres 10 
lat dtp.

Nic dziwnego. że w skali 
rocznej inwestycje zagraniczne 
w przemyśle Singapuru sięgają 
obecnie 300—400 min dolarów 
singapurskich i tempo to po­
winno się utrzymać w najbliż­
szych latach mimo trwającej 
recesji. O wiele więcej kapita­
łów trafia do banków i na gieł­
dy walutowe Singapuru, gdzie 
dokonuje sie największych — 
poza Hongkongiem — transak­
cji finansowych w Azji. Dość 
powiedzieć, że ostatnie szacunki 
oceniają rynek tzw. azjatyckie­
go dolara (Asiandollar). będące­
go jednostka obliczeniowa w 
bankach i innych instytucjach 
finansowych, na blisko 19 mid 
(amerykańskich) dolarów.

Jakby więc na to nie patrzeć. 
Singapur jest po prostu olbrzy­
mim centrum > finansowo-han­
dlowym kapitalizmu dla całej 
wschodniej Azji. Od wahań 
koniunkturalnych w światowej 
gospodarce zależy też codzienny 
byt 2,3 min mieszkańców wy­
spy. choć cieszą sie oni — jak 
na azjatyckie warunki — wy­
soka stopą życiowa.

Fakt ten niepokoi również 
premiera Lee Kuan Yew. głów­
nego architekta współczesnego

Singapuru, szefa rządu w re­
publice od chwili uzyskania 
niepodległości w 1965 r. Od 
kilku lat podczas uroczystego 
przemówienia w dniu 9 sierp­
nia — daty unamiętniaiacej 
wystąpienie Singapuru z Fede­
racji Malezji — premier Lee 
wzywa mieszkańców państwa- 
-miasta do jeszcze bardziej wy­
tężonej pracy. do zaciskania 
pasa. Narodowy przemysł, do 
którego zalicza sie stocznie i 
niektóre inne gałęzie wytwór­
czości. ma coraz wieksze kłopo­
ty ze zbytem na tradycyjnych 
kierunkach eksportowych. USA. 
państwa EWG i Japonia — de­
cydujące o handlu zagranicz­
nym Singapuru — dały sie po­
nieść fali protekcjonizmu, któ­
ra uderza w gospodarkę wy-
spy.

Akcent niepokoju pojawił się 
w tegorocznym wystąpieniu 
premiera Lee. Szefa singapur­
skiego rządy. a zarazem przy­
wódcę jedynej działającej w 
tym kraju Partii Akcji Ludo­
wej. martwi również inna istot­
na sprawa. Głównym proble­
mem Singapuru stała sie obec­
nie sprawa politycznej konty­
nuacji.

Idzie tu mianowicie o wy­
pełnienie luki, jaka powstała 
między młodym pokoleniem 
Singapurczyków a starą gwar­
dią działaczy Partii Akcji 
Ludowej (PAP), panującej 
niepodzielnie na scenie poli­
tycznej Singapuru od lat 50- 
-tych. Lewicujący wówczas 
działacze PAP szybko wyzbyli 
się haseł, które mogły partię tę 
upodobniać do silnego w 
tym okresie ruchu komuni­
stycznego.

Zwycięstwo prawego skrzy­
dła w łonie Partii Akcji Lu­
dowej otworzyło drogę do 
budowy systemu azjatyckiego 
dobrobytu w warunkach ka­
pitalizmu. Podstawą zaś było 
zdyscyplinowanie, autorytar­
ne rządy i bezwzględna wal­
ka z jakimkolwiek przejawem 
ideałów socjalizmu. Kto po 
odejściu polityków pokolenia 
Lee Kuan Yew powstrzvma 
w Singapurze proces „rozluź­
niania się etyki pracowniczej 
wśród tamtejszej siły robo- 

— jak określiła to z ja-

Wisko „Financial Times” — 
polegające w istocie na na­
rastaniu tendencji i- poglądów 
bardziej liberalnvch niż pro­
gram polityczny PAP?

„Jeśli Lee. stworzył z Sin­
gapuru zbyt higieniczną — 
na gust Europejczyków — a- 
glomerację miejską, to jednak 
to właśnie podoba się wielu 
Azjatom” — stwierdził ostat­
nio brytyjski „Observer”. W 
wizytówce wystawionej Sin­
gapurowi nie ma jednak 
wskazówek, jak należałoby 
rozwiązać piętrzące się przed 
wyspą trudności gospodarcze 
i polityczne. Dodajmy — trud­
ności wynikające z jedno­
znacznej przynależności wy- 

. spy do światowego systemu 
kapitalistycznego.

Toteż Singapur jest bez 
wątpienia wizytówką kapi­
talistycznej Azji. Ale to jesz­
cze trochę za mało by służyć 
przykładem jako model roz­
woju społeczno-gospodarcze-

(P) Dolar bije nowe rekor­
dy taniości. W środę waluta 
amerykańska sprzedawana by­
ła na giełdzie w Zurychu za 
nieco ponad 1,50 franka szwaj­
carskiego, a na giełdzie we 
Frankfurcie — za 1,83 DM.

Prawda, że ten ostatni kurs 
utrzymał się tylko przez krót­
ki czas, ale świadczy on o tym, 
że rewaluacja marki zachod- 
nioniemieckiej przeprowadzo­
na w poniedziałek niejviele 
wpłynęła na operatorów gieł­
dowych oczekujących najwy­
raźniej dalszego jej 
ni a.

Rewaluacja marki 
cjalnie wewnętrzną 
państw należących do zachod­
nioeuropejskiego porozumienia 
o ograniczonym wahaniu kur­
sów, zwanego „wężem waluto­
wym”. Państwa te zobowiąza­
ne są nie dopuszczać do wzro­
stu lub spadku kursu swych 
walut o wiecej niż o 2.25 pro­
centu w każdą stronę. Tymcza­
sem jednak notowania walut 
należących do „wyżu”, a więc 
franka belgijsko-luksembur- 
ski'ego, guldena holenderskie­
go oraz korony duńskiej i nor­
weskiej spadają ostatnio wo­
bec marki zachodnioniemiec- 
kiej. Jej oficjalna rewaluacja 
(o 4 procent w stosunku do 
'walut skandynawskich i o 2 
procent — wobec pozostałych) 
zaoszczędzić ma odnośnym 
państwom wydatków na pod­
trzymywanie kursu swych pie­
niędzy drogą ich skupywania 
(za zachodnioniemieckie mar­
ki!) na wolnym rynku

Prezes Bundesbanku O. Em­
minger stwierdził ponadto, że 
rewaluacja marki jest dobrym 
punktem wyjścia dla korelacji 
kursów w przyszłym zachod­
nioeuropejskim systemie walu­
towym, do którego przystąpić 
maja Francja, Włochy i Wiel­
ka Brytania.

Jednakże, zwierciadło giełdy 
pieniężnej pokazuje, że nawet, 
jeżeli tak być miało, to rewa­
luacja waluty RFN była zbyt 
ostrożna.

Międzynarodowy system wa­
lutowy jest systemem naczyń 
połączonych. I nie sposób wy­
eliminować zeń tak istotnej 
waluty jak dolar. Jego spadek 
odbija się niekorzystnie na fi­
nansach i gospodarce innych 
uczestników wymiany świato­
wej. A, jawna czy ukryta chęć 
odseparowania się od niego, 
przyświecająca twórcom no­
wego systemu walutowego Eu­
ropy Zachodniej, nie ma wiel­
kich szans przekształcenia się 
w rzeczywistość.

podroże-

jest ofi- 
sprawą

ZYGMUNT SZYMANSKI
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II runda Pucharu Europy

Wisła zremisowała 2:2 ze Zbrojovką
Anatolij Karpow 

obronił tytuł 
mistrza świata

ReMowv rok polskiego alpinizmu
(P) Remis 2:2 (1:0) wywalczyli w pierwszym meczu II rundy 

Pucharu Europy piłkarze Wisły Kraków ze Zbrojoyką Brno, 
występując na boisku przeciwnika. Bramki dla Wisły strzelili 
— Kazimierz Kmiecik (w 38 min.) i Henryk Maculewicz (w 85 
min.); dla Zbrojovki — Pcsice (w 74 min. z karnego) 
Kroupa (w 79 min.). 
(ZSRR).

Widzów ok. 30 tys. Sędziował Azim
oraz 

Zada

Składy drużyn: polu 
głó-

wy wynik nie 
nie.

uległ już zmia-

Motyka; 
H. Szy- 

Na wałka 
Lipka, 

Krupiń-

Wisła: Gonet —
Budka, Maculewicz, 
manowski, Kapka, 
(od 85 min. Jałocha), 
Wróbel (od 56 min. 
ski), Kmiecik, Iwan;

Zbrojovka: Hron — Mazu­
ra, Vaclavicek, Pospisil, Pefr- 
tyl, Kosar (od 75 min. Dosek), 
Jarusek, Pesice, Janecka,- 
Kroupa, Kopenec (od 69 min. 

' Kotasek).
Remis osiągnięty przez młody 

zespół Wisły ze Zbrojovką jest 
dużym osiągnięciem, stwarzają­
cym bardzo korzystną pozycję 
wyjściową przed rewanżem w 
Krakowie, który rozegrany zo­
stanie za dwa tygodnie.

Trener wiślaków Orest Leń- 
czyk nie mógł wystawić do gry 
kontuzjowanego obrońcy Pła- 
szewskiego, a ponadto miał w 
drużynie kilku rekonwalescen­
tów. Mimo to postawił na grę 
otwartą, zdając sobie sprawę, 
że każda bramka na wyjeździe 
ma podwójną wartość.

Polski zespół od początku 
odnowiadał atakiem na atak, 
stosował szybkie kontry. Tech­
nicznie zaprezentowała się Wi- 

• sła korzystniej, a że grała od 
początku z wielką wolą walki 1 
poświęceniem, zdołała uzyskać 
cenny punkt. Zwłaszcza w 
pierwszej połowie Wisła mozła

imponować mądrą grą w 
i błyskawicznymi akcjami 
wnie w wykonaniu Kmiecika, 
Wróbla i Iwana. Dobrze spisa­
ła się druga linia.

Skuteczna gra wiślaków przy­
niosła efekty. Już w 29 min. po 
strzale Iwana piłka trafiła w 
słupek, ale kilka minut póź­
niej było 1:0 dla Wisły. Bram­
kę wypracował Kazimierz 
Kmiecik, który po błyskawicz­
nym zagraniu z Motyka, o- x 
trzymał piłkę na polu karnym 
i ubiegł bramkarza Hrona.

Gospodarze przeszli do na­
tarcia. Gonet miał pełne ręce 
pracy. Rutynowany bramkarz 
Wisły popisał się wieloma uda­
nymi interwencjami, a w 40 
min. obronił rzut karny. Po­
dyktowany on został za rękę 
Maculewicza na polu karnym. 
Janecka strzelił w prawy róg, 
ale Gonet wyczuł jegą zamiary . 
i wybił piłkę w pole. Doprzer-

Po zmianie 
uzyskali lepiej 
toward kondycyjnie ______
Zbrojovki. Atakowali teraz z 
rozmachem, uparcie dążąc do 
wyrównania. Kontrataki Wisły 
były coraz rzadsze — broniła 
ona korzystnego wyniku. W 74 
min. za faul na polu karnym 
Wisły — sędzia ___
wskazał na punkt oznaczający 
„jedenastkę”. Tym 
net był bez szans 
strzelił fi---- --- j  . _____
silnie. 1:1. Nie minęło ’ pięć 
minut, & „król strzelców” eks­
traklasy CSRS. Karel Kroupa 
wykorzystał błąd stoperów Wi­
sły i prowadzenie 2:1 objęli 
gospodarze. Ofensywa Zbrojov­
ki trwała nadal, ale Wisła nie 
rezygnowała z poprawy rezul­
tatu. W 85 min. Kurpińskiego 
nieprzepisowo w pobliżu pola 
karnego zatrzymał obrońca i ar­
biter podyktował rzut wolny z 
ok. 25 metrów. Henryk Ma­
culewicz wykorzystał ostatnią 
szansę. Uderzył piłkę 
silnie, a ta minęła 
wpadla w samo 
bramki Hrona.

stron przewagę 
chyba przygo- 

piłkarze

ponownie
razem Go- 
— Pesice 

precyzyjnie 1 bardzo 
1:1. Nie minęło ’ pięć

(P) Radziecki szachista Anato­
lij Karpow obronił tytuł szacho­
wego mistrza świata, wygrywając 
mecz z pretendentem — Wikto­
rem Korcznojem 6:5. W środę 
w odłożonej 32 partii, Karpow 
odniósł zwycięstwo, gdyż Korcz­
noj bez wznowienia gry uznał 
się za pokonanego.

Mecz Karpow — Korcznoj 
trwał 92 dni, podczas których 
rozegrano 32 partie. Tylko 11 
zakończyło się zwycięstwem jed­
nego z zawodników — 6 wygrał 
Karpow, 5 — Korcznoj. 21 partii 
nie przyniosło rozstrzygnięcia.

Anatolij Karpow został zwy­
cięzcą najdłuższego w historii 
szachów meczu o mistrzostwo 
świata. 27-letni arcymistrz obro­
nił przyznany mu w kwietniu 
1975 r. przez FIDE tytuł, po tym 
jak jego konkurent, ówczesny 
mistrz świata Bobby Fischer nie 
stanął do pojedynku w obronie 
tytułu.

(P) Zdobycie przez Wandę Rutkiewicz najwyższego szczytu 
ziemi — Mounts Everestu (8848 m) jest wspaniałym ukorono­
waniem tegorocznego sezonu alpinistycznego polskich wspina­
czy.

Był to rok rekordowy. Po 
zakończonych niepowodze­
niem wyprawach na K 2 
(8611 m) — drugi co’ do wy­
sokości szczyt świata (1976 r.) 
i Nanga Parbat (8125 m) w 
1977 r. — bieżący rok przy­
niósł kilka znakomitych wejść 
polskich w Himalajach 
Hindukuszu.

i w

Pol- 
do-

wyprawa 
Górskiego 
notowanego w

dla ratowników wodnych
(P) W środę, w Głównym Ko­

mitecie Kultury Fizycznej i 
Sportu, odbyło się spotkanie kie­
rownictwa GKKFiS z medalista­
mi XX mistrzostw świata rato­
wników wodnych, ich opiekuna­
mi i działaczami Wodnego O- 
chotniczego Pogotowia Ratunko­
wego. Reprezentanci Polski na 
mistrzostwa świata ratowników 
wodnych, którzy wywalczyli 
czołowe lokaty, udekorowani 
zostali przez zastępcę przewod­
niczącego. GKKFiS Adama Izy- 
dorczyka medalami „Za wybit- 

4 ne osiągnięcia sportowe”. Złoty 
medal otrzymała Zofia Kraw­
czyk, srebrne — Małgorzata 
Dejneka. Karina Grześka i Ma­
ria Klimkowska, a brązowe Ja­
cek Krawczyk, Andrzej Ciesiel­
ski, Adam Stankiewicz i Woj­
ciech Wereszczak.

Na Służewcu I

niezwykle 
.pnur” i 
„okienko”

Przed mistrzostwami świata gimnastyków
(P) Ciekawie zapowiada się 

rywalizacja najlepszych gimna­
styków świata na pomostach 
Strasburga. W konkurencji 
mężczyzn dojdzie do pojedynku 
o pierwsze miejsce pomiędzy 
zespołami Japonii i ZSRR. Przed 
dwoma laty na olimpiadzie w 
Montrealu lepsi okazali się Ja­
pończycy. wygrywając różnicą 
0,40 punktu. Przez ostatnie 20 
lat w klasyfikacji drużynowej 
sukcesy odnosili zresztą Japoń­
czycy. Zawodnicy ZSRR zdoby­
li złote medale na mistrzo­
stwach świata rozegranych w 
1958 r. w Moskwie.

/
W Strasburgu obie ekipy 

zjawiły się w najsilniejszych 
składach. W ekipie Japonii wy­
stąpią: Eizo Kenmotsu — zdo­
bywca 7 złotych medali mi­
strzostw świata, dwukrotny 
srebrny medalista z Montrea­
lu w ćwiczeniach na koniu z 
łękami i na drążku. Shigeru 
Kazamatsu, Koji Kajiyama, 
Mitsuo Tsukahara, Shinzo Shi- 
raichi. Juichi Shimizu i Koichi 
Okamura.

Liderem ekipy ZSRR jest zło­
ty medalista z Montrealu w 
wieloboju oraz triumfator ćwi­
czeń wolnych, na kółkach i 
skoku przez konia — Nikołaj 
Andrianow. Obok niego wystą­
pią: Władimir Markdełow, A- 
leksander Ditjatin. Gennadij 
Kryssin, Aleksander Tkaczew i 
Edward Azarjan.

wygrywa

(P) Imienną gonitwę dla 3- 
-letnich arabów II rzutu wy­
grał-wczoraj w dobrym stylu 
ogier Ca!, nieoczekiwanie moc­
no naciskany przez Eajazeta. 
Słabo pobiegł faworyzowany 
Ren — zajął dopiero IV miej­
sce.

Fuksy wygrały gonitwę pier­
wszą — szczególnie Donna Do- 
rya, zajmując II miejsce za 
Bromem-R zaskoczyła wszyst- . 
kich. Startowała do tej porv 7 
razy i nie potrafiła zajęć płat­
nego miejsca. California i Is­
landia nie odegrały żadnej ro­
li w tvm biegu.

Trwa dobra passa Danaosa. 
Startując po raz 13 w bieżącym 
sezonie, nie dał rywalom w 
handicapie żadnej szansy i swo­
bodnie wygrał. W gonitwie tej 
nie wziął udziału ceniony ogier

pozostał

GONITW
18.X.78

DonnaGON. I — 
Dorya tot. 210, 
1.406; GON. II 
lomit. Hazard __ __
20. 22. ©orz. 96; GON. III 
Narzan, Macaz tot. 46. 
88, porz. 66, tr. 3.728 
IV — Cal, Bajazet, Nurt 
fr. 20, 24, 20, porz. C2L, 
1 946; GON. V — Epoka — 
Lancaster łeb w łeb. Daurów 
tot. 62 i 66, fr. 46, 32; porz. 
208 tr. 1.228 i 908; GON. VI — 
Danaos, Wernisaż tot. 30. fn 24, 
32, porz. 62. tr. 960 i 848; GON. 
VII — Damaszek. Burgraf, 
Diomos tot 32 (Dorello wyco­
fany) tot. 32. fr. 20. 28. 22, 
porz. 170, tr. 640 i 568. (WK)

Arkady, który
starcie.

REZULTATY 
— ŚRODA

Brom-R. 
fr. 96, 162, porz. 
— Ekrazyt. Do­
to t. 100, ' “

fr. 36, 
GON.

tot. 74, 
330, tr.

Medale XVIII mistrzostw 
świata przed czterema laty w 
Warnie zdobyli:

Kobiety
Drużynowo ZSRR, wielobój 

— Ludmiła Turiszczewa (ZSRR), 
skok — Olga Korbut (ZSRR), 
poręcze — A. Zinke (ŃRD), 
równoważnia — Ludmiła Turi­
szczewa (ZSRR), ćwiczenia wol­
na — Ludmiła Turiszczewa 
(ZSRR).

Mężczyźni
Drużynowo — Japonia, wielo­

bój — Shigeru Kazamatsu (Ja­
ponia), ćwiczenia wolne — 
Shigeru Kazamatsu (Japonia) i 
Nikołaj Andrianow (ZSRR), 
skok — Shigeru Kazamatsu 
(Japonia), poręcze — Eizo Ken­
motsu (Japonia), drążek 
Eberhardt Ginger (RFN).

Obecny mecz, mimo aż 21 par­
tii remisowych, miał, szczególnie 
w końcówce, dramatyczny prze­
bieg. Karpow prowadził już 4:1 
i 5:2 (rano do sześciu wygranych 
partii) i wydawało się, że losy 
pojedynku zostały przesądzone. 
Jego przeciwnik, 47-letni 
mistrz Wiktor Korcznoj 
jednak wyrównać.

Po uzyskaniu znacznej r 
wagi punktowej, gdy tylko jed­
na wygrana partia dzieliła go 
od ponownego zdobycia tytułu, 
Karpow trochę się zdekoncent­
rował. Świadczą o tym porażki 
w „czysto remisowych” pozy­
cjach, jak również niewykorzy­
stanie kilku dobrych szans na 
zdobycie decydującego punktu 
Dopiero przy stanie 5:5 cham­
pion zademonstrował wszystkie 
swoje umiejętności. Komentato­
rzy uważają, że pretendent po­
pełnił błąd wybierając w decy­
dującej partii obronę Pirca — 
Ufimcewa, od której Karpow 
jest ekspertem.

arcy- 
zdołał

prze-

Już w debiucie grający biały­
mi figurami Karpow uzyskał 
przewagę pozycyjną, dokonał 
przełomu w centrum, spychając 
przeciwnika do obrony. W 31 
posunięciu Korcznoj stracił 
pionek i partia praktycznie zo­
stała rozstrzygnięta.

fr. 22,

Anatolij Karpow nauczył się grać w szachy w wieku siedmiu 
lat. W 1966 r. uzyskał tytuł mistrza, a w trzy lata -później — 
mistrza międzynarodowego i mistrza świata juniorów. W 1970 r. 
został arcymistrzem.

„Nie boję się nikogo i nigdy nie doznaję uczucia strachu 
lub niewiary w siebie siadając za szachownicą”. Słowa te wy­
powiedział Anatolij Karpow zanim jeszcze sięgnął po szacho­
wą koronę. W Baguio znalazły one pełne potwierdzenie. 
Anatolij Karpow — pierwszy z lewej. caf

W głębokim bólu 1 żalu zawiadamiamy, że 
16 października 1978 r. zmarła nasza ukochana 
ma, Babcia i Prababcia

dnla 
Ma-

EUGENIAGÓTZE
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 19 

dziernlka 1978 r. o godz. 14.40 w kościele św. Karola 
Boromeusza na Powązkach, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy do gro­
bu rodzinnego, o cżym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku

córki, zięciowie, wnuki i prawnuki

paź-

W-729837-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17.X. 
1978 r. zmarł nasz ceniony pracownik i nieodżało­
wany Kolega

ZBIGNIEW PLUCIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19.X.1978 r. z kościo­

ła św. Barbary przy ul. E. Plater o godz. 14.00 na 
cmentarz parafialny w Pruszkowie.

Wyrazy serdecznego współczucia Żonie i Rodzi­
nie składają

Dnia 15.X.1978 r. zmarła w wieku lat 77 po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach

KLEOPATRA (KLONIA) 
PAWŁOWSKA 

długoletnia pielęgniarka w Lecznicy Min. 
Człowiek wielkiego serca, bohaterka lat 
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi i 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,________
X-lecla i XXX-lecia, Odznaką Wzorowej Służby 
Zdrowia, 2-krotnie koreańskim Medalem („Yad 
Vashem”, „Sprawiedliwy Między Narodami Świata”) 
za ratowanie Żydów polskich w okresie okupacji 
hitlerowskiej.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 20.X.1978 r. 
o godz. 12.30 w Domu Pogrzebowym na Cmentarzu 
Komunalnym Północnym, o czym zawiadamiają 
życzliwych pamięci Zmarłej

rodzina 1 przyjaciele
W-729620-1

Zdrowia, 
okupacji 
Krzyżem 
Medalem

Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz 
koleżanki i koledzy z CZSP — 

Zakładu Obrotu Towarowego w 
Łodzi

N-2775-1

W dniu 14 października 1978 r. odeszła na za­
wsze nasza kochana Mama i Babcia

Wiosną br. 
skiego Klubu 
konała rzadko 
kronikach himalajskich wyczy­
nu, zdobywając dwa dziewicze 
wierzchołki górskie w masywie 
Kangczendżangi * w Nepalu. 
Najpierw śmiałym atakiem Eu­
geniusz Chrobak i Wojciech 
Wróż pokonali Kangczendżangę 
Południową (8491 m), wchodząc 
na ten szczyt bardzo trudną 
technicznie drogą: w kilka dni 
później inny zespół — Woj­
ciech Brański, Andrzej Hein­
rich i Waldemar Olech zdo­
był Kangczendżangę Centralną 
(8478 m). Obydwa wierzchołki 
Kangczendżangi należały do 
najwyższych, nie zdobytych do­
tąd przez alpinistów, wierzchoł­
ków himalajskich. Zdaniem 
specjalistów od zagadnień wy­
sokogórskich — należały do 
pierwszoplanowych celów spor­
towego himalaizmu.

Latem br. polsko-jugosłowiań­
ska wyprawa alpinistyczna w 
Hindukusz Wysoki (Pakistan) 
zaatakowała z powodzeniem 
wschodni wierzchołek masywu

(P) Dla sympatyków łyżwiar­
stwa figurowego jazda obowiąz­
kowa jest nudna i tylko sędzio­
wie — po wnikliwej analizie rys 
na tafli lodowej — są w stanie 
ocenić danego zawodnika. Mię­
dzynarodowa Federacja Łyż­
wiarska (ISU) wymagała*  nieg­
dyś od zawodników znajomości

Wrocławska AWF 
dla szkoły IO-letniej
(P) Niezależnie ód kształce­

nia w roku akademickim 1978/ 
79 2.580 studentów (na studiach 
stacjonarnych, zaocznych i w 
trybie eksternistycznym), orga­
nizowania kursów specjalisty­
cznych w różnych dyscyplinach 
sportowych oraz prowadzenia 
szeroko pojętej dydaktyki — 
Akademia Wychowania Fizycz­
nego we Wrocławiu dużą wagę 
przywiązuje do kontynuowania 
wielokierunkowych prac bada­
wczych. Prowadzone są one 
głównie dla potrzeb szkoły 10- 
-letnie j.

Od nowego roku akademic­
kiego zakład metodyki wrocła­
wskiej AWF przeniesiony zo­
stał do Szkoły Podstawowej nr 
45 we Wrocławiu, gdzie przy 
pomocy specjalistów od psycho­
logii sportu, odbywa się kształ­
cenie p-rzyszłych nauczycieli 
WF w ścisłyrp powiązaniu ze 
szkolą podstawową • i jej prob­
lemami.

Również pod katem potrzeb 
szkół 10-Iatnich rozpoczyna się 
we wrocławskiej AWF ekspe­
ryment związany z tzw. studia­
mi przemiennymi dla nauczy­
cieli zbiorczych szkół gmin­
nych z jeleniogórskiego. leuńc*.  
kiego, wałbrzyskiego i wrocła­
wskiego. Studia te polegać bę­
dą na tym, że w okresie gdy 
nauczyciele szkół gminnych 
(studiujący na AWF) przyjeż­
dżać będą na wykłady i ćwi­
czenia do Wrocławia — wów­
czas na ich miejsce do szkół 
delegowani będą na praktyki 
studenci wyższych lat- studiów. 
Podejmuje się również,w AWF 
we Wrocławiu prace nad pro­
gramem studiów podyplomo­
wych dla czynnych nauczycie­
li wychowania fizycznego o- 
raz specjalistów z innych dzie­
dzin kultury fizycznej.

W dniu 17 października br. po krótkich cierpie­
niach zmarł w kwiecie wieku nasz ukochany Syn, 
Mąż i Ojciec

ZBYSZEK PLUCIŃSKI
lat 29

Msza Sw. odbędzie się w kościele św. Barbary 
w Warszawie przy ul. E. Plater dnia 19.10. o godz 
13, po czym nastąpi przewiezienie Zwłok na cmen­
tarz parafialny w Pruszkowie

zrozpaczeni: żona, syn, rodzice, 
siostra, rodzina

S. f P.

W-729647-1

Tirich Mir — najwyższego ma­
sywu -w tym rejonie górskim. 
Czterech Polaków: Jerzy Ku­
kuczka, Tadeusz Piotrowski, 
Jerzy Ożóg i Michał Wroczyń­
ski oraz czterech wspinaczy ju­
gosłowiańskich, dokonało dru­
giego wejścia na wschodni Ti­
rich Mir (7692 r) nową orygi­
nalną trasą alpinistyczna o 
bardzo dużych trudnościach te­
chnicznych.

Być może zdobycie przez 
Wandę Rutkiewicz Mount Eve­
restu nie będzie ostatnim sukce­
sem tegorocznego polskiego se­
zonu w Himalajach. Wyprawa 
międzynarodowa, której uczest­
nikiem jest W. Rutkiewicz za­
mierza dokonać wejścia także

na „sąsiada” Mount Everestu 
— Lhotse (8501 m).

W Nepalu przebywa wypra­
wa warszawskich alpinistów, 
która atakuje jeden z najwyż­
szych himalajskich „ośmiotysię- 
czników” — Makalu (8481 m). 
W .początkach października 
wyprawa na Makalu miała za­
łożyć bazę główną * ekspedycji 
i atakować ten szczyt tzw. dro­
gą japońska, wiodąca przez po­
łudniowa grań.

W Himalajach Garhwalu (In­
die) działa niewielka polsko- 
-brytyjska wyprawa, która po­
stawiła sobie za cel zdobycie 
niepokonanego dotąd południo­
wego filara t-----
bang (6864 m). Wybrany

szczytu Changa-
~ przez 

tę ekspedycję szlak — to pio­
nowe skalno-lodowe urwiska, 
charakteryzujące się najwyż­
szymi trudnościami techniczny­
mi.

II runda Pucharu 50-lecia PZKosz
(P) I runda Pucharu 50-lecia 

PZKosz.. która rozegrano przed 
dwoma tygodniami, nie przy­
niosła większych niespodzianek. 
Jedynie we Wrocławiu benia- 
minek I ligi. Turów Zgorzelec 
nie zdołał zapewnić sobie miej­
sca wśród szesnastu zespołów, 
które walczyć będą o główną 
nagrodę. Trzeba jednak dodać 
na usprawiedliwienie koszy­
karzy Turowa, że występowali 
oni bez 4 czołowych zawodników, 
między innymi 
Bińkowskiego.

Trzy drużyny 
rywalizować będą 
o miejsca od 1 do

bez Jerzego

warszawskie 
w II rundzie 
16. Są to Le-

41 figur obowiązkowych jeżdżo­
nych na lewej lub prawej no­
dze. Początkowo ustalono 4 gru­
py po 6 figur, a każdy zawod­
nik musiał w danym sezonie 
przed zawodami losować jedną z 
grup. W miarę upływu czasu 
zmniejszała się liczba grup i fi­
gur. Już w tym roku obowiązu­
je losowanie z dwóch grup, w 
których są po 3 figury obowiąz­
kowe. Łyżwiarzom wystarczy 
więc przed » każdym sezonem 
łyżwiarskim znajomość 6 figur 
obowiązkowych. Niedawne są 
czasy, gdy zawodnicy, którzy do 
perfekcji opanowali jazdę szkol­
ną, zdobywali taką przewagę, że 
wystarczała ona do zajmowania 
pierwszych miejsc.. Obecnie 
przetasowania w klasyfikacjach 
po skróconym programie oraz 
programie dowolnym są duże. 
Nie wykluczone, że już w nie­
długim czasie programy obo­
wiązkowe zostaną zaniechane. 
Zawody w łyżwiarstwie figuro­
wym zyskają wówczas na atrak­
cyjności.

W rozpoczynającym się sezonie 
przeprowadzonych zostanie kil­
ka imprez, w programach któ­
rych nie będzie już jazdy obo­
wiązkowej. Będą to m.in. zawo­
dy o Puchar PZŁF w Warszawie 
(2—3 grudnia), a wcześniej „Łyż­
wa Pragi” (10—12 listopada) J 
międzynarodowe zawody w Ha­
dze (15—19 listopada).

Organizatorzy tych imprez są 
obowiązani przesłać swoje uwa­
gi do ISU. Wydaje się jednak, 
że rezygnacja z programów o- 
bowiązkowych nastąpi dopiero 
po igrzyskach olimpijskich w 
1980 r. i tylko na najważniej­
szych zawodach typu mistrzostw 
Europy i świata.

Warto przecież pamiętać, że 
znajomość figur obowiązkowych 
jest elementarzem dla łyżwia­
rzy figurowych. Zdaniem trene­
ra PZŁF — Hanny Dąbrowskiej, 
program obowiązkowy jest ko­
nieczny dla zdobycia techniki, 
stylu i postawy zawodnika. Jest 
więc on niezbędny ze względów 
szkoleniowych i powinien obo­
wiązywać na wszystkich zawo­
dach z wyjątkiem mistrzostw 
Europy i świata. Wszystko wska­
zuje również na to, że program 
obowiązkowy zaniechany zosta­
nie w pierwszym rzędzie u soli­
stek i solistów, a dopiero póź­
niej w konkurencji par tanecz­
nych.

gia. która wygrała turniej w 
Łodzi, gdzie przeciwnikami jej 
były Start Lublin, Siarka Tar­
nobrzeg i Społem Łódź; Polo­
nia. która w Piotrkowie zaję­
ła II miejsce za ŁKS oraz AZS, 
który był także d-rugi w Ko­
szalinie. wyprzedzony przez 
poznańskiego Le.cha. Czwarty 
stołeczny zesnół. Skra była 
czwarta w Krakowie i nadal 
uczestniczyć będzie w rozgryw­
kach. ale już o miejsca od 17 
do 32.

II runda Pucharu 50-lecia 
PZKosz. odbędzie się w dniach 
20—22 października. Dwa tur­
nieje rozegrane zostaną nieco 
później. Stołeczna Legia grać 
będzie w grupie „D” (Lublin) 
z Resovią Rzeszów, Baildonem 
Katowice i Startem. Polonia 
wystąpi w grupie „C” (Kra­
ków) z ŁKŚ Łódź, Hutnikiem 
I Wisłą. AZS zmierzy się w 
grupie „A” (Warszawa) z 
Wybrzeżem Gdańsk, Spójnią 
Gdańsk i Lechem Poznań. Ten 
ostatni turniej rozpocznie się 
28.X. Grupa „B” (Śląsk, Zagłę­
bie Sosnowiec, Górnik Wałb­
rzych i Gwardia Wrocław) 
spotka się w dniach 24—26.X. 
we Wrocławiu.

Po dwie najlepsze drużyny z 
tych turniejów grać będą w III 
rundzie w dwóch grupach o 
miejsca od 1 do 8. pozostałe ze­
społy o miejsca od 9 do 16.

(kba)

Z kortów
(P) W Brighton (Anglia) roz­

począł się międzynarodowy tur­
niej tenisowy kobiet. Już w 
pierwszej rundzie czołowa ra­
kieta świata — Chris Evert, 
miała kłopoty z 21-letnią Renee 
Blout (USA), przegrywając pier­
wszego seta. Ostatecznie, po 
ciężkiej walce, zwyciężyła E- 
vert 5:7, 6:1, 6:3.

☆
W Essen zakończył się turniej, 

w którym uczestniczyło czterech 
znanych tenisistów. W spotka­
niu o pierwsze miejsce Bjoern 
Borg pokonał Vitasa Gerulaiti- 
sa 6:3, 7:6, natomiast trzecie 
miejsce wywalczył Adriano Pa- 
natta, zwyciężając Roda Lavera 
6:1, 6:4.

Oto czołówka list Grand Prix 
opublikowanych w Nowym Jor­
ku: Mężczyźni: Jimmy Connors 
— 1835 pkt, Bjoern Borg — 1535 
pkt., Eddie Dibbs — 1451 pkt.; 
kobiety: Chris Evert — 700
pkt, Virginia Wade — 535 pkt., 
Martina Navratilova — 520 pkt.

MAŁY LOTEK
I losowanie

9 — 11 — 25 — 32 — 34
II losowanie

12 — 13 — 21 — 24 — 28 
Końcówka banderoli: 7261

Express Lotek
26 - 27 — 37 — 40 — 43

W dniu 17.X.1978 r. zmarła przeżywszy lat 75 
ukochana Matka i Siostra

STANISŁAWA PRZEZDOMSKA 
z domu Kościewicz

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 20.X.1978 r. 
o godz. 10.20 w kościele św. Wincentego na Bród­
nie (drewniany), po ntórym nastąpi wyprowadze­
nie Zwłok na cment rz miejscowy do grobu ro­
dzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku

syn, siostry, brat 1 rodzinaW-729811-1

Drogiemu profesorowi
Stefanowi 
Ziembie 

wyrazy serdecznego współczu­
cia z powodu śmierci

ŻONY
składają 

współpracownicy z Zakła­
du Układów Mechanicznych 
IPPT PAN

W-729644-1

Dnia 17 października 1978 r. odeszła od nas na 
zawsze nasza najserdeczniejsza Przyjaciółka

S. f P.

IRENA GOLCZUK
Uroczystości żałobne odbędą się dnia 21.X.1978 r. 

o godz. 10.30 w Domu Pogrzebowym na Komunal­
nym Cmentarzu Północnym w Warszawie przy 
ul. Czcionki, po których nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy, o czym zawiada­
mia pogrążone w głębokim smutku

grono przyjaciół

W dniu 14 października 1978 r. 
zmarł w wieku 46 lat

Andrzej Zbigniew 
Kucharski

Uroczystości pogrzebowe od­
będą się w dniu 20.X.1978 r. o 
godz. 12 w Domu Pogrzebo­
wym na Cmentarzu Komunal­
nym Północnym w Warszawie, 
ul. Czcionki 33, o czym zawia­
damiają
WT-729779-I * P"yJaciele

HENRYK STEFAŃSKI
pseudonim „Kłos”

Żołnierz września i Powstania Warszawskiego, uko­
chany Mąż, Ojciec, Dziadek

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 20.X. 
1978 r. na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach, 
o godz. 13.00 w Domu Pogrzebowym 
W-729822-1 Ż°na’ SynoWłe’ rodzłna

W dniu 16.10.1978 r. odszedł od nas opatrzony 
—.-------- . . najukochańszy Mąż, Ojciec,

S. f P.

STANISŁAW PIASZCZANKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 19 

października 1978 r. o godz. 13,40 w kościele św. 
Wincentego na Bródnie, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, ó czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

żona, córki, siostry, wnuczka, 
zięć i rodzina

św. sakramentami 
Dziadek i Brat

lat' 3?n^U Października 1978 r. zmarł przeżywszy
S. 4 p.

Z głębokim żalem żegnamy zmarłą w dniu 15.X. 
1978 r. nasza Koleżankę

SALOMEĘ JĘDRUCHNIEWICZ MIECZYSŁAW ZAKRZEWSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 19 paź­

dziernika 1978 r. o godz. 14 w kościele Karola Bo- 
P° którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 

Powązkowski, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
żona, córki, syn, synowa, «Męć 
i wnuczki

Drogiej Koleżance 

Alicji 
Kik-Brzezińskiej 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci ukochanej 
,, , matkiskładają

współpracownicy ze Szkoły 
Podstawowej nr 285 

W-729455-1

LEOKADIA5 WĄGROCKA 

z Nieznańskich
odbędzie się dnia 19.X. 

św. Wincentego na Cmen- 
którym nastąpi wyprowa- 

rodzinnego, o czym zawia-
syn, synowa i wnuczek

fJabożeństwo żałobne 
o godz. 9.40 w kościele 
tarzu Bródnowskim, po 
dzenie Zwłok do grobu 
damiają ze smutkiem
W-729310-1

W dniu 14.X.1978 r. zmarł

jerzynIemyski
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 

parafialnym w Piasecznie dnia 19.X.1978 r. o godz. 
15. o czym zawiadamiają

tona 1 rodzina

W-659316-1

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 15 
października 1978 r. smart po długiej chorobie w 
wieką lat 75 nasz najukochańszy Mąż, Ojciec i Dzia­
dek .

S. 4 P.

CZESŁAW KRAUCK1
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 21 paź­

dziernika br. o godz. 10.00 w Domu Pogrzebowym 
na Cmentarzu Komunalnym Północnym, po których 
nastąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok na 
cmentarz miejscowy.

* żona, córki, zięciowie, wnuki
i rodzina 

Prosimy e nleskladanle kondolencjL
W-659321-1

wieloletniego 
zdrowia

W-729545-1

i
pielęgniarkę

zasłużonego pracownika służby
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
P.ZOZ Nr 1 Ośrodka Medycyny 
Pracy Budowlanych

W dniu 16.X.78 r. zmarł po długiej i ciężkiej 
chorobie w wieku 72 lat

JAN CZOSNECKI
artysta rzeźbiarz

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 20.X. 
1978 r. o godz. 12 w kościele św. Karola Boro­
meusza na Powązkach, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego o czym za­
wiadamiają pogrążeni w smutku

matka, żona, córka z mężem t rodzina 
W-729828-1

W-729823-1

W dniu 16.X.1978 r. zmarł przeżywszy lat 77

STANISŁAW ZIELIŃSKI
P? .żołnierz AK — „Baszta” ps. „Grzegorz” 

io^a^°uenstł’0 żałobne odbędzie się w dniu 19.X 
19«8 roku o godz. 11 w kościele św. Katarzyny Slu- 
0rnhnPOr^'^rym nastąpi Wyprowadzenie Zwłok do 
r°PUvJOd2lnneS° na cmentarz miejscowy (Wał- 
kim SutkuCZ5m zawładamia Pogrążoną w głębo-

W-659315-1 rodzina

Wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci

OJCA
składają 

mgr. tnż.
Tadeuszowi 
Jurzykowi 

koleżanki 1 koledzy CZPHWW-729827-1

I
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Z pomocą zakładów pracy

Grodziska recepta na mieszkanie
Gdy się wjeżdża do Grodzi­

ska Mazowieckiego od strony 
Warszawy nie sposób nie zau­
ważyć trzech 11-kondygnacyj- 
nych budynków wznoszonych w 
centrum miasta. Gdy się wjeż­
dża od strony Nadarzyna nie­
trudno dostrzec kilkunastu bu­
dowanych domków jednorodzin­
nych. Widok nie do pomyśle­
nia jeszcze przed 6—8 laty.

Inwestować zaczęto w latach 
siedemdziesiątych, ale jeszcze 
nieśmiało. Dopiero utworzenie 
stołecznego województwa war­
szawskiego dało Grodziskowi 
szansę. Było nią przekonanie 
gospodarzy województwa, że 
„teren” nie musi ustępować 
rangą i warunkami bytu stoli­
cy.

Na czoło wysunięto budowni­
ctwo mieszkaniowe i towarzy­
szące, a na partnerów wzięto 
zakłady pracy.

Jest co odrabiać. Łata sie­
demdziesiąte zastały Grodzisk 
takim, jaki byl przed 20 laty. 
Bez centralnej kanalizacji, wo­
dociągów, sieci cieplnej, bez od­
powiednich planów budownictwa. 
Przystąpiono do budowy pod­
stawowych urządzeń komunal­
nych: wodociągu, stacji uzdat­
niania wody, oczyszczalni ście­
ków i kanalizacji sanitarnej. 
Naczelnik miasta, Tomasz Hop- 
ko nazywa je grodziskimi in­
westycjami trzydziestolecia. Pra­
ce potrwają jeszcze z rok, dwa. 
Wykonawcy są słabi- zarówno 
„Inżynieria” jak i Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej.

Dwa lata temu zakończono 
budowę osiedla „Bałtycka”, skła­
dającego się z 6 domów, podłą­
czonych do lokalnych urządzeń 
technicznych. Wykonawcą było 
Miejskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Uprzemysłowionego, 
pomogły mu jednak zakłady 
pracy. MPBU ma dobre chęci, 
jak twierdzi naczelnik, lecz 
zbyt dużo zadań w portfelu. 
By budowa nie ślimaczyła się, 
trzeba było sposobu. Rozumo­
wanie było następujące: jeżeli 
nie można dużo siłami specjali­
stów, to można tyle samo dzię­
ki pomocy zakładór pracy.

15 lat działalności 
Społecznych Komisji 
Pojednawczych

Od 15 lat Społeczne Komisje 
Pojednawcze pomagają rozwią­
zywać spory i konflikty mię­
dzyludzkie. Z okazji tego jubi­
leuszu w Teatrze Polskim od­
była sie uroczystość. podczas 
której omówiono działalność, 
dotychczas osiągnięte efekty 
oraz kierunki, oracy na najbliż­
sze lata.
.W trakcie akademii wyróż­
niającym się działaczom wrę­
czono odznaczenia państwowe. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odr 
rodzenia Polski otrzymali Jan 
Harenza i Zdzisław Taperek. 
5 osób otrzymało Złote Krzyże 
Zasługi. 9 - Srebrne i 1 — Brą­
zowy. „Przyznano też 15 złotych 
odznak „Za zasługi dla Warsza­
wy” i 24 odznaki zasłużonego 
działacza FJN.

W uroczystości udział wzięli 
przewodniczący Stołecznego Ko­
mitetu FJN Wiesław Sadowski, 
wiceprezydent m. st. Warszawy 
Jerzy Brzostek, przedstawiciele 
władz partyjnych i organizacji 
społecznych, (alf)

Zakładów uspołecznionych jest 
w Grodzisku 9 (zatrudniają one 
3,5 tys. pracowników). Do naj­
większych należą: „Polfa”, Fa­
bryka Grzejników, Przedsię­
biorstwo Budownictwa Rolnego, 
Lokomotywownia Grodzisk. 
One wraz z Urzędem Miasta, 
wspomagały MPBU Pruszków. 
Obecnie trakcja WKD, PBRol. i 
Spódzielnia Rolnicza z Chlebni 
starają się o zezwolenie na bu­
dowę po jednym domu wieloro­
dzinnym dla swych pracowni­
ków.

Zakłady zainteresowane są 
także akcją „pomóż śobie sam”, 
czyli gotowe są wykańczać 
własnymi siłami domy zmonto­
wane. Szkopuł w tym, że ta­
kich nie ma, będą dopiero na 
zaprojektowanym już osiedlu

Dni Filmu Radzieckiego

Tradycyjna impreza listopada
Tradycyjną imprezą listopada 

są Dni Filmu Radzieckiego, któ­
re odbędą się w tym roku już 
po raz trzydziesty drugi. Prze­
gląd ten zainauguruje uroczysty 
pokaz dramatu społecznego 
VZiktora Tregubowicza, „Sprzę­
żenie zwrotne”, filmu należące­
go do nurtu współczesnego, po­
dejmującego problemy odpowie­
dzialności i ludzkich postaw.

W programie tegorocznych 
Dni Filmu Radzieckiego temat 
współczesności reprezentuje 
również „Skok z dachu” w reż. 
Władimira Grigoriewa. Jest to 
dramat społeczny, którego ak­
cja rozgrywa się w środo.wisku 
pracowników instytutu nauko­
wo-badawczego.

Ciągle ważny 1 obecny w ki­
nematografii radżieckiej temat 
wojenny ma swoich reprezen­
tantów także w tym przeglą­
dzie. Należy do nich (zna­
na już w Warszawie z ekra­
nu kina „Relax”) III i IV 
część epopei Jurija Ozierowa 
„Żołnierze wolności”, a także 
dwuczęściowy film Igora Gostie- 
wa „Front za linią frontu”, któ­
ry opowiada o działalności par­
tyzanckiej na Białorusi. Temat 
wojny podejmuje również dra­
mat społeczny Władimira Szam- 
szurina; „Była cisza...”, które­
go akćja rozgrywa się we wsi 
oddalonej od działań militar­
nych.

W programie przeglądu znaj­
duje się nowy film Siergieja 
Bondarczuka, zrealizowany na 

• podstawie opowiadania Antonie­
go Czechowa. „Step” — malar­
ski opis podróży przez bezkre­
sne obszary stepowe. W kinach 
studyjnych prezentowany będzie 
(znany już widzom ostatnich 
„Konfrontacji”) dramat psycho­
logiczny gruzińskiego reżysera 
Tengiza Abuladze, „Drzewo 
pragnień” — opowieść o marze­
niach mieszkańców małej wio­
ski w górach Kaukazu, rozgry­
wająca się na początku naszego 
stulecia.

Dwa filmy tegorocznych Dni 
reprezentują gatunek sensacyj­
ny. „Knajpa na Piatirickiej” w 
reż. Aleksandra Fajncimera 
opowiada o tropieniu bandy 
przestępców, działających w 
Moskwie w okresie NEP. Film 
Willena Nowaka, „Kurierzy dy­
plomatyczni” ukazuje niebezpie­
czną pracę kurierów w latach 
dwudziestych. Zamyka program 
przeglądu film adresowany do 
widzów najmłodszych, „Ostatnia 

Kopernika. Będzie to najwięk­
sza inwestycja mieszkaniowa 
Grodziska, inwestycja z praw­
dziwego zdarzenia, obliczona 
dla 12 tys. ludzi, a więc jed­
nej drugiej liczby mieszkań­
ców.

Są jednak dwa warunki roz­
poczęcia budowy osiedla. Za­
kończyć należy- uzbrajanie tere­
nów miejskich i mieć silnego 
wykonawcę budynków. Ponie­
waż będzie nim MPBU Prusz­
ków, wspomóc go będzie moż­
na siłami -zakładów praćy. Na­
czelnik liczy też, że do tego 
czasu stworzy silną grupę re­
montową, do czego upoważniają 
go uchwały plenum KW PZPR.

Drugą cechą grodziskiej rze­
czywistości budowlanej jest 
szybko rozwijające się budow- 

dwójka” w reż. Borysa Nasz- 
czekina, opowiadający, zgodnie 
z tytułem, o szkolnych perype­
tiach małego bohatera.

Niezależnie od wyświetlanych 
na ekranach naszego kraju no­
wych filmów produkcji radziec­
kiej, zorganizowane zostaną 
również liczne przeglądy pozy­
cji już znanych, które reprezen­
tują bogaty dorobek kinemato­
grafii ZSRR. (md) 

PRZETARG
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „USTRONIE” w Radomiu 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót dekarskich remontowych na 19 budynkach osiedla Ustro­
nie.

Ślepe kosztorysy do wglądu znajdują się w Dziale Remontów 
S.M. „Ustronie” przy ul. Czarnej 13.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Dziale 
Remontów najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i rzemieślnicze-

Komisyjne otwarcie ofert oraz przetarg odbędą się w 10 dniu 
od daty ukazania się ogłoszenia w prasie o godz. 10 w biurze 
Działu Remontów przy ul. Czarnej 13.

Zastrzega się wybór oferenta lub unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn. R-265-1

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ODDZIAŁ TERENOWY NR 2

w*  Radomiu, ul. Wałowa 7 
uruchomi na terenie m. Radomia i gmin z terenu b. powiatu 
radomskiego

ZAKŁADY USŁUGOWE
W NASTĘPUJĄCYCH BRANŻACH:

© ŚLUSARSKO-KOWALSKIE
© SZKLARSKIE
® TAPICERSKIE
© FOTOGRAFICZNE
© STOLARSKIE
© LAKIERNICTWA SAMOCHODOWEGO
© MECHANIKI POJAZDOWEJ
© ELEKTROMECHANICZNE
© ELEKTROINSTALACYJNE
© NAPRAW SPRZĘTU GOSPODARSTWA DOMO­

WEGO
© KRAWIECKIE

Zainteresowani posiadający odpowiednie kwalifikacje i lo­
kale użytkowe — proszeni są q zgłaszanie się do Działu Or­
ganizacji i Nadzoru Usług tut. Oddziału codziennie z wy­
jątkiem świąt i niedziel w godz. od 7.00—15.00, względnie 
informowanie się telefoniczne pod nr 289-81. R-267-1

nictwo jednorodzinne. Miasto 
skrupulatnie wykorzystało zie- 

, lone światło dla tej formy 
zwiększania zasobów mieszka­
niowych i nie oglądając się na 
innych wydzieliło teren, zała­
twiło formalności i przyznało 
302 działki na osiedlu „Szczęs­
na”.

Przyznać działkę to jednak za 
mało, by mieć gwarancję, że 
ludzie będą się budować. Za­
pewnić im trzeba pomoc, u- 
twierdzić w przekonaniu, że 
mogą liczyć zarówno na wła­
dze, jak i« macierzyste zakłady 
pracy. Deklaracje takie mia­
sto i Rada Dyrektorów złożyły. 
Zaczęto w ogóle od tego, że 
działki przyznane pracownikom 
tego samego zakładu pracy 
zgrupowano w jednym miejscu. 
Daje to szanse efektywnego 
wykorzystania samochodów, 
dźwigów i maszyn przesyłanych 
przez Przedsiębiorstwa.

To tylko przykłady pomocy. 
Naczelnik Hopko uważa, że lu­
dzi zachęciła przede wszystkim 
atmosfera stworzona wokół bu­
downictwa jednorodzinnego. 
Miasto, które- we własnym za­
kresie uzbraja tereny os'iedla 
„Szczęsna” i elektryfikuje je oraz 
zakłady pracy, które -ułatwiają 
zakup budulca dały słowo ho­
noru, że sprostają każdej po­
trzebie, którą życie przyniesie.

I chyba to ogólne przekona­
nie. że można inwestować bez 
ryzyka jest receptą na miesz-. 
kanie. LESZEK BĘDKOWSKI

Prezentacja prac
polonijnych plastyków

Eksponowana w warszawskim 
Muzeum Techniki wystawa po­
święconych tematyce człowieka 
i kosmosu obrazów naszego ro­
daka z Kanady Zigi Kuchar­
skiego, zainaugurowała niejako 
jesienno-zimowy sezon prezen­
tacji w kraju prac polonijnych 
artystów-plastyków.

W najbliższych planach znaj­
duje się wystawa zbiorowa, 
która będzie szeroką prezen­
tacją malarstwa i grafiki kil­
kunastu artystów skupionych w 
Polskim Związku Kulturalno- 
-Oświatowym działającym w 
Czechosłowacji.

Natomiast na wiosnę przewi­
dziano dwie kolejne ekspozycje 
indywidualne. Pierwsza z nich 
zaprezentuje twórczy dorobek 
zamieszkałej w Londynie Inki 
Sobien, która przedstawi cykl 
obrazów poświęconych człowie­
kowi i jego życiu. Na drugiej 
wystawie dominować będzie 
krajobraz i portret — wiodące 
tematy sztuki Juliana Siemion- 
-Siemieńskiego z Wielkiej Bry­
tanii.

Ogłoszenia drobne
Akcesoria samochodowe, motocy­
klowe, filtry olejowe, Fiat 125p. 
Zastawa 1100, karnisze, żyrandole, 
przewody elektryczne, wyłączniki 
oświetleniowe, puszki instalacyjne 
i inne poleca sklep Metalowo-Te- 
chniczno-Motoryzacyjny ul. Świer­
czewskiego 36. R-730146-0

Kożuch męski zakopiański sprze­
dam. Tel.: 242-53. R-730178-1

Lingwista — Oświata w Radomiu 
przyjmuje na naukę języka hisz­
pańskiego i łaciny. Tel.: 410-82.

R-730164-1

Spawarki, betoniarki, tablice licz­
nikowe, siłowe, poleca sklep. Lu­
blin, Pawia 80. R-730150-0

Sprzedam samochód Syrenę 105 
rok produkcji 1974 Radom, telefon: 
262-10. R-730179-1

Sprzedam Syrenę 104*  — 1970 rok, 
stan dobry. Radom, Cicha 2/4 m. 
127 po 16. R-730175-1

r—

A. CZMTOSZEWSKIEMU

Naczelnemu dyrektorowi ZEOW

dr inż.

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

składają

R-268-1

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy Zakładów 

Energetycznych Okręgu 
Wschodniego

Z prawdziwym żalem zawiadamiamy, że w dniu 13 paździer­
nika zmarła, przeżywszy lat 49

CELINA WOZICH
długoletni pracownik Kombinatu Remontowo-Budowlanego Prze­
mysłu Cementowego. Wapienniczego i Gipsowego w Wierzbicy. 

W Zmarłej tracimy oddanego pracownika.
Wyrazy współczucia składamy Synowi i Rodzinie

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy

CZYTELNICY [250-2051 REDAKCJA

Pomoc państwa dla pracowników PPGR

WŁASNY
W większości PGR odczuwa 

się dotkliwy brak mieszkań L 
to nie o średnim nawet stan­
dardzie. Tymczasem każdy 
chętny do objęcia pracy w rGR 
z reguły żąda mieszkania na 
miejscu, w gospodarstwie, bo 
dojazdy do położonych przewa­
żnie na uboczu gospodarstw są 
zbyt uciążliwe.

O kłopotach tych pisaliśmy w 
artykule „Pegeerowskie sypial­
nie” — wiosną br. Dziś może­
my zasygnalizować wejście w 
życie ogłoszonej 25 września w 
Monitorze Polskim nr . 30 
Uchwały Rady Ministrów nr 126 
o pomocy Państwa w rozwoju 
jednorodzinnego budownictwa 
mieszkaniowego pracownikom 
państwowych przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej i państwo­
wych gospodarstw rolnych. Sta­
nowi ona szeroki rządowy pro­
gram pomocy dla pracowników 
tego uspołecznionego sektora 
rolnictwa.

Przepisy uchwały nr 126 doty­
czą wszystkich pracowników 
zatrudnionych w przedsiębior­
stwach rolniczych, które podle­
gają ministrowi rolnictwa lub 
radom narodowym a w któ­
rych obowiązuje pegeerowski 
zbiorowy układ pracy. Skorzy­
stać z niej więc mogą ci pra­
cownicy, którzy podejmą budo­
wę domów jednorodzinnych lub 
samodzielnych lokali mieszkal­
nych w małych domach (3—4 
rodziny) o powierzchni nie prze­
kraczającej 110 m kw. w miej­
scowościach będących siedzibą 
ich zakładu pracy.

Warunkiem otrzymania zape­
wnionej Uchwałą pomocy pań­
stwa jest oświadczenie pracow­
nika, że po wybudowaniu dom- 
ku lub samodzielnego lokalu 
zrezygnuje z mieszkania zakła*  
dowego.

Realizując tę pomoc dla swo­
ich pracowników podejmują­
cych budowę, przedsiębiorstwa 
rolne obowiązane są utworzyć 
własnym sumptem fundusz 
mieszkaniowy, przeznaczony na 
udzielanie pracownikom poży­
czek lub bezzwrotnych kredy­
tów.

Fundusz ten przeznaczony 
jest na budowę nowego domu 
mieszkalnego, rozbudowę, mo­
dernizację i kapitalny remont 
własnego domu pracownika. Z 
funduszu tego można otrzymać 
nawet pomoc kredytową na

DOMEK
kupno domu od państwa. Po­
moc ta sięga '80 proc, wartości 
kosztorysowej podjętej budowy. 
Nie może jednak przekroczyć 
80 proc, normatywnych kosztów 
budowy, ustalanych przez mi­
nistra rolnictwa w porozumie­
niu z zainteresowanymi resor­
tami.

Aby tę pomoc pracownik 
mógł otrzymać, musi się wy­
kazać posiadaniem własnych, 
zaoszczędzonych środków finan­
sowych na pokrycie pozosta­
łych 20 proc, kosztorysowej 
wartości budowy. Jedynie mło­
de małżeństwa, a więc osoby 
do lat 35, muszą wykazać się 
oszczędnościami mniejszymi, 
jednak wynoszącymi co naj­
mniej 15 proc, kosztów.

Udzielany pracownikowi kre­
dyt lub pożyczka są oprocento­
wane w wysokości 3 proc, rocz­
nie od kwoty do 250 tys. zł i 
6 proc, od kwoty przekraczają­
cej tę sumę. Okres spłaty usta­
lony zaś został na 30 lat (dla 
młodych małżeństw — 35) w 
rownj’ch x kwartalnych ratach 
po upływie trzech lat od daty 
przyznania kredytu.

Niezależnie od tych udogod­
nień udzielany kredyt na bu­
dowę domu mieszkalnego może 
być częściowo umorzony, jeżeli 
pracownik wybuduje typowy 
dom w ciągu 2 lat od przyzna­
nia kredytu. Ponadto umarza 
się 20 proc, każdej terminowo 
spłaconej raty kredytu. •

Natomiast pracownicy rozbu­
dowujący lub remontujący do­
my własne, względnie zamie­
rzający kupić od państwa taki 
dom. mqgą otrzymać pomoc 
kredytową w wysokości do 150 
tys. zł, spłacaną również rata­
mi kwartalnymi w ciągu 10 lat 
i z 2-letnim okresem karencji.

Bardzo ważne dla prawidło­
wego funkcjonowania PGR po­
stanowienia zawiera Uchwała 
w razie ustania zatrudnienia 
pracownika w przedsiębiorstwie 
rolnym. Jeżeli pracownik roz- 
wiąże umowę za wypowiedze­
niem lub też zostanie zwolniony 
bez wypowiedzenia (dyscypli­
narnie). albo jeśli sprzeda bądź 
wydzierżawi dom mieszkalny, 
to kredyt oraz pożyczka lub 
bezzwrotna pomoc z funduszu 
mieszkaniowego podlegają zwro­
towi.

Termin zwrotu opiewa na je­
den miesiąc od dnia rozwią­
zania stosunku pracy. Mało te­
go, w takich przypadkach pra­
cownik ten obowiązany jest do 
zwrotu kwot już umorzonych.

Przedsiębiorstwo gospodarki 
rolnej udzielając pracownikowi 
kredytu lub nożyczki w zawie­
ranej umowie, może zastrzec 
sobie prawo pierwokupu takie­
go domu w przypadku, gdvby 
pracownik’ chciał go sprzedać.

Omówiona Uchwała nr 126 z 
25 sierpnia 1978 r. weszła w ży­
cie z dniem 25 września br.

JÓZEF KRUK

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-660, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da, Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Ąl. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „San Babila godzina 
20”. prod, włoskiej, lat 18, godz.
11.30. 17.30 1 19.30. „Hallo — szpic- 
bródka” pr. poi 1. 15, godz. 9.30,
13.30 1 15 30.

Przyjaźń — „Czarny korsarz”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 15.30 
1 18.

Pokolenie — „Kieszonkowiec”, 
prod, franc, lat 12, godz. 9 1 11. 
„Wszyscy 1 nikt”, prod. poi. lat 
12. godz. 13. „Mistrz rewolweru”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15, 17
1 19

Odeon — „Wodzirej” prod. poi. 
lat 18, godz. 18 1 19.30. „Wyzwole­
nie”, cz. I i II prod ZSRR, b/o, 
„Ognisty łuk”. cz. I. prod. ZSRR, 
b/o. oraz „Przełom” cz. II, prod. 
ZSRR, b/o, godz. 15.30.

Hel — „Człowiek klanu” prod. 
USA. lat 18, godz. 15.30 1 17.30, 
„Człowiek który przestał palić”, 
prod, szwedz., lat 15. godz. 9, 11 
1 13.30

Walter — „Szał”, prod. ang. lat 
18, godz. 16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystuwa pn I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA '

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
ESterkl’ Ekspozycla twórczości 
plastycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalewskiej 
Macedońskiej

Klub „Empik”: wystawa pn. 
..Ludowe Wolsko Polskie w litera­
turze”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77,

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 996 posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
295-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17) w godz 23—7 (224-30), 
w niedziele t święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. komen­
da MO 291-91 251 36 pomoc d»>-
gowa 931 postoje taksówek przy 
pl Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268-88 przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10 informacja PKP 299-50. 
PKS 267-76

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” - „Diabli mnie 

blorą”, prod, franc., lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Wyprawa po 

złoto”, prod. ZSRR, lat 12, godz.
18.

Telefony: apteka 26. ośrodek
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa” 77. •

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Śmierć przy­

chodzi dwa razy”, prod. bułg. lat 
15, gódz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-93, CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las”: . „Inny mężczyzna, 

Inna szansa”, prod, franc., lat 15, 
godz 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec
PKP 47 posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

IŁŻA
Kino „Zamek”: „Mandingo”, 

prod włoskiej, lat 18. godz. 19.
Telefony: apteka 91, biblioteka 

269 pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminny — na­
czelnik 86.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Joe Walachi”, 

prod. USA, lat 18, godz. 17 i 19.15.
Telefony pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MÓ 997 pogotowie energetyczne 
23-11 kino 23-64. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­

wic”, prod, meksyk., lat 15, goaz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95 kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Okrągły ty­
dzień”, prod. poi. b/o, godz. 17 1
19.

Telefony: apteka 36. biblioteka 
42 dworzec PKP 97. gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”! „Ale heca”, 
prod ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.

Telefony: aptexa’ 10, gminna
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. na­
czelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Taksów­

karz”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309 straż po­
larna 308 apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Wesela nie 
będzie”, prod, poi., lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08 apteka 229, dom kultu­
ry 472 urząd miasta 1 gminy 427, 
ośrodek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89. ,»
SZYDŁOWIEC f

Kino „Górnik” — „Dziewczyna 
z reklamy”, prod. USA, lat 18, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 7 straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186. PKP 56

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 

nych w godz. 10—19, w soboty od 
9—15 30.

WIERZBICA
Kino „Venus”: „Śmierć prezy­

denta” prod poi., lat 12. godz 18.
Telefony: apteka 1, izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
'25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „w mroku 
nocy”, prod. USA, lat "18, godz. 17 
i 19.

Telefony, apteka 38 izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278. ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum :m. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9—15.30, Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

ZWOLEŃ
Kino „świt” — „Skrzydełko czy 

nóżka”, prod, franc, b/o, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. apteka 24-10. postój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183, 230 i 238 m 
oraz na UKF 70,49'MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 19 btn.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „U źródeł sporów” — aud. 
M. Bednarskiej 17.00 — Koncert 
życzeń 17.45 — „Nie tylko dla 
abstynentów” 17.55 — Muzyka. 
Uwaga:

13.30—15.00 — Ogólnopolski mu­
zyczny program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20. 21. 22. 23.

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Noce 1 dnie” 11-40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
1 ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 

Muzyczny seans filmowy 13.25 
Spotkania z folklorem 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
ok. godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama” 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy 15.10 Studio „Ga­
ma”, ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców 15.55 Człowiek i środo­
wisko 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.00 Tu Je­
dynka c.d. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 Na 
saksofonie gra John Cotrane 20.05 
Reportaż na zamówienie 20.20 Wy­
bitni soliści w repertuarze popu­
larnym 21.05 Kronika sportowa 
21.15 Panorama polskiej piosenki 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 
Tu Radio Kierowców 22.23 Kraków 
na muz. antenie 23.00- Wita Was 
Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. 1 informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką ze Szczecina.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

dzień dobry 5.35 Obserwacje i pro­
pozycje 5.45 Muz. 6.00 Gra zespół 
Adama Skorupki 6.10 Kalendarz 
Radiowy 6.15 Melodie przyjaciół
6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień 
dobry, Warszawo 7.15 Przeboje bez 
słów 7.35 Konc. poranny 8.00 Dia­
logi i zbliżenia 9.30 Problemy kul­
tury fizycznej 9.40 Tu Radio — 
Moskwa 10.00 Sztuka nie tylko za­
wodowa 10.15 „Kwiaty dla Jamesa 
Deana” — wiersze 10.30 Śpiewa 
Jana Kocianova 10.40 Nie ma mar­
ginesu 11.00 L Strawiński „Gra w 
karty” 11.35 Poradnia Rodzinna
11.40 Muzyka 12.05 Konc. w samo 
południe 12.25 „Woda” — fragment 
12.45 Tańce z polskich oper 13.00 
Ludzie ze społecznym mandatem
13.10 Georg Friedrich Haendel 
11 Concerto grosso A-dur op. 6
13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Amilca- 
re Ponchielli — Recytatyw, chór 
1 aria matki z I aktu opery „Gio- 
conda" 14.10 G. Bacewicz V Sona­
ta na skrzypce 1 fortepian 14.25 
Muzyka 14.55 Chopinowski sier­
pień 15.20 Hector-Berlioz uwertu­
ra „Karnawał rzymski” — op. 9
15.30 Dla dziewcząt i chłopców
16.10 Antologia muzyki polskiej
16.40 Na Warszawskiej Fali 
17.00 Impresje jazzowe 17.20 
„Przybysz z Narbony" 17.40 „Seans 
magiczny” — reportaż literacki 
18.00 „Stołeczne aktualności muzy­
czne” 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Siadem inwestowanych 
miliardów 19.00 Konc. wieczorny
19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy 19.55 Katalog wydawniczy 20.00 

Studio Relaks 20.20 Muzyka kame­
ralna 21.40 Madrygały Montever- 
diego 22.00 Książki, które na Was 
czekają 22.30 Wiersze 22.40 Medium
23.10 Madrygały Monteverdiego
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muzyka.

Program III
wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto 
lubi 9.00 „Dzień Szakala” 9.10 
Przeboje trafiły do jazzu 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Dawne tańce i me­
lodie 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Zy­
cie rodzinne 11.30 Pionierzy kame­
ralnego jazzu 12.05 W tonacji Trój­
ki 13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Eksplozja w katedrze” 14.00 Con­
cern per altri stromenti 15.05 Po­
wracający temat „Nie zrozum 
mnie źle” 15.40 Gość sopockiego 
festiwalu — Drupi 16.00 Prokura­
tor — nieco inaczej 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashville
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Mini-max 19.35 
Opera tygodnia Antoni Dworzak
— „Jakobin” 19.50 „Dzień Szakala” 
20.00 Blues wczoraj i dziś 20.30 
Pamiętniki — Karol Estreicher 
„Nie od razu Kraków zbudowa­
no” 20.45 Thijs van Leer gra Haen- 
dla 21.00 Reminiscencje muzyczne 
22.68 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Oscar Peterson 22.15 Codziennie 
powieść „Kwiecień” — ode. 22.45 
Beatlesów gra i śpiewa George 
Benson 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie 23.05 Między dniem, a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16,00 18.00 

22.55

6.00 Vademecum rolnika 6.15 Dla 
nauczycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Śpiewa 
Ewa Dębicka 8.10 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Biologia 8.25 Heistor Villa — Lo­
bos Choro nr 7 8.35 W kręgu 
spraw rodzinnych 8.55 Graj kapelo 
9.00 Dla kl. III—IV (jęz. polski)
9.20 Gra WOSPR i TV w Kato­
wicach (stereo lok. 10.00 Dla kla­
sy VI—VIII (matematyka — fizyka
— astronomia) 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(wych. obywatelskie) 11.20 Carl 
Philipp Emanuel Bach — Sonata 
hamburska G-dur (stereo lok.) 11.30 
Śpiewa Anna Tomowa-Sintow 
sopran (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. hiszpański 13.15 Hiszpańskie 
Cante — flamenco 13 30 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 15.05 
Teatr Polskiego Ra^ią — Studio 
Współczesne Cykl. Od Lenino do 
Berllńa „Tren” 16,05 Nauka i tech­
nika 16.25 Jęz. fiięmłeckl 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Na 

Warszawskiej Fali 17.00 Słuchaj 
nas 17.50 Tu Studio 4 (stereo lok.)
18.25 Postawy i wzory 18.45 Sekrety 
listów 19.00 W Meksyku i na Po- 
nape ‘19.15 Jęz. rosyjski 19.30 Nowe 
nagrania radiowe (stereo lok.) 20.10 
Niech narody śpiewają (stereo 
lok.) 20.40 V Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Dawnej Krajów Eu­
ropy Środkowej 1 Wschodniej 22.15 
Szpital-Pomnik 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Metodyka 22.50 Pieśni Gabriela 
Faure.

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.30 Obiektyw
16.50 Czwartek Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — „Miejsce dla Ko­
lumba” (kolor)

18.20 „Poligon” — magazyn woj­
skowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 KOJ AK ode. pt. „Skok” — 

film kryminalny prod. USA (ko­
lor)

21.25 Pegaz — Aktualna publicy­
styka kulturalna (kolor)

22.10 Potyczki ze sportem (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)

Program II
16.15 Program dnia
16.20 Język francuski
16.50 Język rosyjski (kolor)
17.25 „U źródeł sztuki”, w progra­

mie film pt. „Ludzie epoki ka­
mienia” prod. CSRS (kolor)

18.05 „Stiilprter — zbójnik z gór” 
— ode. VII pt. „Spotkanie z hra­
bią"

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Nauki polityczne 
21.00 NURT — Nauczanie począt­

kowe
21.30 NURT — Szkoła i kształce­

nie równoległe
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Bez recept — Rozmowy o wy­

chowaniu — program dla rodzi­
ców .

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS. Język polski, 
sem. I

6.30 TTR, RTSS. Chemia, sem. I 
11.05 Dla szkół: Przysposobienie

obronne kl. VIII i I lic.
12.55 Dla szkół: Język polski, kl. 

II-IV lic.
13.25 TTR, RTSS. Matematyka, 

sem. III
14.00 TTR, RTSS. Biologia, sem. III
15.30 Dla młodych widzów: „Decy­

zje piętnastolatków” (kolor)
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Przyrodzie na odsiecz

W „Pronicie” wiedzą 
jak ratować Puszczę Kozienicka

Nagrody i dyplomy uznania 

dla radomskich rzemieślników

W sadach Nowej Wsi

Z chwilą uruchomienia pro­
dukcji sztucznej skóry wkro­
czyła do Pionek wielka che­
mia. Nowe, w większości nie 
znane technologie niosły ze 
sobą postęp, ale też i zagro­
żenie dla środowiska przyrod­
niczego. Właśnie wówczas, w 
1974 roku zapadła w dyrekcji 
„Pronitu” decyzja o utworze­
niu wydziału gospodarki ście­
kowej i ochrony środowiska.

Początki były trudne. Nale­
żało opracować programy, roz­
poznając wcześniej liczne no­
we składniki chemiczne uży­
wane do produkcji „polcorfa- 
mu” przy niewielkim wła­
snym doświadczeniu sięgnięto 
do pomocy naukowców. Do 
prac badawczych zaangażowa­
ne zostały Politechniki: War­
szawska i Wrocławska, Akade­
mia Rolnicza w Warszawie 
oraz Instytut Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej. Efekty 
takiej współpracy były bardzo 
rozległe. Zakład i jego specja­
listyczna komórka otrzymali 
potrzebne materiały analitycz­
ne, a pracownicy działu nie­
zbędną wiedzę do tworzenia 
tych podstawowych dokumen­
tów.

Zadymienie i ścieki
Kierownik działu, inż. Ze­

non Ciura wspomina te dni nie 
kryjąc satysfakcji. To był do­
bry i udany start.

Prace analityczne ujawniły, 
że najmniejsze zagrożenie dla 
drzewostanu Puszczy Kozie- 
nickiej stanowią pyły wydoby­
wające się z kominów „Proni­
tu”. Szczeciński „Biprowod”,

W „Walterze”

8 tys. członków LOK
W „Walterze” — najwięk­

szym zakładzie przemysło­
wym woj. radomskiego, reak­
tywowano działalność Ligi 
Obrony Kraju. Organizacja 
zrzesza 8 tys. członków sku­
pionych w 22 kołach wydzia­
łowych i międzywydziało­
wych. Prezesem Zarządu Za­
kładowego LOK wybrany zo­
stał znany działacz sportowy, 
Stanisław Iwański, (am)

Siadem naszych artykułów

W przychodni handlowców
„Zdrowotne sprawy kobiet*  

zza lady” — w drukowanym 
pod tym tytułem artykule po­
ruszyliśmy śladem sygnału 
czytelniczki, potrzeby leczni­
czo-profilaktyczne głównie ko­
biecych załóg, zatrudnionych 
w radomskim handlu. O tych 
sprawach szerzej traktuje od­
powiedź specjalisty d/s praco­
wniczych WPHW Henryka 
Kempy.

„Międzyzakładowa Przycho­
dnia dla Handlowców miesz­
cząca się przy ul. Zerorpskie- 
go 51 od lipca 1977 r. podlega 
administracyjnie Wojewódz­
kiemu Przedsiębiorstwu Han­
dlu Wewnętrznego. Na począt­
ku bieżącego roku została 
przeprowadzona szczegółowa 
analiza potrzeb pod kątem po­
prawy działalności i warun­
ków pracy w Przychodni. 
Wnioski, wynikające z anali­
zy określiły pilne działanie 
dotyczące pełniejszej obsady 

■ kadrowej i poprówy funkcjo­
nalności pomieszczeń. W re­
zultacie tego zwiększona zo­
stała obsada lekarska w gabi­
necie internistycznym o jeden

Sukces „Contry” 
w Tarnowie

W Tarnowie zakończył się 
Centralny Przegląd Teatrów 
Małych Form Spółdzielczości 
Pracy. Występowały teatry 
poezji, lalkowe, jednego ak­
tora oraz kabarety ze wszy­
stkich regionów kraju. Kolej­
ny sukces odnotowała radom­
ska „Contra”, działająca przy 
Spółdzielczym Klubie „Re­
laks”, która wraz z kabaretem 
„Lach” z Nowego Sącza zdo­
była jedną z głównych nagród 
organizatorów przeglądu — 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Spółdzielczości 
Pracy.

Jury obradujące pod prze­
wodnictwem Stanisława Ma­
rata, naczelnego redaktora 
miesięcznika „Scena” uznało, 
że program przygotowany 
przez „Contrę” posiadał wy­
bitną ekspresję aktorską, wy­
soki poziom satyryczny teks­
tów i znakomitą oprawę mu­
zyczną.

Indywidualne nagrody
otrzymali: Wojciech Twar- 

. dowski — autor tekstów oraz 
Wiktor Szmajda — kompozy­
tor muzyki do programu 
„Łeb”, (am) 

po trwających dwa lata obser­
wacjach stwierdził jedno­
znacznie, że budowanie strefy 
ochronnej dla zakładu nie jest 
konieczne i że 29 emitorów nie 
wywiera wpływu na położone 
w sąsiedztwie tereny leśne.

Znacznie mniej optymistycz­
ne wnioski dotyczyły gospo­
darki ściekowej w zakładzie. 
Rzeka Zagożdżonka, do której 
odprowadzane są ścieki z 
„Pronitu” i miasta, wciąż jest 
poważnie zanieczyszczana. Po­
stanowiono uporać się z tym 
problemem, kierując prace w 
trzech kierunkach. Pierwszy 
dotyczy budowy oczyszczalni 
ścieków nieorganicznych na 
terenie obecnego zakładu, dru­
gi budowy zalewu na rzece Za- 
gożdżonce koło Januszna, trze­
ci rozbudowy centralnej oczy­
szczalni w samym Janusznie.

Przygotowując do realizacji 
pierwsze z zadań pracownicy 
wydziału szukają najbardziej 
optymalnej, a przy tym taniej 
technologii. Właśnie dlatego 
zrezygnowano z dwóch kon­
cepcji przedstawionych przez 
stołeczny „Biprowod”. Były za 

• drogie (0,5 mid zł każda) i nie 
odpowiadały zupełnie „Pronito- 
wi”. Inż. Zenon Ciura zadecy­
dował: — spróbujemy rozpra­
cować projekt sami, wykorzy­
stując zdobyte doświadczenie 
przy „podparciu” się najnow­
szą literaturą światową. A nie 
powiedział tego po to. by dy­
skwalifikować pracę warszaw­
skich fachowców. Oczyszczal­
nia ma być najlepsza, a przy 
tym najtańsza, słowem dająca 
się-„upiec” przy realizacji wię­
kszych inwestycji przedsię­
biorstwa.

Wdmuchiwane powietrze
Budowa zalewu w Janusznie 

też zdaje się coraz bliższa. Wy­
dział Gospodarki Ściekowej 1 
Ochrony Środowiska „Proni­
tu” — posiada już studium o- 
pracowane przez Akademię 
Rolniczą w Warszawie, doku­
mentu który w końcowym fra­
gmencie zawiera stwierdzenie: 
„po wybudowaniu zalewu Za­
gożdżonka uzyska II klasę czy­
stości”. Jest to opinia obligu­
jąca do szybkiego działania. 
„Pronit” idzie przy tym tro­
pem historii. Kiedyś na Zago- 
żdżonce między Kozienicami, a 

pełny etat i pielęgniarska o 
przełożona pielęgniarek.”

W dalszym ciągu wyjaśnie­
nie mówi o znacznie większym 
zakresie potrzeb, również do­
tyczących wykonania prac 
modernizacyjnyęh i remonto­
wych w Przychodni, planowa­
nych na rok przyszły. Z Mię­
dzyzakładowej Przychodni dla 
Handlowców korzysta obecnie 
ok 7 tys. osób z 10 instytucji, 
W tym ok. 4,7 tys. stanowią 
pracownicy WSS. Znaczna jest 
liczba młodocianych, a więk­
szość ogółu (70 proc.) stanowią 
kobiety.

W wyjaśnieniu poinformo­
wano, że od 1 listopada br. ' 
rozpocznie pracę na pełnym 
etacie 1 lekarz specjalista gi­
nekolog. Również przewiduje 
się zatrudnienie położnej, dla 
pełniejszej pracy Poradni K.

(n)

Nad albumem rodziny Kelles-Krauzów
Na pierwszej stronie al­

bumu stara, pożółkła foto­
grafia mężczyzny w wieku 
lat około czterdziestu. Wy­
sokie czoło, jasne oczy pa­
trzące spod krzaczastych 
brwi, sumiasty wąs, staran­
nie przystrzyżona w szpic 
bródka. Sztywny kołnierzyk 
spięty elegancką zapinką — 
świadczy o nienaganym gu­
ście właściciela.
To mój dziad — Michał — 

zaczyna opowieść gospodarz 
domu. Gdy wybuchło powsta­
nie 1863 roku miał niespełna 
20 lat. Opuścił rodzinne Mi- 
ciuny i Medykany w powie­
cie szawelskim by wkrótce 
zameldować się w oddziale 
gen. Edmunda Różyckiego. 
Walczył na Wołyniu gdzie zo­
stał ranny, a po upadku po­
wstania deportowany w głąb 
Rosji. Kiedy wrócił do kra­
ju osiadł w Radomiu. I tak 
rozpoczyna się nowy rozdział 
historii rodu Kelles-Krauzów.

Utrata majątku i przejście 
do stanu urzędniczego nie 
zmienia radykalnych poglą­
dów pana Michała. Jego dom 
utrzymywany jest w trady­
cji walk narodowowyzwoleń­
czych. Taka atmosfera umi­
łowania polskości towarzyszy 
wychowywaniu 5 synów, 
wśród których Kazimierz i 
Stanisław zapiszą się później 
na trwale w historii Rado­
mia i polskiego ruchu socja­
listycznego.

Pionkami znajdowało się pięć 
spiętrzeń i pięć młynów. Je­
dno z takch spiętrzeń docze­
ka się rewaloryzacji.

Nowością w inwestycji, któ­
rej koszt określa się na około 
70 min zł będzie specjalna sta­
cja dmuchaw powietrznych, 
wzbogacająca zalew i rzekę w 
tlen.

Niebagatelne są kwoty prze­
znaczone przez „Pronit” na re­
alizację programu ochrony 
środowiska naturalnego do ro­
ku 1990. Trzy najpoważniejsze 
pozycje zajmują: ochrona at­
mosfery — 126 min. zł, gospo­
darka wodna — 227 min zł i 
gospodarka ściekowa —360 
min zł. Sumy te stanowią 
wymowny dowód troski prze­
dsiębiorstwa o dzień jutrzejszy 
naszej przyrody,. w tym rów­
nież wciąż pięknej, jakkolwiek 
starzejącej się łuszczy Kozie- 
nickiej.
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W osiedlowej administracji

Jesień - szczyt obowiązków i problemów
Wtorek, 17 października. W 

biurze. Rejonu Gospodarki Za­
sobami Mieszkaniowymi nr 1 
przy ul. Żeromskiego 79 dzień 
roboczy zaczyna się na długo 
przed godz. 7. Skoro świt 
dzwonią pierwsi lokatorzy pro­
sząc o fachowców do . usunię­
cia awarii. Jesień jest porą 
szczególnie trudną dla Rejo­
nu. Wszystkie usterki,. które 
latem były prawie nie zauwa­
żane, teraz z przyjściem pier­
wszych chłodów urastają 
w relacjach mieszkańców do 
wielkości gigantycznych pro­
blemów. *

Dzwoni bez przerwy telefon, 
przychodzą ludzie. O godz. 12 
rejestrujemy ponad 22 spra­
wy do załatwienia. Każda z 
nich najważniejsza, pilna... 
Wymiana płuczki, zlewozmy­
waka, cyklinowanie parkietu, 
naprawa piecyków gazowych. 
To te, które zapisane zosta­
ły w rubryce: usługi. 'A obok 
nich — jak się tu określa — 
ogólnoadministracyjne: napra­
wa świateł w piwnicach i na 
klatkach schodowych, dopaso­
wanie okien i drzwi, prze­
pchanie zsypów na śmieci, lik­
widacje przecieków w instala­
cji wod.-kan., zakładanie od­
powietrzników na górnych 
piętrach i wiele innych.

17 ludzi, członków brygady 
remontowej poszło tuż po 
godz. siódmej do pracy. Hy­
draulicy, elektrycy, stolarze, 
malarze, i jedyny dekarz. 

' Niektórzy wrócą jeszcze przed 
„fajrantem” po kolejne zlece­
nia. Tych 
brakuje.

— Dziś 
niejszy”

Ludwik Gregorczyk z-ca kie­
rownika Działu GZM. Ale 
niech tylko rozpocznie się na 
dobre sezon ogrzewania, wó­
wczas roboty przybędzie i to 
znacznie. Wykonywać będzie­
my odpowietrzanie grzejni­
ków, likwidować przecieki w 
instalacji c.o. itp.

Z rozmowy dowiadujemy się 
o problemach zaopatrzenio­
wych. O tym, że od ub. roku 
nie „przyszedł” ani 1 m kw. 
szkła, że dla zaspokojenia po- 

i trzeb samego tylko osiedla

ostatnich nigdy nie

i tak mamy „luź- 
dzień — stwierdza

Oto kolejna karta rodzin­
nego albumu. Zdjęcie inde­
ksu Kazimierza Kclles-Krau*  
za z Uniwersytetu Wiedeń­
skiego z fotografią oraz 
fascimile podpisu. Uderza 
zewnętrzne podobieństwo do 
ojca. Ale Kazimierz jest 
również wierną kopią jego 
wnętrza.
— Stryj był prawdziwym 

wulkanem patriotycznych na­
strojów — snuje opowieść 
nasz gospodarz. — Już jako 
uczeń radomskiego gimnazjum 
organizuje w 1888 roku koła 
samokształceniowe, dla któ­
rych azylem są rodzinny dom 
i dom Franciszka Malczew­
skiego. Wydalony ze szkoły 
kontynuuje naukę w Kielcach. 
Tu zdaje maturę, tu też u- 
gruntowują się jego poglądy 
socjalistyczne. Działa w 
Związku Międzynarodowców, 
współpracując jednocześnie z 
działającym w owych cza­
sach Związkiem Robotników’ 
Polskich. Po maturze na kró­
tko wyjeżdża do Warszawy, 
rozpoczynając studia prawni­
cze na Uniwersytecie War­
szawskim. Pozbawiony możli­
wości studiowania za udział 
w pracach radykalnego kółka 
młodych, udaje się do Pary­
ża, by stać się słuchaczem 
Sorbony. Kontakt’ z liczną w 
tym czasie emigracją jest 
najważniejszym momentem w 
lego działalności politycznej. 
Staje się najaktywniejszym

Z okazji Dnia Nauczyciela 
w Cechu Rzemiosł Różnych w. 
Radomiu odbyła się nieco­
dzienna uroczystość, w której 
wzięli udział mistrzowie rze­
miosła radomskiego, zajmują­
cy się szkoleniem 523 uczniów 
w zawodach rzemieślniczych 
różnych branż. Złote odznaki 
mistrza i dyplomy uznania 
przyznane przez Centralny 
Związek Rzemiosła w War­
szawie otrzymali rzemieślnicy 
— nauczyciele zawodu: mistrz 
krawiecki Władysław Świąt­
kowski i mistrz fryzjerski — 
Eugenia Kococik. Ponadto mi- 
strzowie-rzemieślnicy Maria 
Kapuścińska i Henryk War­
choł otrzymali dyplomy CZR 
za dobre przygotowanie za­
wodowe uczniów Romana 
Grzeszczyka i Marii Sukien­
nik, którzy uczestniczyli w V 
Ogólnopolskiej Wystawie Prac 
Uczniów Rzemiosła „Toruń- 
-78”. Również młodzi adepci 
otrzymali dyplomy uznania 
przyznane im przez Izbę Rze­
mieślniczą w Bydgoszczy.

ty czasie spotkania ksią­
żeczkę mieszkaniową z wkła­
dem 21 tys. zł otrzymał wy­
chowanek Państwowego Do-

„Żeromskiego” przydałoby się 
ze 100 m kw., że brakuje 
osprzętu elektrycznego w zwią­
zku z czym „najnowocześniej­
szym” rozwiązaniem jest izo­
lowanie końcówek przewodów 
elektrycznych itd.

— Kto wie "jednak, czy w 
przypadku nawet pełnego zao­
patrzenia — mówi szef DGZ 
Spółdzielni „Nasz Dom” — 
moglibyśmy odnotować rady­
kalną poprawę sytuacji. I do- 
daje — kultura korzystania z 
zasobów mieszkaniowych po­
zostawia nadal wiele do ży­
czenia. O ile więcej dałoby, 
się zrobić, a za pieniądze 
przeznaczone na naprawy i 
konserwacje wybudować no­
wych mieszkań, gdyby nie 
przypadki graniczące wręcz z 
wandalizmem.

W specjalnym rejestrze o- 
siedlowej administracji figu­
rują setki notatek o żałosnej 
wręcz wymowie. Niszczone 
windy, kradzieże całych tablic 
elektrycznych, wybijane szy­
by w klatkach schodowych. O 
żarówkach już się właściwie 
nie wspomina. Giną nawet 
specjalnie znakowane farbą. 
Zresztą na dobrą sprawę tru­
dno nadążyć z malowaniem.' 
Nim „pociągnie” się żarówkę 
pędzlem już jej nie ma. Sy­
stematycznie zapychane są zsy­
py, z których często po wcze­
śniejszym rozebraniu całych 
ścian wyjmuje się wielkie pły­
ty gipsowe, deski z opakowań 
meblowych, starą garderobę 
itp. Przoduje pod tym wzglę­
dem budynek przy ul. 1 Ma­
ja 59. Ostatnio zdarzają się 
przypadki podpaleń zsypów. 
Zrezygnowano więc z wpro­
wadzenia do eksploatacji no­
wych, lekkich 
plastykowych, 
stare, metalowe stosowane do 
tej pory.

Jeden dzień, a właściwie tyl­
ko jego fragment spędzony w 
biurze osiedlowej administra­
cji. Do godziny 15 jeszcze da­
leko. Przybywa zgłoszeń o 
cieknących kranach i ukra­
dzionych przyciskach oświet­
leniowych. Trudny dzień jak 
wszystkie pozostałe. .
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pojemników 
pozostawiając

członkiem sekcji paryskiej 
Związku Zagranicznego Socja­
listów Polskich, a zarazem 
czołowym teoretykiem PPS. 
Duży rozgłos wzbudza jego 
praca teoretyczna, w której 
mówi o ścisłej zależności mię­
dzy programem niepodległo­
ściowym, a problemem Drze- 
mian społecznych. W tym 
właśnie okresie spotyka się 
z Włodzimierzem Leninem, 
podkreślając w kontakcie po­
trzebę współpracy z rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym.

Miał obok pasji politycznej, 
•ufielką pasję naukową. Po 
ukończeniu Sorbony studio­
wał w Szkole Politycznej 
oraz Szkole Nauk Społecz­
nych w Paryżu, na uniwer­
sytecie w Brukseli, gdzie u- 
zyskał doktorat, wreszcie na 
Uniwersytecie w Wiedniu, 
który otwierał mu drogę do 
kraju. Pole jego naukowej 
penetracji było bardzo roz­
ległe. Dotyczyło etnologii i 
historii myśli społecznej; fi­
lozofii i prawa.

Przerzucamy zdjęciową 
kronikę, w której na po­
czesnym miejscu widnieje 
herb rodowy. Wzrok pad3 
na starszego mężczyznę we 
fraku i białych rękawicz­
kach, u którego boku wi­
dać damę w długiej sukni. 
To małżonkowie Maria 1 
Stanisław Keiles-Krauzowie 
w dniu składania przez 
pana Stanisława listów a­

ni u Dziecka nr 3 -w Radomiu 
a obecnie także uczeń w za­
kładzie rzemieślniczym me­
chaniki pojazdowej — Jerzy 
Pietruszka. W części artys­
tycznej wystąpił z programem 
słowno-muzycznym zespół ar­
tystyczny Cechu Rzemiosł 
Różnych, (mz)

Dobry trening przed zimą

i

120 km rajdowej trasy
W najbliższą niedzielę, 22 

bm. Automobilklub Święto­
krzyski przy współudziale ZW 
ZSMP, Urzędu Miasta i Gmi­
ny w Przysusze, KG PZPR w 
Drzewicy oraz dyrekcji zakła­
dów „Gerlach” organizuje po­
pularny rajd samochodowy. 
Impreza rozegrana zostanie 
na trasie okrężnej prowadzą­
cej z Radomia przez Przysu­
chę, Gielniów, Drzewicę, Od­
rzywół, Klwów, Potworów, 
Przytyk do Radomia i liczy 
około 120 km.

Przewidziano 7 prób spraw­
nościowych. Ich zwycięzcy 
otrzymają cenne nagrody 
ufundowane przez organizato­
rów. Start w niedzielę o godz. 
9,. zakończenie imprezy i wrę­
czenie nagród o godz. 17.15 w 
kawiarni klubowej przy ul. 
Warszawskiej 17/21.

Osobiście zachęcamy do 
udziału w tej interesującej 
imprezie, która obok sporto­
wej rywalizacji stanowi jed­
ną z najlepszych form dosko-: 
nalenia techniki jazdy przed 
zbliżającą się zimą, (am)

wW niedzielę 
prawo jazdy 
dla rowerzystów
-Trwa ogólnopolska akcja 

Komendy Głównej MO, Tele­
wizji Dziewcząt i Chłopców 
oraz redakcji „Świata Mło­
dych”, mająca na celu przy­
pomnienie i ugruntowanie 
niezbędnych wiadomości z 
przepisów ruchu drogowego.

W najbliższą niedzielę, 22 
bm. kolejnym etapem' akcji 
będzie zdobywanie kart ro­
werowych. Egzaminy prze­
prowadzone zostaną w godz. 
12—14 we wszystkich zbior­
czych szkołach gminnych woj. 
radomskiego. W samym Ra­
domiu karty będzie można 
uzyskać po uprzednim zdaniu 
egzaminu z przepisów drogo­
wych w SP nr 2, 13, 32 i 34. 
Chętną młodzież zapraszamy 
w imieniu Wydziału Ruchu 
Drogowego KW MO. (am)

22 bm

Marsze na orientację
W najbliższą niedzielę, 22 

bm., w okolicach Wincentowa. 
gm. Skaryszew odbędą się III 
Marsze na Orientację organi­
zowane przez Komisję Tury­
styki Pieszej i Górskiej od­
działu PTTK w Radomiu.' W 
imprezie mogą uczestniczyć 
drużyny 2-osobowe, które 
zgłoszone zostaną przez koła 
PTTK, ZSMP, zakłady pracy 
i instytucje. Celem marszy 
natomiast jest sprawdzenie 
posiadanych umiejętności po­
sługiwania się kompasem i 
sprzętem turystycznym w te­
renie oraz upowszechnienie 
zasad orientacji.

Zbiórka uczestników w 
godz. 9—9.30 w W’ncentowie. 
Dojazd z Radomia autobusem 
„B”, ■ (mz)

wierzytelniających królowi 
Danii.
— Stryj Stanisław poszedł 

w’ śladv starszego brata Ka­
zimierza — kontynuuje opo­
wieść nasz rozmówca. Wy­
dalony z gimnazjum radom­
skiego za organizowanie kó­
łek socjalistycznych, uzyskał 
maturę w Szawlach - na Li­
twie. Wręczeniu świadectwa 
dojrzałości towarzyszył zakaz 
studiowania na wszystkich 
wyższych uczelniach cesar­
stwa rosyjskiego. Studia me­
dyczne odbywa w Wiedniu, 
a następhie Krakowie, gdzie 
doktoryzuje się. Od 1910 ro­
ku osiada w Radomiu, pra­
cując aż do wybuchu II woj­
ny światowej jako lekarz. Bvł 
również aktywnym działaczem 
PPS, z którą nawiązał kon­
takt w 1918 roku, biorąc czyn­
ny udział wypędzaniu o- 
kupanta z miasta. Jemu też 
należy przypisać główne za­
sługi w utworzeniu radom­
skiej Kasy Chorych. Był jej 
naczelnym lekarzem, spiesząc 
zawsze z pomocą wszystkim 
cierpiącym z najuboższych 
warstw społecznych. Przez 
szereg lat radny, a następ­
nie przewodniczący Rady 
Miejskiej, zostaje w 1928 ro- 

senatorem z 
Po tra- 

wrócił do

ku wybrany 
ziemi radomskiej, 
gicznym wrześniu
Radomia. Odrzuca ofertę o- 
kupanta podpisania volkslistv. 
co w konsekwencji sprawia, 
że zostaje aresztowany, a na­
stępnie wywieziony do obozu 
w Sachsenhausen. I tam po­
znali więźniowie jego wielkie 
oddanie i serdeczność jako le­

Stylowy dworek w Nowej 
Wsi jest siedzibą Instytutu Sa­
downiczego. Wokół dworku 
rozciągają się na kilkudziesię­
ciu hektarach piękne, nisko- 
pienne sady, gdzie obecnie 
trwają zbiory. Owóce są do­
rodne, a zbiór odbywa się me­
chanicznie za pomocą ame­
rykańskich rwaczy przez co u- 

karza niosącego zawsze pomoc 
współtowarzyszom niedoli. Po 
wyzwoleniu przebywa krótko 
w Lubece, organizując szpi­
tal dla repatriantów, a w kil­
ka miesięcy później wraca do 
kraju. W latach 1946—54 pia­
stuje funkcję ministra pełno­
mocnego PRL w Danii, a na­
stępnie wiceprezesa ZG PCK, 
wiceprezesa Polskiego Komi­
tetu Opieki Społecznej i człon­
ka Rady Naczelnej ZBoWiD. 
Zmarł W’ 1965 r. w Warsza­
wie, gdzie został pochowany.

Zona stryja — Maria była 
jego •wierną towarzyszką par­
tyjną, członkiem PPS od 1918 
roku. Znana była jej działal­
ność społeczna w Radomiu w 
okresie międzywojennym. Bra­
ła udział w organizowaniu 
robotniczych' spółdzielni mie­
szkaniowych, przez wiele lat 
sprawowała, jako pierwsza 
kobieta w Polsce, funkcję 
przewodniczącej Rady Miej­
skiej.

★
Gospodarz zamyka opraw­

ne w skórę okładki grube­
go albumu, kończąc rodzin­
ną opowieść. Czas zatem na 
przedstawienie najmłodsze­
go z rodziny Kelles-Krau­
zów, który podobnie jak je­
go dziad i stryjowie zwią­
zał się z Radomiem. Jest 
nim dr Michał Kelles-Krauz, 
uczestnik powstania war­
szawskiego, pracownik nau­
kowy radomskiej Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej, jeden 
z najlepszych w kraju spe­
cjalistów budowy trakcji 
elektrycznych.
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nika się uszkodzenia jabłek. 
Również owoce przewozi się 
w specjalnych kontenerach do 
chłodni gdzie oczekiwać będą 
do czasu zbytu ich na rynek 
lub na eksport.

fot. Bronisław Duda

Konserwy i kompoty 
z radomskiego zakładu

W Zakładzie. MZPOW przy 
ul. Strugą, trwa wytężona 
praca. Produkuje się tu prze­
de wsz.sstkim konserwy wa- 
rzywno-mięsne, a wśród nich 
klopsy w kapuście, groch z 
mięsem i fasolkę po bretoń- 
sku. Dziennie opuszcza linie 
produkcyjne zakładu 13 do 14 
ton tych smacznych wyrobów.

Podległy radomskiej pla­
cówce zakład w Suchej fini­
szuje z przygotowywaniem 
kompotów że śliwek węgierek. 
Od początku br. wyproduko­
wano w obydwu zakładach 
1214 ton tych kompotów. Po-’ 
nadto na krajowy rynek prze­
kazano kompoty: truskawko­
wy, porzeczkowy, wiśniowy i 
czereśniowy, (am)

ZAPISKI REPORTERA
WYSTAWA EXLIBRISOW.
Zespole Szkół Zawodowych 

przy ZRMB-ie ul. Wernera 22 
urządzona została wystawa 
exlibrisow Wojciecha Łucza­
ka. Wystawę zorganizowało 
szkolne Koło Miłośników Exli- 
brisu dla społeczeństwa mia­
sta, a zwłaszcza dla młodzie­
ży szkolnej i niezorganizowa- 
nej. Będzie ona trwała od 14 
listopada a zwiedzać ją moż­
na codziennie od godz. 8 do 12.

ZGUBA. Na ul. Kozienickiej 
znaleziono w niedzielę 15 bm. 
damski zegarek. Zguba jest do 
odebrania u ob. Jana Sawic­
kiego ul. Traugutta 51, tel. 
227-85 w godz. 7—15. (n)


